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. NJ ~ kaid)' .iyciorys rnuii. zawierać k.entliktr. trandi~. tatamanla. Zd .. ruJ~ 3;ę 
t~'\t'ot.y spokOJU~, ul)or~ąClkowa. ue, tdz•e k:.rz~·wa. pnie $ię. POf;odoie w ~Ór( i nie. 
~~ada ~\'ą!to'.''lliC \._. d~l, a sukcesy nie .5ą iw i~otowe i klę,&ki nie. nazbyt boh~sne. 
<;%~' t~k•e <tyc; a _ł', pozol'mc. ber. walki, ruoie b~·ó ciek ... we i r odne opisan.ia? 

Moun zdamc~ tak. ~a.\vsr.e bnl)ouowałi mi ludzie, t•miejąe.y iyć raeJt»nal nie i 
p~anowo. ~yiłę. 'l.e wlasnae o•ri s~ s~J~ ziemi, albo ią.aezej - robot.nikatni w wiei ~ 
kim. lu<lzJwu u lu. T o przede, wszystk~nt tac)· luuzie bud11Ją kra J, 

W:
~ys!kie te •v.perl~tywy be-.t w~ha 
llłł. i Oi.Xł\YY o PX'l.·~~dę Odi\O~l.ę 

l10 c:r.~owiekał kwreg.o spotkałem 
s>r<.Y~adkicm, aby potem pozrwt go bli 
if) 1 za1ascynowac s1ę tym, co rob1. 
jęst on JC<inym z leśnych ludt.l, do któ 
rycn i Jll w mlodości chciałem nate~eć, 
Sludiu)ijc nawet przez jeden cok le~nic 
1.wo. Nie uda lo s i<:, zycic · moje potoczy 
lo <ię innym bicg1em, ale polostała mi 
10;c clo la'u • symt>atia do .tieJone)lo 
munduru leśnika. To ostatec~nie w.'·ja$ 
ni:.~ moje ~aintercsowaQie iniyn.ierem 
Jo~c~en> f~odsiadlikiem. 
Urodził się w le~iQ, ''~ Lipkach ,kolo 

ctęstochowy, Gaiowym był Je&o ojciec, 
~ także dziadek, o ktorym do dzi:i 
"'spomlnaJą ll(dzie w okolicy. gdyż 1.na1 
~i~ na zlotach i umiał sl<ladac złamane 
)«)sc1 . .L-esny .tnachor. Uma1' l wając ~a 
latO', prze.kazaw$>Zy gajówkę· oynowi. W 
t..loei ro<)»me wycnowal Sit; moj bo· 
hatęr. Ląs W Lipkach oyl JCi<> całym 
światem. Nic Ie~ dtiwnego, że ,:dy pq.y 
s1.ill pora decyzji - jak» wybrać Ązko 
tę. obaj z butem wybt·a u licf!um leśne 
~oło .Bytomia. Cala rodzina )uż wtedy 
mLeszkahl w nadleSnictwie Zygłinek, 
" pobli~u 'farnowsk•ch Gór. 

"J. rzytett1ie. liceum., potem J0$~Cze t ech 
nikum lesne w "\ll.ax~ooillio kulo Cho• 
driezy. Wre;;zcle w l~ol roku J<r.te! P od 
siadlik objął ~Wl\ pierwlżą prac~ jako 
praktykant tecbniczno-le,śny, ,.j Lipin­
ka:eh, w nadleśnictwie Za<' Y. Po r9ku 
1,rzeuló~l si~ do Przewozu, a lta)Stępnie 
jui jako leśniczy, do Wyroiarek kolo 
Zagania. 
ld~ pr:<Q< J.ar z in:<yni.,r•m Pod• ia dli­

ldem i próbuję »•mówić BO d J wspo­
mnień. IV Wymia1'kaeh roa•tnyanęly 
1ię jego da[cge losy. )Ile wiadomo, oo 
udeeydowalo, h : 1aca,.J. pny)I)Jidać oię 

atlebl~, badal )<\ - ~- w1~1-..".,·• Ił­
lM. :P•an~~ ,.. w •--. !lrtW• 

zhu~ prtyk,r~· wul śnieg l 11ie od r;,l7.u 
nloŹna było J)Oznać, źe coś je, mowhtc 
dosłownie. gyyzje, (;ryzly je le~ne szko 
dniki - hyla to wó1.vczas J>ł..łg:.1 p::aw­
dziwa. Wiosn~. gdy dobrze p•·~y~rzalo 
sl<)lice i wokol budziła się lieleń, te 
dn;ewa ·Wyciągały gołe kon(łty. niby 
ręce w błagalnym g"ście o pomoc, TJ'Z~ 
ba kochac las. by tak wlaśtlie go zoba­
czyć. Calyml dniami, czasem także no 
cami, myślał - co robić, by r;ttowac 
dr~~wa, jak uspnt\vnić 1>racę \V łe~ie'! 
Jak znluiejszyć U'udnosci przy wyr~bie 
i transpol:cie'? 

l'odjąl studia w Wyższej Szkoło Jn: 
iynietskiej w ZieJonej Górze - i ukvt'> 
czyi ie z d,yplomem iniynieta meci>ani 
ka. Ale jeszcze przed studiami zaczął 
realizować ~we pomnly. Pr2y pierw­
szym mial obawy, czy wszystko sję apra 
wdzi odc:t.uwał tremę, ja.k aktor p.rzed 
pr·omierą. Ale jut pod~tou pracy nad 
na,tępnymi rozwil!zalliaml' mial ' nlekle 
d): pewnośt, t e uda się zrobić to, <o 
wym)•śtlł . . 

:t.łsiaj, ,rdy patrzy '''stect.~:o· nie ;;a ... 
nluje nieprzcst>anych no.;y spędio 
1/,·lyCh· pr~y kre.śleniu i , obliczaniu. 

IV ciogu tt•zydziestu Ja t opracowa l trzy­
dzieści proick tów . '~ynalazczych, :t któ 
rych polowa stosowana jest obecnie w 
polskim leśnictwie. Je•t takźe współ­
twórcą czterech pate ntów z zakresu 1.a 
gos-podarowania i ochrony la•u 

Zatt'zymujemy się przed •zer&,tlen> 
•mu.klycb,, młodych sosenek. Cóż to za 
widok uroczy! Jaki spokój ))lynie- z tych 
nietucbomych pni. tak pięknie wyrno­
doh>wa nych rłlk'l 1tatury! Inżynier P<'>· 
dzieła moi na• trój i potwi• rd2a to, co 
rnyil~: Ż« ' " ' bud~! "" edowieku pocw 

l 

. DialOgi o kulturze 
'" ........ ""' - l~ •. , J'M.. 

łkwo..,.j O..•ai•f'Jl :l...t~J PKF 
IOłolqj •..tałtoJI - w ne<M. Ań>.&.n)' 

l -"""łouk>yołl pooa-kÓ10' · kwftu· 
rr, "by po're--l•ł ,.. t.";..t je.j ~ • 
n• l ~optlrlnr, -6wco ". i.r.~ ' Jak 
l w X!~onor<kakieno. l'ocbl•w>~ <ło l• j 
WttUianr opln.li· i porl,dów b7ł7 ·r .. ,. 
oru Pr~jekt Prograno.ot P ZPR. W MI<· 
st•eh tych bonriem sawiera się równlei 
Ptóba oc• oy lero, co w ttJ dzted~:hiie 
społa.enu:ro i yci• 7-os(ało 2robio.n e po 
IX Z1e.id>-ie, Jut też zarys pro~~tcJi 
?z.iała.ń PX'ZYJZłościowyth. ujęty oczywt 
•me '"" ramy ogólnych :camie_neń, uh)a ­
eoiania l rozwoju kultory. 
Wśród dY.s kul.antów Jnal• iJJ się publl 

e~4ei , za~muJąey się 'problematyk'! kul ­
turaltl- . przedstawiciele muzealnictwa l 
•łowar~ysz.eri twórct:o·%awodow)·cb. 
Cr,lonkowie patt·ii i bezpa rtyjni. Lu ­
dlie lC.ompet·eotni, z trosk"' obsf'rwuj~_cy . 
•tał'l kultury, ~nvJa.s'ltaa w naszyn1, re· 
r ionit. \V ieh Wypowied.ziach dominu~ 
Jt. ton. krytyczneJ re tlek$ji, nie.ra~ pr.ze~ 
ładnej, ;.Je zawsz~ m ocno 9-.sad-zone.J ·w 

. na~'l)1C:h realiach. Ta konkretność ,pO~· 
lrzeień 1. ob•er'wacji stalli siQ podsla•\·o 
wy m watorent s potka.nia. Towarzyszyr 
Jem11 upis. któ~y można odnaleźć w 
Uchwal e IX Zjazdu: .. Zadaniem c~łnn­
ków par·tU w środowiskach twóre~yCh, 
eiałt.eh przecł\'lłb.wh':ielsk ic:h i w ~połecx 
n~·m ruchu knlturslny m je~t repre~:<'n~ 
ti"wl\nir J'O ii\~' l·d p~rt·li i tros ka. o \u:m· 
ftkwentną ~j rca l izaeję''. 

""'"•l pu!>lłltl!Je"'' 1t&I'Jnel>t7' •~•· 
kądi, która too,;ylo. Ji~ ponad dwi .. 11,0-
d"iay. W7p••.,iechi Ol\ Jliuutorysowan• . 
ALFRED_' . lllA'l'ł:CK,{, .,N&,d~drn": -

. li'J•a.f~ . .,. • . ~.t~io )>tl.ypomnitć, co mó 
,· "-'l ~it <> ku,l~urxe w T...aeh i Pr<>)ekci o. 

Dokume:nty, te •'l doćć M»zonlt i i •· 
• tem zm•u~onY..dO sol6kł~"Nn&go pot.rak­
towaJi4a N1ei bogatej p roblema tyki kul 
tura lnoj w nleh zawartej. Przypomn.ę, 
!i mbwi dę w nich o sytuacji kultury 
pomi~dt'." IX a X zjazdami partii Qr• z o 
:na.wia •\ę proj~kt pl'Ogl'a mu ro:>woju 
kv.Jt'\lry. W opl'a oowaniu tych dokumen 
tów, opartych na wcześniej pr'lsgolowa 
n v~n mate,tlała,ch •prawozdawczych, 
bra!y takie udzia): Wydzial Kultury 
KC. M.inid:el's!wo Kultury i Szt.uki, In· 
s~ytu( Kultut·.v, N arodowa Rada l,(ultu­
ry, Radiokom itet oraż kilka innych een 
traluych instytu.ci i, zajmujących •i ę u· 
pow~>:e<:Hnianiem kultury. 

Jeśli chodzi o okre~ minion~·. okn.~ 
.. Soli'da1·ności" Ol'a 7 późniejszy, to ma­
m>' t\! do ~Y.yni~nla zarówno x powai­
nym( blędamj, popel,ni<>nymi w polity· 
ce kulturalnej, jak i n zjawiskami po­
zytywnymi OtM należy pamiętać. ii 
w 1980 roku wartość śl'odków trwałych 
"' kullurze spa,db do O,i Pt'OC., eo jest 
najuiiszym wskainikie.m w go.spodarce. 
n .. ·oaow• i. Jeśli nalon~ia•t chodzi o 
tzw. produkcję wydawniczą. 1o w 1981 
roku wydano ' aź o 26 pr oc. tytułów mniej 
aniżeli "'' roku 1980, C•)' li - ka7.dy1 x 
na ... nt.r1..ymił o jedi H\ czwarl~ książek 
mn~ej. Póinjej ~.duacj~ 10 łe poprawiła. 
Jeśli wo w~pom ll'a"~·m 1981 rok u na 

~ ' >,,., ' 
. l . . '• . 'l ' ... - ~ • •• 

lłh•<l..,* ~6r.olt'-.j ~PI ll••k ' l'lł'•JII• · l Aio;łio....... ~.~ .. (e.o.rt .• 

j.tMfO ..,..t.Jni1oa ,J)c.'Q"1*~ ~· l'O 
wy·iej •t....,h lc,.;ą±ek, to juó: rok pói­
n<• i !i4.oba ta wyn0<1ila nejć książek. 
ó~.Joj - w la tu h oi•~emdzi-.i\ tY. Ch 
•mni• Jcayla ·~ du'styo> .. m e ilość biblio 
t..lr w Pola<>e • ~~ tyaięcy do. 3'1 t~··i~­
oy. W koil<>ow~h l.aba~h 3iederndzitsi~­
t,\"'h O<"N N poc~~tku lat osiemdziui~ 
tych, w okrctic wr:cenia społee;1.nego i 
dw~rnkcy}uych dloialań ekctrtmy .. Soli­
darno!ci" popeJ.niono powa7,ne błędy w 
polityce kulturalne j wobec różnych śrq 
d<>,'Yisk, wystąpiły z:lchwiania r epertua 
rowe w kinach i tea trach, osłabła d>ia· 
lalność marksiatowskiej .krytyki lllera· 
ckiej i arty~tycznej, zmniejszyło si~ od· 
dzialywanie nkól wgystkich typów w 
sfen.e wychowa nia e~tefycanego ... 
Chciałbym jes•er~ na chw~lę powró­

cjć do ~pl'aw wydawniczych. g'dy* \\ 
1981 roku Z'lloźono wuost produkcji 
k.,iążek jako zadanie pierwszoplat\Owe. 
~ też w dużym stopniu osiągni'ęto. Ta 
produkcja w?xosla ai o 33 Pl'OC. w ,,to. 
>unku do roku najsłab&zego. W ub. ro 
ku po raz pietwszy 42 ·nasze wydawoLe 
twa wydały 220 mln egemplarzy, co da 
je wla~nie okolo sześciu kllią~ek ll!l je­
dnel!O mi~'l:ka6ca, choć -przy okuji wn 
to dodać. ii w NRD wska~ni}l ten wr· 
nosi 10 po1.ycji a w ZSRR - ok<>lo lZ. 
pozycji, 

·l,lne J>rob)emy: powai ni• spadła (re_k­
wencia w kinach, choć w ub. roku no­
tuje si~ poprawę. Duią roi~ w rozwo· 
ju i.ycia kuhuratnego spełnił i speloia 
N~rodowy FundU$Z Kultury, ale irzeha 
t&i wspomnieć, li w ~ym roku pomniej 
szxl ~ię on >.nacznie. Czynnikiem pob11· 
d;u~jącym działalność kulturalną była 
teł. deeentraliz~cja mecenatu państwo­
wego. czego dowodem mogą by{• zaob· 
1erwO\\'ane pozytywne z jawiska w dzia 
laniach na rzecz rozwoju kultury p rzez 
niektóre zakłady pracy. Niemniej jed­
nak. ma,my do czyn ienia x. kryt)'łem 

(-ew. kultury >,a,kla~owej. 

• 
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• • J l .. ł 
W•clojcum.ep b .e>h.; \ych : moOrtov.ał<tą>ht . . ... _ .r. 

J• ·,•'1 pok.ze ..... . da"IM'ef<> ·w~atu ;~!e• , 

cr.n~j ~a>:gl kul-tut: Y; iai?.\lul~iliC i fot"wó'f' 
pohgr~~u, •1~ pr.xe~e ~we~y~~li~m.. ,1'\)&w,óL 
ta k''.~h ·środkow,:masow~go p~~a!t\l,ja):< 
ro.dJo -!· 'ltlew~z.)a • Oł.'at ")';siem .f w.rdeo 
kaoet. . Zw~aca Jię u:wat:cr' na ' 1>4~:..1>'~ 
twt,ę~:w.~ma estetyc~t'ttto '"~'chowania 
dZli!CI i rnlo<b:i~iy, •p'i'se~ ·s~oly. J e5t w 
tyoh dO.kum~ta,cM je~~cxe,: ·''<i'«e· sJu .. .. : 
nych wniosków ; •postu\a.t'ó"(, ale .w.ya~ 
tępUJe za·~azem 'wiere " &&'ólnifs'owy,eh 
scormul<?wa:t~. d,.1e.ko 'odb\~aią,crcn od 
realiów i mo~iwoóci P'o1.$Ki ar\'>)o ':l98~: 
Sluś~ne zalo'iem,a il\e' m>.·i~ •. njtstef.y po 
krycia w !noż!iwośbiacH :~'.'~'cy:inY<ll. 
a ${\U!e ,wtz)e ·dalek o o(ll)>ega~ą~ od d •- · 
cz,vwistośei siermi~i;)le) i . ubóg?e.i. Po· 
mińmy tu plany związane i rozw'o.jeni' 
środków m.asOwe.go pfzekazu, .. .:do Xtó1" 
r~·ch pl'(-YW!~"zl.Jje. się , lak wielką -~'li((, 
Przectez dz•s ltt·uono' o ~odbto,·ntk tej,e\v:( 
'-Y )ny, mamy . k~ópotY z, poligra;ti'ą! i p;. 
pi erem - · sl.1d 1 pytlu tie o realno'.śćS iycł) 
i>lanów w trudnej' ekonomiClinie syttfa~ 
cli kraju 'Ale reasurnł.łiąc: . podsfaw0-
'~Yl'ni w p1'zysl.lo}ci ś.ro!l!<a!"'i .yzycl).a,wa_ 
n>a :k~lturalr!eg'o · ma~il:; bY,ć= szkol a. i te, 
lewtzJa. Tyle 'w du~)"m, uwoszczeniu. 
Może jeso;cze warto ni(d.mlenić. iż w do 
~<umentach za)va:ąa'.ie$t:deklaracja , ii 
partia l)ę,dzie wsp'iedić wszelkie poczy 
nania kulturalne ta'k'ie w .ok·resie pny 
spieszenia ro zwo)u .kraj(t, 'Będzie się doi 
iyć do z.niwelOi•at.tla"' ~r§żnic*;w ·poziomie 
kultury, w róinyc,ł:l · re~ionach kxaju . 
Jest ~ zadanie ctla. ,dziala:czy kultury, 

, środków maso,vego ,pn.e'kazu ora z 'twór 
ców. ' • • 

. 
.T.ERZX CBŁOD:'>łLQKl, .,D>Je,nnlk , 'l :u­
dowy" : - "I;en .proj.ekt nie. jest ~pói~J,~· 
i do' kcńca. konstkwe'ńtny ~.o. bó . je~ł! 
h p, s7.-kola w symblo~ie;~ środkami ma 
sow'ego przel<azu ma dobrze wypełniać 
~woie t•d.acni~. to m~i J>.vć dobrze )• Y· 
po.sai<lna i w odpowi lłdnłt śro'dki, 1ak l 

• •• • 

a~t~k-toł • .,Ochioe j e. t&l ,*'tdenci•!" rlr. G) 
J'ot. CZESLA•W ł-UNIEWIC<r; 

' 

< • 
·w· apecJallS'tow od wychowania w kul­
turr.• ' i 'prw-kultarę. • A do takie] <Y-

' ~u"a"ci> 'dl>og• ·je's t 'jeszcze bardzo daleka. 
JULL'I~ A,NSic.A. .,Nadoolrxe": - Ja 
tak, n\yśl~, że to wszyśtko. co zostało 
tt.v pi'Z,ez • AH·reda zaprezentowane jako 
frae.rnent,y•.>.aiożeń rozwoju kultury, ;ęst 
wynikie m pa1rzenla i widzenia świa· 
ta r.tl\', biul'ka. z po'zycji warszawiaka, 
s.iedząe'ego w bardzo dobr.'•ch w a run­
kach gdzieś przy ulicy Marszalkow­
sl$iej ... M,v. dziennika'he. którzy sty)<a· 
m~· si': z t~w · prowi'ncją c1.ęściei i glę· 
bioj - widzimy, jak wygląda na niej 
l<ultur• i jak daleko do jakiegokolwiek 
wxboru• pomię~· wartościami tej kpl· 

l fury. Sam· Robert satanowski. '" " ' YWia 
dzie ·powiedział. że gdyby mu złota ryb 
ka zapropo>)owala tr~y 'l:yczrnia. to 
Rierwszym byłyby pieniądze. drugim -
pieniądze i trzecim - pieniądze. A prze 
ciei m6w!my o, Teatrze Wielkinl, więc 
pro'~zę sobie wyobrazić. jakie potrze­
by mają ' inne instytucje kulturalne, 
zwłaszcza. na odleglej od centrum Pl'O· 
wincji. Do$~viadczona kiel'owniczka jed 
n e).' z ' zie(onog(>rskich szkól ujawnUa. na 

• 
zebrĄmil z rodzicami, że !undusz na 
ten rok ma: obcięty o polowę w porów 
n aniu z ub. rokiem, to jakie tu w ogo· 
l ~ mówić o wideo i jakiejś nowoczesno 
śni. .Tezeli szkoła <:echce zakupić odbior 
nik telewizyjny. to tylko z !undu.zy 
składk o\VyĆh rodziców. Taka Jest rze· 
ezywistość. Ta, z którą się spotykamy 
na. cO dziff.ń . 

.RYSZARD ROWJNS.KI, .,Nado,d rze": -
Tr;~.el>a 9ię ustazlowić, jaka jest d~iś 
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·WFUNA 
-co to jest? 

J~! to po prMtu angielski sk:·ót 
r~azwx ,.Sw1atowa Felioracja Towa­
r'ly$tw ONz·•. ~·eaeracja to· u~worzo 
na zost.ałA l sierpnia 19ł6 roku w 
'l..uks~mb~rgu Niebawertl więc p:·zy 
padrue Jt.J 40-Jecie, a ie ostatnia se 
sja l<omitetiJ IV~·konawczeg:o tej or­
~anizacji obradowała w pie:-wsr.e) 
d~kadzie kwietnia br w Warsz>J.wie 
- .'~Ydaje się. ie Jest to naiodpow!e 
dnteJszv moment aby pr7.)'))0mn!eć 
cele Swiatowej Federacji Towa­
n~·shv O."< Z z~ s we podsra w owe ta 

"\lanie mmajo· ona populary?.ację i 
.k~r.ewienie s·zceytnych idellłów poko 
.iu i przyjatni między narodami, Jll­
kie zapisała t<arta Narodów Zjedno 
C7.onych. 

Polska przySta,pila do Wt'UNA jui 
w 1946 r Jej członkiem jest Polskie 
Towanystwo Preyjąciól ONZ. Fol­
ska cieszY. sie dui.vm 1\,u!oryt~tem na 
aren& mlęd~natoclo,v.ej za jej licz 
n• ·lnic.jalywy pol,<.ojowe repre;<:ento­
w~na jest na naJI,•yt.n,vch szczeblach 
Federacji 'Xlcepnewodnlctącym lej 
l"rl(aniucj\ wybta'ny ZO$tliJ pnewod 
ntr~cy P'l'P' ON~. doc. Ryszard Law 

:'niczal< a jej sekretarzem geue'talnym 
jAAt od dlut..~~ego cz~~~~ równie.?. Po­
lak l!r · Marek lłagma1e:r. u~~ęd\IJą-
cY stale w Gene\\•le. ' 

Ni~ jeSct rr.e~tą pnypadl\u. ie o.~tllt­
nia sesja K·om!telu \V~'konąwcze­
s:o I<'ederacll odbyla ~i~ \Yłaśnie w 
Warszawie. NM~ kra) bowiem najak 
tywnie) włąct.yl.<$ię do realizacji z,a 
dań i celów \v,,·ńi katących 7. prokla­
mowania Pl'7.er Organizacj~ Naro· 
dów Ziednoc~ouych roku 1986 -
Międ~o\aroQ.ow.vm · !\okiem Pokoju. 
,lak wiidohlo, jego obchody 1.ainau 
(urowane 7.0$\alv warszawsk im Kon 
gresem lo\tele'ktualist6w. Następną 
doniosłą imprezą ~·lo :\{lędz~'"arodo 
we Spotkal1ie Przyjaciół Dzieci w 
dnial\11 1.§-21. IQleJ(Cł. br .• ;t<tt!!~IX.O\}'a_, 
M ~·ó.~•\if\1 w. W(lr~l!jt-\\'ie.- l . n~z~-~ 

M wl~\~\Jaklet m~_ą~~o na · ~\''ieci(l .na-• 
da)e soę bal'd~iej ·11o lego. ;~b,v .U~·.IoO 
.1\~0sicielem obrony oaJ~więl$>Y~h 
!16br otłowie~a. jakim jest prawo do 
ty~i~ w· pokoju i ~a\)~wniel~e bez1>if' 
<)~n,j pn.v $zln<ci mtod~mu i n"jmlod 
<temu pol\ąleni\1, aniteli tak ,Piętko 
d.oswia.det,ona wojną ~tollca. Po.lsl.<i. 

Polskie Towan:ys!wo ?n,vjaciól 
ONZ zatacta "' na~z;rn1 kraitl coraz 
szer57.e kr(gj 1 skupia w swych s7.e­
lttach cora~; w,l~kst!\ ilość lu~łzi prag 
nąc)'ch slui'S-6 humanist>·cznyon ide­
om t~go Towat'7.~·stwa D·~iala ono 
,iui w l9 wojewóclztwach a oddl.iał 
w Zieloneł Górze powstal jako siód 

_my w lo'aj\1. J«o delegacja uc:tesini 
czyJa. w oslatn:e) warS7-SWskiej sesji 
(<omitetu Wykonawczego WF'UN A. 
<?ddzial PTP ONZ pow•tal rówroież 

w Gorzowie. tak Ze całe Srodkowe 
Nadodn(' objęte' już jest działalnoś­
cią Towar7.~'&~wa. W Z)clonej Górze 
zor,;an~zQw.ało ono jut s7.eru: i m p re;, 

' 
m.in hardz() ważną konlf>reocje n'i< 
dzynarodową, po$więcOnl\ proble­
mom el<olo(ic~nym orax ruchom po 
kQjOWY:m na ~w;~ie. 

Akl>'Wilie l)racuje u na~ Stud~nc­
kie Stow<~rz~szenie Przylaeiół ONZ. 
Dt.iała ono w ramach .. :-,{i~dz._vllal·Q 
dowego · 'Ruchu Stvde.nckiego n<> 
rzec: ONZ" powstalęgo we ę;rześni u 

' l9ł8 rok u. Do wdnych lmprex xor-
ganizowanych f>l'7.<:Z nas1. zielonogór 

·ski oddi.iał SSPÓNZ nalei'.ala ~~ja 
· populamo~naukowa · poś,vięcona ,pro 
blemom Czarnej Air;·ki. Wspomnia-

• 
ny :-uch · mlo<lzle<i.owy również d?.la-
J& w ramach i p<>d kierowr1Jctwem 
Sw!ato'Yei f:'edera~j\ ~o,vany~tw 
Przyjaciół ONZ - WHiNA. Jest t~ 
wi(C 'Orga'uizacja }ednocr.ąca wszy•­
lkie gel1cracje ludzi uwaiail\cych 1.a 

swe naczf)lne-~a.danie' iy<;iow.e wal· 
kę o pokóJ . P,ny l<a?,dej okazji wska 
zuje ona koniecmość nowego sposo 
bu my$1eni:; o bezpieczeńst\vie naro 

• 
cłó,v, przeznac1.en}a ~~odk.~w !>OC~!~ 
pia.i'lcych · prz,c1 •brojenia ·,,a cek ~o 
zwoju. ekonomicznc,JI:~ ipo•lępu spo­
łecznego. budpwy nowego międz.vna 
rodowe~o ładu - odpowiadającego 
interesoto wszystkich • narodów, ca ­
łej ludzko~ci. 
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Wizyta 
w Lumelu 

'. 

Przy Holikach same kobiety . I"och~ 
tiehmi w donict:kach. lu i ówdz.it ko3o~ 
l'l)W~' plakat lub rotograti~. IVydxial 
montażowy .. Lum.ełu". Pisa.łam o nim 
pr'7.td diiesięciu laty, jako o prr.yk)adzie 
hall rabl')'C1.nej widnej i Pf tUll'onnej. Te 
ra:t ciasno tu, stoliki si~ Z-Qgq~cily, bo ... 
części pomieszczeń prowadzony jest re­
m.ont. 

Następn~· d" obejrzenia - wyd<ial 
ol>róbki mechanicznej, oznuzony symbo 
Iem r\-5. Pracują tu Przeważni~: mt:iczy 
in!; ale najbardziej godne uwogi są ro 
l>oty, Cliekopodobne, jednox~l<le mecha 
nictne st\t>Ory o•odem 1e Szwacji. Przyje 
mnie popatrzec, jak uwijają si~. nie­
zmordowane. Jeśli dobne ~rozumiałam, 
to w-szystkO~ co wytwar;tl się w wydzia 
Ie A-~. spc•edaw;ine jc't kontr•anen.tom' 
w USA. Qpłacalrla produkcja. kor~·st­
ne umowy. l poonytlel\. te kólkł lln,owe, 
wyłączniki czy inn~ drobne rnczy •ro­
bione w Zielonej Górxo. prrsdają łlę 
ll\.in. na .f'loryd1.ie. 

• - Zakla.d na~z iyjc z tk3t>Ortu 
m.>wi dyreldo1· Henryk CichQrotl< 
Aprz.-dajemy " 'Yroby tn~·dliea!u krajom. 
W ub. roku największymi odbiorcami 

Keeperacia 

byb'. ł))Ośrc\d kra'low •~eja11stye>nyeh · 
~'RD l CMtchaolowacja. a A))Oiród lcapi 
tali<lycznych USA i RFN. 

Czas goni, a trzeba je~zcze 7.Wi~dzic 
&lawt>,v klub zakładowy ,.Lumelu''. kló· 
ry w latach 1980· 81 oparł się wszelkim 
z.aku~:om i nie pozwoHł przerobić na 
paednkol•. Wllrunki wspaniało. Dom 
pięh·owy w centrum mia)$ta, korytarze 
r. s1.ere$(ami drzwi. /\le wejść można t.;.-J 
ko do p~koju, w którym maJ(a:t.ynujq 
sw~' lupy kola myśliwskie .. Drop" i ,.C, 
runka". W illnych pokp!ac~ trwa 
remont' i po»a nim nic się nie dgieje . 

Tt'xeba \vięc wierzyć na sloW(.I kiero'' 
ni.\<owi k.lubu Janowi Jaros~ow!. ie n>ic, 
sc~ to jest uc-?ęszCZ.lłna prze:? uracown1 

z 
kow. impre1.u :toni irnprctę~ a cał~· rucr, 
ro1.wija $i~ i;.-wo. zgc,dnte x niezwykłe 
inton>suiącym ptogramem. 

Taftce l~społowe dla dzieco. Kuny 
kroju i ozycia ora; g:otnwalli~. Rerba(ki 
dla emerytów, bddt dla ~l·ednie~q po­
l<oh~11ia i disco dla mlo<bli<eiy w piwni 
cach sal~ na zab~wy i utoczyst()ŚCi ro· 
dr.inne, na piętrte •tudio p!asoycr.ne, k!uh 
~enio.ra i .. praktyczna panr'. Tenis i in 
n,. $porty. \Vspóltyci~ z Z\tlonogórsklm 
Ośrodkiero KultU()'. Ml<>dz.ieiową Wsze 
chl.\l~ą Dziennik<frską .ZSM'P i Zwią%-

ni~<wlaśoiwie realitowane&o programu 
OM.Ctędnosciowego a t<łk,że sl.o$owa.."lia 
:<ubsLYIIltów mata:ialO\vy<:h. Zmiany te, 
wyr~tające się oferowaniem pl'%<'?. ry­
llek NRD t~tw. wyrobów zmod&r~\lzowa. 
nych blldi untachetnloeyeh dotleliwit 
liciczuwa ich nabywc~. Kupowa•• ;e musi 
po wy,•z;-ch od do\ych.czasowych. cenach. 
Dolycz.v ' (o szerokiego "'achlarza ar-

. tykulów przt~mydowyoh trwa lego uiy\-
w ramach podpisat\ycn umow. "' ro- ku, od naji>&rdlliej pod$ta,vo\vyCh !)o· lo 

ku bj~·'"cym •·ozsnno'na. •oat~ n1e x.nac• - •· · _, k .... • Wl\ry l.u..:susowe, Jak np. spr>.ęt '""~>' lro 
nic kooperacji! ·~iędzy l'atzymi k (ajsln!, tech1\IC~~·. elektroni<Ytny. w tym L';>dia. 
zw·laue7." w takich cl~ieozinach jak ma teiewiw,·y, zwla:>:teZło kolorow~ i in. Po 
>U:YIIl' budowlane i poligra fictne. arma- doł>n.ie na ~eslrzeni ostatnich lat •dro 
tura ptzemyalow~, pompy i spręj.ark i, ialo obuwi• . r,właltZCza .J\i.J:my ,.Salam-..n 
wyposdenie oko,~towe, a1>art.tura raedy dra '', której w:noby cłesta si<; niesla -
czna, tabof ko!ejolvy i motol·y~acyJny, bnl!cyrn \-"Zięciem. a tnkże meble. a.k-
mas~ylly roin1ozc. Odpywac •i< lei bę- c~oria domowo ;tp. Cha,:aktecy seyu 
d~\e wyn,iana wyrobów i wy)>()•a;~nia nym ~)a"''isk·ieon dla r ynku w&\vnęt~W~ e 
hutnicto&o. $0 w NRD j~t g'l)altowny roxwój .teooi 
Giówną -poącję w clpsi<lwdcn tlol$k1Ch placówek. m. !n. bu~ik:ó"'· ofentjących 

na rynek NRD-owski stąno\NiĆ będl\ bar'd<o atrakcyjne \O~ pows•ech•1e-

ki~m 'Hftd\>Wców Kanuków. Spotk~nl• 
• koometyuką. gułł·o!ogi~m t seksuo­
lo~lem. Rock. humor. pio~enka i myszka 
Micki na vidcoclip\e. ·.,Andrzejkow~ fli­
rty'' i ., Wiectory w Kok~ie''. D)a katde­
go coś miłego . 
Dtiennik~rka z Warszawy podsu~t~ła 

mik1·o!on tnem pracownicom W)'dtlalu 
monta±ow~go x pytaniem, czy chod2ą 
do klubu. - Nie - b>'Zilliala odpow1ed:!, 
nł&dY tam nie. były. nawet nie wiedzą 
~dzie klub się miesci. Należy sądtić. ie 
d~iennikarka po prostu ile trafila. td"· 
rea się. 

Kullura w :t:jkl~dzie, to nie lylko to, 
co st~ dzieje '" klubio. Zało~a .. Lumelu" 
\v:·a z % Oś1·od.kiem Badawc&o-Rozwojo. 
wyro liczy 1520 o•6b l jasne: ie wszyscy 
t. k lubu kogystać nie mo~ą. Ale j~źdżą 
na urlopy, chodzq do kina. Nie chodzą 
do t~atru ani do Filharmollli. dlaczel(o'/ 
Byli kiedyś w tea\rte całą grupą, •ie­
d•Jeli dość bll•ko sceny, minw to 
nie- rozumieli ani słowu. a nie- ~ą pn.e .. 
ciei ghts.i: Teatr i filharm<>nię uważ~­
ją •• miej•ca. nud1\C. odrnawlala phyj­
rnowania bitPtów. 

Z wydatl<owanych w ub. roku ua kul 
tur~ dwóch i pół mil!Ol\Ów. póllora mi 
liona zł poszło na dtial:Uno;~ w klubie, 
a mitfon nĄ organi?.O\V~'ll!C życ;a w o~ .. 
rodkach w~·poczynkowych: w Niew1i­
cach. Dr·zonkowie (- Koniki, bryczka, 
to ludzie lubią!) .. lal>niątkowie i Ustm­
niu Morskim. W ul>. roku w;zy•łkie dzic 
ci lumelowskie ct.ę§ć wakacji spędzilr 

s.tywym naJ.wiskiem Ro:terl. GfQwne Je 
~o pneSLępstwo polegalo nQ pełnieniu 
funkcji łączn!ka -ze zdemaskowaną os ta\ 
nio siatką stpie~owską działającą w 
NRD. Zll swoją dzJal&lność olrr.ymał od 
BN' D og-romne wy I'Ulgr.nczel\ie. Trybuna l 
<kar.al Ma:r~tias-,·el Ro$erta na 10 la t 
pozba".vienia wolnoSci . 

(A ih l 

Ohy,.·atel w sieei 

komputera 

mas~yny l ur<;lciżeoi~ • takz~ ~pec)an- CQ utytku, ale po ~ach c1.ęsto oledo-
styczne U$lu&l budow!ano-mont&ł.owe. ~tępnych dla !)1'zecięln9<1(o rł&bywcy . Nie Zachodnionemiecl<i pa.rlam~nl uchwa 
Dostawy paliw, ~uroweów l materia- na •e•o k~~terl s• t~ż sklep,,· ,.,}: xclu- 1 Hl tuż pr~ed Wielkanocą pakiet sieó-
6 ·ć b d •· 1 ·•o 1 • " ~ miu ".Staw w--woi"J··~ych naml• '·1• apo l w stanow1 ę ą o"o o :. proc. O&o ~ve•·. któc.ych licr.ba w ostatnim okre- ~ • ~ ~ ,w • 

n;•ch obrotów hancllo\\;ycn mi~d~y n~- sie niewsnólmlcntit: w?-rosła. Cen~· arty- ry od IDi<~s!ęcy .. Ce lem t_ej inicla.tyw)· 
szymi kt·a1ami. PQiska dosta1·czać b~thje kuf6"· •Pr~~ó\\'l,..,.nvoli w tych placów· Je,st wprowadzel\le, z dn1e111 l kwi&t-

' 'mi:łiló'\9!cie wę~tel;'kóks ·l' Slil:kę a t'l.k- ·klleh ''l ei~9in 'dW _ lnbd!ukr6mie • .•n>a 'P:'~"~z!cgo ·rolru.>, ncf\Vet <Y<.- n!e da -
~ U,.s~Ódlil OObrO!II;-: tO:ilin, 'J::Iah-nl~kJ, (\'i<17 >OW_l>ł~ze 'l>ri •Cell '' p<)dobii:\'Ch ui~lów. l.J11~~0 S:~. S~lsaOW$~ l p0~\<tala~ą,'te80 
, . "t9.~1~l;' .' P9'1l,O.q!)ic,?e., ~a ,pruznysl6w )\'lo . l ecz 0 ·,~andard~i<" l)l><ktawowy•li.',o\na- ·, .na mechamcz.ne. ~ezytywan~•'llt>ze-< korn 

klenmczei!'O, pap1~rnocz~eo l ~~órzanego. lo~CU\e r.naczfl'lit w' df.iedz'nie wyro- pute~ . -: dowoou osobtgtel{~· z d~tem 
KraJ nau dostarczy tez <lo NRD kom- bó\\· tywnościow)'ch· mają ~.w. rch' - l s l} cznlll 1989 roku rówme• podoone~ 
pleksowe s ystemy automatyko pnem.v- k~t~·. l<oncen\t'Ul~ce spr?.edai wyroki<:>j go - lez w fo~m1e k.arty p!ast•kow~l 
slowej, wyvosaiellle dla kop>J.!ni odkry jal;<-Gtci wędl!ll. a~tykułów kolOll.ialn~·ch, z. zakodow'anYn>o dan::'!'i. - paszp?rlu 
wkowych l ur"'d;enia , dla cukrowni. (Po l pirytuaH<:.w. serów, przetworów ryb· \.' pu EWG . Rówuoczesrue :un!e.n;ono 
mijam lu~j dosta'':Y odwrotne. gclyź ~a nych. konserw mł~mych. w . ~"~a<t<ie lub, uzupelruon,o U$ ta wy o och ro~te da.-
qanlem teJ rubryk i Je<t lnrormo~<•anoc ni~ostępnyeh w now ... ""n4J •i~i' han nyc.1 1 dzlala.nośc; <lut b bezprecteń-
o tym, • co się dzieje u naaze&o •a chod- dlu detaHmn~go. 1 

• lwi! z {Zw IJr:ędu Ochrony Konsty-
nie~o ~~~iada). ~UC); f\l'erfn•sUn{l'S<CnUfZ). ~regulowano 

• • • . (x ) w !Or:tlie ustawy działa!:>o•~ kontrw_, .• 
Jak )Ui w•ponm\clumy n~ wslęplł: windu wojskewe~o (111.4,0). zmieniQno 

szcZeioln'l role w pl·oee~te wxajQł~nel pr~epi•Y kod~ksu drogoweg-o w d~ec;izi 
"~P<>Ipt-acy po.m!ęd~~ I:!~HY!"I kra)anu nłe dostęr>u do centralnego rejestru o 
O?,.r.rywa.t·ozWoJ ~pecJalmlcjo r lsoo-pera- l\' hełdzie 4+liarern poja>.dach mechanicznych 1 ich ut:vtlso 
CJI, Na ten. rok \~ytypow~nych zo•talo \\tn ikach. stworzono poc;istawy prawne 
130 wy'!'bow, k tore o?sęte będ~ lpe- h l w.vn1i~ny d•nych pom!ędz~· pol!<·lil i in 
CJalnyom umowami. Ogołem d08tawy .,. iC er;r~mu n)'n>i słutl>a ml w .•kall kra jowej i mi~j 
Polsl< i do NRD wynios~ w lym roku scowŁj. l1$tawr te nat""'ane przex Je· 
1.068 .mi.lionow rub~i. co o~acza. ~wi~- dn:,ch ... dziele~ stu.lec\it". pnc~ inn)·~h 
kszente 1ch wal'tosc1 w porow:namu • ro w NRD O\!!CT.a &i~ c;s.cll\ nie tylko otwarcr~ńl hram ao państwa totolnej 
kiem ubi"glym. o li,i proclłnt. Swiadcey miejsca ·straceń 1 męc2MI$twa of'iar hi\· k<>ntrol; l nad~oru - staly $ię i są na-
lo o zt~acr.~tym ?.większeniu • •e n~szyCil leryzmu w latach drugieJ wOJHY .lwia- dał przcdrciEotenl zażao·tej dnkusji spo-
Jnoiłiwo~ci eksportowych na rynek towej. Zywa Jest tam rc)wnie'i1 pamic;<- łecznej. Chodzi bowiem o ochl·on~ łub 
N!U>-ow$ki. .Bt·asa i tnn~ środki maso- bojowników. któ1·ay pacUi t rąk laszy. os:r.111iczcni• elementarn~·c:h praw Gb.V-
wego prxekazu Niemoeckrej He1>loonkl stów w okre•i~ popr2edza'jącym wojn~ . wa~l•. zwlaszcza praw<\ do :ea~howa-
~mol<ratycznr.j • z;r.d?wol.,.,oiem 9dtwto Niedawpo ·•W· w Eisieben ucz~~ono nia •fcr:-- pr:'\\•atncj wobec W$~~chobec 
wują to oiywienie wymiany handlo- ~rz~ch t'qlodych robQtnik,\w _ nli,e:;zkao\ n•·ch służ!> i k:omouterów: q skuteczniej 
wej i w~pólpracy lO.tpod~rczoj mi~d~y ców feto miąsła _ któny tost~li lll· sr.e ~wa!cz.1nie pr?.<'slę!)CZo§cl - jak 
nauymi krajatni. mordowani J)qe~ boi<lwki ~pod tlla.k\l chcą zwolennic .• ~ lub rozciągnięcie nie-

( ll) ;:>A w dniu 12 lutego 1933 r, Stało ~ię przeniknionej. wrrnrkąjĄcej się spod 
lo 111' t~repie hali $portowej, ędz.ie odb; wszelkiej kontro:; . i nadzoru ~ieci podPj 

.Ceny l praktyka 

KM~!U&nt w NRD n a dko kiedy do­
wiaduJe .:.ifJ o z.mianach c;en w ~wy m 
kra.j)l. J~~~ t.o r~uą~t 1\.ll~e:o i pu•ba­
wione&o 11api9cla ~aopa\thnia ludnoóci 
w eyw'ność i \t)ne wai,ne towary powno 
~!mego u:.!ytku, Po(jai tych towarów na 
·rynku NRD J\·ie j~st z,la, chociat teryto· 
rialnie jest ~óżnłcowa.>~. Lepiej tao-

. ~>atcxone są dute mŁasta i w iel](ie a,glc 
meracle prze,myslo~ve, J!Orzej mał< n>la 
s\a ; o~iedla'. Dotyoz>' to zwła&zc:ta ar­

.tykulów · iywnościowych. takich jak : 
· ~wieże pieczywo. mi<tso i j ego pl·;z.e.two­

:-y, v.rartywa i owoce. kLQrych na 
c.'rowincji c?r~S\0 bl'&ku;it. za~ o .. 
lerow"na ich jakość oraz asortyment 
bucttą wi~le zaslrze~eri. Na l.n s~an 
składaJ'\ ·eie oz~śtlowo os~t~dności w 
transporcie, wyrataJące si~ w prakt:;co 
zmniej$ZOl>ą częstoUiwościa dostaw. ~~ 
u~;_ól jednak utrzymuje się cią&lołć s))ru 
d-a rzy wzbogaconego asortyme:1tu towa 
rów ·spożywczych nie tylko podstawo­
wych. Urox.maica si~ równie% a,~orty­
ment n·nkowych art~·kulów przemysło­
wych. Obroty nimi w1.ras:tają, ale ,;ro­
•·owane są one po wyiszych cenach. 
wyprt.edzających rzeczywi•te podnie· 
<icnie sta.nóardu. prodt1klów rynk~-

. w~·ch, popr~wę, ich trwalości, . nie 
źawoduości i walorów niytkOWJ'C:h. 
Nierzadkie "l pr%ypadkl por;o(ne­
n !a Jto.'ko!ci produktów na •ku~k nie­
udan~·ch zmian kon<lrukcyjnycl\ Ot'a. 

w a (o się ~~ornac:i~eni• prxtldwyborc~c rzeń i inwigHa.~j) - )ak lwierdUI prze 
~rgani:.ow;o.ne pr~ez Kornuni~tycznł\ Par ciwnkv llO'\'''Qh ustaw, Podaie si~ pl·r.~· 
liQ Ni~miec. Imiona ~aonon.low,anycJ• bo t~·m dane udo.l~nnlone prze~ kMlroJ~ 
jowników - Hansa Seidela. Ott~ H'~lma komisji parlamentarnej w clan.vch kom-
; Walter~ Schneidora noną dzi~ to·z~· pulerą bawars\dęl:o llrzo:.du do •pra w 
s.41foiy nwodowe istniejące prxy duiym. ochron>· clonych \Wród n1niej lu h har-
kornbinacht w (\(aJioleld. d1:.ej 1,1"oinvch przestqpców :areiMiro· 

(!Ufa) wan(> tam S·lctni!' dr.lecko znploa·n • u 

K5iąikł dla 

uniwersyte tu w Lnod --
Uniw~r•>•l•t w l.und (SzweCjM) od 

wi&lu JUi l~t utrxymuje przyjaci~l•kit 
•to•uni<i • uniweraytetem w Gr~iiswalde 
(NRDJ. Nledi\WIIO koMu! ·NRD •w Szwe­
cji Manired Scbmi(jt przeka~al fMtytu­
towi ~ronaniat)'kl przy· uniwttstlecie 
w Lund 300 dzid x u.kresu ll~ratury 
naukowej oraz be.letryst>'ki. Obi~ uc?.el· 
1110 jui ocł wielu lat wymieniaj~ 'Jiubli· 
kscje x obu kra')ów. 

lA llał 

:tO lat wię:.~ieoia 
..,.--- - -·- -- .... -----

Pr:ed Najwyiszym Trybunalem Woj­
•kowym NRD st~nąl obyW4lel HFN 
Hans-Wemer Ma;~is. Aln oskartertła 
nr:z.ucal mu rozlet:ł-<1 dtlałatność na 
rzecz wojskowe;ro wywiadu Rr'N lBun· 
dełnachrichtendienst w skrócie 
BND). Werner nR •leceni#. BND wieło· 
kr·otnie t)ruktactał ):ran1ce N!lD w CilH. 
rakter?-e tu:·ya~y, kupca 7-wiedza.J-ce~n 

' 1'ar3i' Lipskit ltp:· wy&tęJli:fji(c ' tlr:\<'1 lai-

\'lekom'\ kradziei w ~k,lcpie. 1nn:y pne· 
•t~pca notowany Jako ~prawca .,umvM­
neto narusZilnta nie.tvk-a~ności cie1~sn~j i 
<!Ąie~o •nęcan!a $!t nad podo'Qieczm·mi" 
tn!alla!~k pl•~. ~ jMto kole~~ .. ppdo.•!acz·• 
'al <lf'd~m. R4-ll'h\i m'!'.Czv.znn v.oAn.V h·J­
ko ~yhn n~ ih'ih~•·m są~iadom tano­
towan'· ms!a! z rrowodu .. prz,~·l(otowa­
nh wojn~· .rinn~~lniczei'' a !rz•i mic­
s~katlc,· - wccjłlll( kartoteki J.:omnu!e­
ro«-ei mon11chii>kiei r>O!t~li - do,.,uści11 
~i~ nrr.estęp~fw 3e~4C"te· \)l'zed nrodze­
n!e'1'1 'l'• ; n~dohn~ W\'uadkl h~da~• n~ 
nr o~ tu oomv!k9ml . h1b wvnit~t~rn no~ ni~ 
rhu c~v niekomnetcncl! sa l~dn•k nrn 
d~ wsz•·•fl<hn ~kutkiem wi~i<n.tO~o 7.a­
u!Ąni~ tunkcjonar:u~1.,. dn komnutera 
ni7. d() '\".;.·ł~"nti tł.,\"'" i. w .\\v-ittl~ no· 
W\'ch 1-ł '';t:)w ~ł RiJ1 ~it konl<.rrtn""" i du 
J:vm "lit"h~"'?"ił"'.t"7~·~~l\w.••Y" rihl ~uu·ttn 
nhV\'ItĄtl't~ rn-t~:~C~~(') 'l'f f3TĄ .. \<i~j Oń• 
.lnvłki \VC7.i!'ihn._ł';tfl~i ".k"'i komontrr('· 
UJ«- ' ')QJiCji i ~łutb \V\'\\"lado\VC7.YC'h W 
n 1":'1. 

.. Jtlanla 

kel~k_ejenerska" 

Pod tym lron!c;rn_;-.t'll t;·tułe_nl t..,·~o<l.nik 
.,o .. ,: Stern" !>.Uh il\:uje ~rtrk\1!, w któ­
l:l·Ą\ Hor~yc~ ,F'eP,er.~łnem\1. llr~ęd<>W! 0-
chi·ori)• Ko:!&t:Yfuc)l, i.e p ri).' .uromadzo-

"" ~Rl). W t)'l'l! ~oku wydatki n a kul­
tur~ b•rdzo wucaną.. ))(>l'litwai u m tvl 
ko k<>•?.t :-emol)tU budynków wynie&1e 
oko~o pięciu milionów. 

- Jak sję czuJecie w r€:fot·mie'! 
p'ddlo dziennikarskie pytanie. Oy1ektor 
Cichorek odrzekł. ze świetnie i dodał. 
te w .,.Lume!u" stosuje $ię ~asadę kole 
kt.ywnych dyskusji i kolektywnego xa­
rZ<tdtania .oraz indywidtJalnego kierow~ 
nia. 1>rzy wlaściwylll podziale odpowie­
dzi~)n<>sci i kompetencji oraz przy w•.<> 

-roweJ w"ęcz " ' spólpracy 1. organi7.acja­
mJ: partyjllą, zwią~kową i mlodziejową. 
Pośw iadcz)•li to sekretar; KZ PZP!l. 

tow. Ryba. przewodniczący 1wiązków u­
wodowych Rys~ard Wolo•eck.i..i pnewod­
nicz'lc~· ~ząclu układowego ZSMP Miro 
>ław Mró,vc~·ńsko. - .. Lume.J" ląc&y do 
brą produkcję z dobrą dzialalno•eią spo 
łeC<"'' i kultura lną wewn~trz 7.akladu 
- powitdzial na zakończenie se!cretarl 
KW PZPR Zygmunt StabrO\VSki. 

Wizyta w Lurnetu oni>ywala się "" 
godzin~ przed rolpoczędem obrad ple-
1\arnych Komitetu WO'jewódzkieg;o PZPR 
w Zi.,lonej Górze. poświęconych kultu­
rze zakładowej. 

Kie•·ownik .l arosz trysk• ene.1·gią i po 
mysł~mi. to w!da~. mó.el "';ęc J>Obujać 
dzicnnikarty, wolno mu. Ale to samo 
pow!6r>.ył w ct~·skusji na plenum KW, 
powinno więc w tym być sporo prawdy. 
Dzie-nnikarze wa.rstaw•cy może nie, rtls 
ja. Wi>"cln~ kiedyś i •prawdtę, C?:y nie 
. ,po lał wody", wolno mi. 

.fłAI.L'-:A A~SKA 

niu łnforma~)i o ob~·watelach_. prze)<ro­
c•:vl wo.elk ie fran{ce dopuszczalności. 
'!ak np. j&ucze 1933 r. w kat·totekaeh 
UrZędu !il(urowal~· dan~ o uczestnikach 
pokojoWej<o marszu \\ielkanocnego x 
19{S7 o·oku. choeia~ według przepisów 
po upł~"Wte 15 la! powi'nn:v ouc być u­
• unięte. ZnajdoWaly się tam równjeź na 
da) per~ona!ia ponĄd 10 ty:<lęcy o•óh -
dl!lalacz:· ruchu pokojoweto. klore nrzP. 
kt·oez)'łY iut iO-ty rok tycia - mim~. 
l e wytyczn~ przewidują ·u.suni~cie wów 
C>:a< ich nazws k z kartoteki. 

Jak stwierdza na pods~wie danych 
~dobnych z poufnego raportu - te 
swojej .. manii kq!ekcjolltlrskieJ pano­
w ic z FUOK" nie w.vlączyli równic;;. 
))rtedstawicieli oficjalnych partli l or,t:a 
nizacii społeetnych. l tak np. w swoim 
ctasie sporząd~ono list~ uctestnlków p e 
wncgo &.Ympozjum naukowego odbywaj~ 
cego $lę pod pa tTon:ltem /)wciesne.ll<> 
pr.:mier~ fie•sil - Albel'ta Osswaid~. 
Wtedy l~t ta!o~ono kartotekę ~ natwi$ 
ka m; oł>ywaleH RFN. którzy obieii pa­
ll::ooa t nad uchodicam! chiliJskimi. In­
nym razem odnotowano rlazw!<ka mo­
'!achij$ki~.R''! .. ~un~B?n_?rJurza zwi~zj<Ów 

' 'l8 W od o\vs•C 1\~· 'J)()tl ;:-e wa'ł.' ·s 1ó' .v tyk o w·~ ł u­
-~dzielóną l'.!'ZO,z ·telttora UniwcrsvtetiJ w 

Mónaeliium odmo'-•ę udo<t~pnieni:i 1'0· 
miesze~~:lia na ~"otkan~e a.utorsk;l! t 
·post~pow.rm pi,;arzern Y."ran~em l<roet­
t.em. 

z innych przykładów .a$.1ul(ujt na u­
wa,gę wci~'nięeie do k•rłoteki na>.wi<­
ko . pewn•go deputowanego do Bund u 
tag\l, ponie,vat n~ t.xw ... W~rburskim 

FQrum" w~·glo~il pr~emówlenie p.t. 
.:Bez rakiet - w 'Europie". Pr?.edmio­
tom obserwacji liC<:yntono te.t mona­
chi}ską, l.xw. ..Inicjatywę Dcmokratyc; 
n~ .. a ;upeln1~ niedawno l'<h•otowano 
w kart()fece nar.wi~k_a polityków t ,,?'s_t 

)li Zielonyeh'' któny na kon1~r~neji 
J)l~$0Wej W;'."~tąpili pr.7.eCiWkO rOtmieSJ, 
czaniu w RFN broni nuklc;>rnsj. 

(h .l 

Więk!łze sympatłe dla 

Garhaa~ewa nii 

W koi~jnej ankjoci;, pne>prow•d7.oneJ 
na zl•cenie ty~odnika . .Stern" postaw;o 
nu mJn. pytanic o popularnośC t>rz..vw6d 
ców dwl>ch $ilpermocorstw No pytani, 
.. c'L~· o radr.ie<"kim p~i'YWódcy partli Mj­
cllaile OorQ;wzowle ma pan(!) w •umie 
dobr~ opinię CJY przecl\vnit?". odpowie· 
d•i•lo w grudniu 1985 r.: dobrą• opr11i• 
- 41 proc. niedo'c>rl\ ,... 1'1- proc. nle•dt­
C;>',dow;,ni. orał< 1.dani• - 44 proc. PO• 
dom•• pnanio dotycz~\lo neagano. Dob• 
rłl opinh: o nim rn\a.ło ~-4 JlfOO. ob~·watt 

li Rł' '. niedobrą - ~~ proc. a niezde<>Y 
dowan~·ch by!Ó 31 proc. 

C - •• ern7. ,.·cze~ntel 

na en•e;ryCurę, 

(X) 

'Raptownie rotn!t w RrN liczha c.•~h. 
ktore moiHwie jak najweześt)i~j rezyt­
nują z p1·acy tawodowej : pne~hodut 
na eonet.yturę, O i!e w 19i3 r. x e merY\11 
rv lub rent\' koszvs!ało 23 l)roc. wszr -. . . . 
stk!ch m~iczyzn w wieku 60 Jat, to ,v 
! 979 r. od$elek tl!ło wzrósł do 34 proc. • 
w l93~ r. wynosi! at ~z proc. Podobni« 
k$,.1..\łtowala się •rtuacja "''l\ród kobiet. 
3'l11.ie ws.ktinik emep•telc w"rastal od­
pov;:iędnio z 39 proc. du ~2 proc. l do 6~ 
proc. Oaj t to jut niejakie w;voi>raiet~l• 
o obciąił'nia~h blldietow.vch F~d~raCJI 
na rze<:t ludxi "' wiuu poprodulccJ'l-

,. 



' 

ak il•l!<o ~ięgnąe -pamięci'! 
J Wiktorscy wędrowali i wojowali. 

Dziad Pawła n>ial 2a lat, kiedy z 
w:vosk.<oną kosą pod generałerr Anto­
n im Je~1orańskim rus~ył na Moskali. Oj­
ciec w dwa lata po slubie >.aciągną! si~ 
do 51 Ulewskiego pułku piechot)' i z )esz 
c•,e poddanymi jego ce~arskiel lvysokos­
ci Mikołaja U czekał końca tamtej woj­
ny w Krieg:sge!angen!ager. Sladam1 
dziadka i ojca szedł Paweł, zwiedzają< 
Warszawę. Zyrardów, Włodzimierz Wo­
!yński, znowu Warszawę, by w kol1cu 
z~pisać się na medycynę wcte1·ynaryjną. 
choć od dziecka w g!owie mu było tyJ. 
ko wojsko dosiadające końskicb grzbie­
tów. Zapewne Paweł •koi'lczylby studi~ 
w terminie .. gdyby w marcu 1939 r ni<· 
wysiadł z pociągu M ~lacji w Sk1ernit 
wicach. gdzie ~tacjonowal jego 26 pułk 
artylerii lekkiej im Wladysława JV 
Pół I'Oku bet (!<vunastu dni był · a,·tyl~­
nystą; w Pl'7.ekonaniu, te guzika nic od­
d3my, bronił kurczącej <ie Wlelkopol~ki, 
a kiedy ziemi wolnej zabrakło pod 
(>puchniętymi s topami, 7.akl~ł sierczyś­
cie i pomy$lał o w~drowanfu Pi~t lal. 
,s,itułf'm Mit>s·iecy i jPr{("ł} :l~ći.e r ln; ('it'>r­
)>iał na chorobę drutów kolczastych w . 

• 

•ani3, moczył pióro i, wtedy ro~leg•ł si~ 
tele(on: wzywają do chorego 1.wierz:ęcia. 
Kiedy w roku 1970 Zarząd (~lówny Zuc 
•zenia Lekarzy Weterynaryjnych ogło­
•il konkurs ha pamiętniki, dok.lo1· \Vik­
tor~ki wybrał si~ na miesięczny ul'lop 1 
I>Oslan<1wii, ie zdecydowanie '""aca do 
pisania. Pisal w podchorążówce, pisał " 
oflagach , pamięć ma doskonalą, przeży. 
cia bogate, to jak nie us1ąść w zad~z.J 
nie pisać. nie drukować choćby ' powie, 
ci, ale długo się decydował, a c>:a~ ul'l<>· 
powy biegł obok niego. Miał ambicit n• 
pisania wspomnień nit• byle jakich. nt· 
i chyba je napisał tak jak zamiel'zał.. Po 
dwu lalach ogłoszono wyniki konkui'Su . 
l'aweł Wiktorski 1 Zagania dostal spe· 
cjalną n~grodę 1\teracką. ZAChęcony W) 

rfl7.nienicm l)O$tanowił wziął: udzi.ał \\ 
konku1·• ie Wyda<>·nictwa MON i redak · 
eji .. Kuitul·y" ~~~ pamiętniki żołnierzy 
ogłoszonym w ~o <'ocznicę powstani~ L•• 
dowego Wojska Polskicl{o Trochr, s ie 
>:aslanawlał. bo konkurs t 11kazji jubiieu 
szu wojska ludo~<·cgo. a on był tołnie­
n ,cm sanacyjnym i polish lorCfS t\k 
n~pisał <l't dw<.' w"Spomnifl'nb - wrz_P$;ifń 
l o~l••. d<>sl•ł ·~ :~IP :.ż dwi~ na~~:Toóy. 
Pułkownik Zbigniew Załuski. prt-e .. 

' 

" 

. . •': ~ 

z k.torego widok ~ kamienic~łri·, i>io­
dr'ami ja~ przekupki opinajl\c~ ll:lQ,IIzlor 
augu~tian6"'· konwikt, sp\cltlen. l;:t av.­
'O"_v. klas>tor potl-auciszkańs)d. :<o~~-~.;; 
$<.t. Piotra l P<nvla, do.wr\~ kole81Uill i• -­
zutckit'. kościół cmen~-arny: kÓśe1ól ~w 
Ducha, kościół Sw Krzyia. kopliCę -~o­
<ego G~obu, wieię ~ośoiola gt>_ewa~:~&c.li<­
\iego, pałacyki, ntUry mie'!•kJe. 0 Tak 
~8!' ml•sta nie opuncz<:. Je!·t w ,,;., 
"<(ść mego zycia, mojej pracy1 mwszt 
o1bitnej, a.le tu n•jbardzi~i świadome; 
dojna lej. Tut.aj jestl n\ói dom''· , 

• 
1980 r. wyda_ w·n ictwo ,.h.oi~1!'<. l 
Wiedza" oglO!<ilo · konku r• liter~c­
ki z okazji 60 · rocznicy odzy~l<•-

,.~ niepodleglości. Pawel \'yik~orsl!i aJ<.u· 
>t pisa.! ksiąik~ .,Tr1.y progi mlo<j<JŚ~i­

t myślaŁ. kto ,ią ·zeóhce wydać Ogroi)'· 
">"· b:> hcz·ący ponad -600 stron. maszyn•• 
Pi> pos!ał n a· konkurs · i ku ~wo)ert'I \J 
~(b:iv .. ·ieniu 7.~t.ał jed nym z. d'.V'Uł gl(,\V· 
11ycl; laureatów. Kiedy jesienią 1~81 t 
..csią11k~ ~ię ukazała pod ltnfe.nionym -r,·. 
to<łem .. Lot nad koly$k~" posy,p.,iy <ie 
1'\'C.)nzJe. J::tkn piet\V.S?.Y oder-wał ~tt··Tt:!· 
le\\"i7.~'.;11'1,\' rn torm:\lor \\'ydswnił-.:zy. 7.Ą· 
po·~iad~jąc "Lot...'' w rubryce ,,kslą'?.ka 

To drugie. życie 
• ' 

A lfred S lateck l 

. 

, 1<0ilł•,kq." 1>0Wi1tie.t oy{,Ap!ik<?W47t1f. 1Wl?)l 
•tki~n· mŁod11m. prozaikom- jako k1o~vcz 
nr/ dówód ' n<l 10, i" · tti-t formd c'lii pozor 
>t~ pr>Mianid stanoWiCI -o 'jakoóci W era· 
h•tll, u ni• regu~v·ata, ic(l. lam<l1!ie 34 
receJ?'tq 11<% artllst:vc~nli sukces. lec: noj 
! WI/CZttjnieisey . talent i mądroś(o, t~n 
OW< COS, CO mam11 do proekczzcmio. in· 
,ivni'' · Ze zdanie'm Mar'kie,Qieza •-&adz~ 
<i<: Bll,rb' ''a Biegajska i dnda je, i e ,.W!k 

·rol'tki nie apituj e tvie mo u niego >«· 
u:iid ps!lchoLogii,' uiot<mi<t się n<td ltĆIO· 
'Tinti • ć"ll' :zatd.~ości w'obP.c i:viqeych ·no 
wvżtuj otO<Pit' Wikcor:!}cl po prosm pi· 
" .e. i< robomik t~ko:rskt mia( tąkq a 
·aką' prace. tyle ~aYabj.al !·ą~: >ll.ie.lzknl 
'l«' to i· >ll> ' to b11lo 'go stać B•z· moro· 
•; w, bó wnioski czy:~!mk s<h>l'.30hi• Wl/· 
~iqgnie: nu'fiq~:< dowrtecm_ą· il ośł łn for· 
>nacji, vLOI nl'ld kolyską" doSt<l~CZO ni<· 
:óęd'llycll do tego szc::-egolóu>, któ-re ~a 
:wyc>a.i, >11 wzg!ędv. r.11 OJ11'dniezoną Ób· 
jęt.oś<'. w podręt:tnikacll Jti~torii ;ako.i 
Jtii się nt• mics>C>q" A:le l <~vyćza1ni 
C7-~lelnicy pah·r.ą na .. l.oL" . inaczej, 
nrinajli•! illc w ~jążc~ 7.łote my~li Au· 
LOt lb.tn z \~'irszawy twierd1~i: .. l'on wf.· 
cep;emkr na jed"ym u sporkoń ,.,.,razi! 

«ę, iż ehcl.a!by 1.riedrilć, 11d~ie , ukrvw o; 
$ił D.usza. ~'arodtc. , P.-tftypuszĆ2o..m._~ • ó·~ 
prceczvtame t.ei k•ią.iki duio · bv mu po­
moi;!o". .. 

GAlERIA 
EfSLIBRlSU 
W ZARACU 

• 

lnicJa\ywa ·zarskiea~ rew;;r~yst­
Ku!tury Laowocował~ llOW'i ~.la.cowk' 
tl pow~zer;:hniania s•t.tuki. · Miaow otrzy­
mało dt·ttgi, obok działającego _od !•.t 
Zarsk iego ::ialonu Wy~ ta w Atł.YI~ 
nycb salon sttLiki - galerię ek;alibrBu. 

W roku bie:iącym mija { 70. roc:mie.a 
vowsta~;~ia pierwsz~go poJ.sk1ego eks\i­
bl'isu.' W \ViedeilskieJ oficyuie Hieronj. 
ma Wietora, '" roku 1516. wykonaM 
qruworytnicr.y eksHbris he• bowy dl& 
Ma ~ieja Drzew!eckiego, kanclerza 'IVi<oł· 
kiego koronnego, prylllas• Polski, hu­
mani&~y i f>ióliotila W ro.ku. 11astępny~ 
te" sam Wietor, dcukar:t z Lubomyśle 
aa Sląsku, wytoczył d1•ugi ~kslibria dl& 
Pi-zewieckiego. Te dwa eksh!>tisy uwe 
~ane s~ za ple).'wsze maki l<•~kow. 
na •iel1liach polskich. Polsk~ nale.ty cle 
krajów o najsta't'szych trady..::j,;ch e~l! 
brisowyeh. a '"' ojca polskiego •l<• l.1r 
o~isu u:r.nany został Hieronim Wl.ttw. 

l:bdamart~ f Murnau, jak ty:ńęce ~an­
dydatów do meóalu ,.Za udział w woj­
nie obronneJ 1939". A kiedy długa noc 
wojny dopaliła się, wybrał Drugi Kor­
pus, t którego pomaszerow<tł n~ un<wer 
<ylet boloilski, by "fończyć studia we-

/ ierynaryjne i obronić na bardto dobne 
)>racę doktorską. 

wodnicz~cy Jut)', powiedzlat do (>iego, 
ie od razu odgadł, ii autorem lyCb dwu 
batdzQ interesujących prac jest t"- ~ama 
osoba i dodał, by laureat napisał coś 
większego, bo ma talent. Paweł Wikto~­
ski nybko odpowiedział na $Ugestię 
Pltlkownika Załuskiego, w niedl~guu 
czasie napisał prawie dwie ob&>el·n~ 
k$iąi:ki, posłał je do Wydawnic(w~ f>->>. 
n4.·l~ld<!łł;O t pl.'QŚbą o ocen(: l wydr. f\.iP 

.,( ... ) Przeczytaliśmy obydwa maszyno­
pisy: ,.To dopiero poc~ątek" oraz .. Czas 
niepnie .obok" Z obł• c2ęści pcmiętnika 
llie.rt~$tO rłie 11ada:i• się do pttblikacji, 
mr. u.mon me n-owego do ltl<tS:!ej wied~ 
o pnedu~iocie, jest ro~wtek!o i ntl:!ąca. 
i'ia tomiasl drttga część Wlldaje JtQm. ti~ 
cieko.ws~a. ( ... )" W 1976 r. nakładem 
o{icyl!y monowsklej ukazał się zbiór 
wspomnieł't kombatanckich, • w nim 

r. l'Ci<Qmendacją''. Potem );>yły glosy na­
stęptw, n!eklór~y porownywaiJ. Wiktpr­
skiego do mistrza reportatu ~\l:>,ńko-wi­
cza. inni wid:d1-li w nim wsp6lc,..esne.ro 
Zeroms~iego albo P1·usa; ieszc>e. _inni 
!H'1.epowiadali mu karlefę llt.eJ·acką. To 
wysokie notowanie potwierdz.iJi, organi­
z•lorz.y plebiscytu o Nagrodę IJ'n. ~\ck­
~andrn Kowalskiego - "Olka", p-.;zy>tna­
j~c \\~iktot•-tkiemu ńagrodc: Uter=-ck.q,. 

7 ~dz po .,Locie ' nad ltoł,vską" w 

1 
oficy'n1·~ 'Mini!teutwa Obrony Na­
'rÓdoweJ \vj;iz!a t7.warta ksi~żka • 

W $lyczniu 1048 r. podporueznik dok. 
tor Paweł Wilctorsk1, jui ożeniony t toł 
nierką Barbar<\. .,Batorym" przypły­
nął do Gdyni i w PansLwowym Urzę­
d7.ie Repab>taCYJI\Yill pow<edzia!, 7.e pił­
no mu do Warszawy, bo gdzie by indzieJ, 
~koro on \varszawialc 1. urodzema, żona 
wa.rs~awianka. pół I'Od•iny najbli7.szej 
w warszawie. Tak tylko Pawe! WiktoJ'• 
ski mówił, w rzeczywistości w Warsza­
wię już nie miał iadne) ..-odziny; cala 
(omilia iony przeniosła się do S?.częili­
wje ocalale;:o Skolimowa Szdc laL pr•­
cowa,l w war.za ws.kiej spółdzięJ!',li wete­
rinaryJnej ( Cenlrowecie. codzięnnie do 
jeid7.ając ~e Skolimowa · Dl• kwaterun­
ku stołecznego weterynarz nie byl oaj­
niezbęd~liejsr.ym fachowcem w skoli­
roo,vskim domku robiło się COl'at ciaś­
niej, wi~c \ \l iktorscy. a było · ich jui 
CZ\VO(O, postanowili wywędrować do 
Słupska, gdzie o mieszkanie l>ylo bar­
dzo ł.atwo. W 1959 r. zarobki kiel·ownJ­
k.a okręgowego Centt•owctu były ~tie­
wjelkie. nie "'Ystarczaly na utrzymanie 
rodziny. dlatego Wiktorski przeprowa­
dl:ił się do Tuc~na w Koszalińskie i zo 
łfal kicrowniki!'m przychodni wetery­
nat-yjnej. P1·awd~ mówiąc był to )eden 
z powodów; w Słupsku czepiano >ię, ie 
,.dyrelctorem pań~twowego pnedsiębior­
stwa jest sanacyjny ofic~r (.,a w~zy$CY 
wicdz.ą. czym był~ sanacja''r, oliagowiec 
(.,a wiadomo, jakim reakcyjnym środo· 
wiskiem były oflagl"l. f andersowiec (,,a 
tam •!'użyli sami raszy$ci'') - o czym in­
formował podwładny Pawła Wlk.torskic 
~o. były sierżant Armii Czerwonej. czło 
nek Zl\IP i człon~k partii W Tucznie jak 
u P~na Boga za 0iccem, ale c6rki Zuzan 
na i Joanna rosły, do najbliżs?,ej •zk.oly 
<redniei w WałC7.11 daleko. Nie było in-
1\Cgo wy iścia, Wiktor•ey przenoszą ~i~ 
do miasta. 

W Zielonej Górze doktor Paweł Wik· 
tor•ki został zastępcą kierownika -~.-o­
jewódzkiego zakładu weterynarii, właś­
nie wtedy córki ldaly egzaminy wstęp­
ne j bez protekcji dostały się ua stu<i ia. 
Dwie panny w wielkim Wrocławiu po­
trzebowały pieniędzy; skąd brać te zlo­
ló\vki, jeśli pensja zastępcy nii>sza ni,:i 
pobory lekarza powiatowego. Za! roz­
•lawać się z miastem wojewódzkim, jed­
~•k trzeba wybierać posadę !)<)\\'latowego 
lekarz~ o.•etęrynat:li w Zaganiu. Byl to 
rok 1970. w 1'975 doktor medycyny we(e 
rynaryjnej Paweł WiktorsJ,; przes~edł 
na zasłuż.OilJ\ emeryturę. Mial dopiero 62 
l~ta i ieucze trochę mógł zwalc.ać gru:! 
Ue~ w powiecie iagańskim, gdyby po­
wiatu nie zlikwidowano jak 390 innych. 

Został w Zaganiu. Czasem jechał do 
~\olicy. spotykał się z kolegami. ił oni py 
tali go, dlac>.ego nie wraca. skoro ;e.;t 
tvar!zawiakiem. On na to: ., Warsz.a\"ę 
k,ocha cały nar6d. A kto ma "'iązae s if; 
uczuciowo z maleńkimi Zagaruami? Są 
tacy. któ~;Zy nawet .Qie wiedzą, ie takie 
tniasta istnieją. Praca i polskość ro<llą 
nie tylko kasztanami Alei Ujazdowskich 
i b•ami Ogrodu Botanicznęgo". 

P
.rawdę mówiąc Paweł \Viktor~ki 
bardzo chciał być emerylem. 
Twierdził: .,Będzie czas na książ-

ki i pisanie, bo nie sposób oderwać sie 
od czegoś, co po>.wala uratować v.• sobie 
~ntu~jazm harcerza l nonszAlancję pod­
chorążego, beztroskę studenta i fason 
oficera. Pozwala zachować godność jeit­
ca, umiar lekarza i nobliwą ·sylwetk~ 
kombRtanta, której pewnie nikt nie bę­
d•ie chciał naśladować. Pt·eypom.ina trud 
mininnych lat i piękno po$taw ludz­
kich. ,;re myśli j~k zadry ~iedzlaiy w 
nim, on. się przenosi! z miejsca na lnic;• 
oe i one za nlm, {o ~abierał li4t 4o pi-

"Lot n~d kołyską" \u 'albo w'tpomtlie­
» la zoeletl'yzowan~, a lbo powiesć .biogr~ 
li.<n'l, w ktorej a<.<to, pr,ed•ta\\ ,,.. ' lu~y 
dziecka w robutulczym Z.yurdow1e, po· 
le!ll doi·a!tanie mlo.dzieńća, 'Jeto eduka; 
cję wojskową 1 weterynary'Jną Nie to w 
tej •pracy jest najwaj.niejsu, t a k$ląih 
ujmuje c:r-yte!nika swoj~ szcr.ero:icią- 1 
mądrością. Je.st lo ?.arazem doskopały ,, To dopiero początek'' Wiktorski~go, 

czyli część tego, co poznań•ki dom wy­
dawniczy ok'reśll_ł jako uie nadai'le~ •i~ , 
do publikacjl W.tedy Paweł Wiktorski 
z~proponow~ł Wydawnic~wu MON, b)' 
wydało całp!~ jego wojennych i wędrow 
nycn wsponutie1i. Nie mając żadnych 
doświadczeń wydawniczych witl.'"ył, ie 
napisanie książki to ~prawa najwa±l'liej 
<za, bo wydanie jej to tli\< jak upiec 
chleb z mąki przygotowanej pnez mly-

przewodnik historyczny i geografi<z.ny 
po kilkt~nastu miastach .Polski międy;y 
wo;ennej. ZadziwiaJĄc,e, •k~d autor" P<-·-
mięta, :ie "Fab~c~ną przecinaU.' ulica 
1'afgowa. Na tej ulicy mie$zkal -!llój 
pi·zyjaciel Tadek Pielat, świętny polo­
nist• i miotacz 1-.,"Ull\ ,f dyskiem. Z'ako­
ch;my w Zeron)skitn, kl6cił się st.alt' 'ze 
rl'Ulą, zwoleouikem Sienkiewicza l 'Pru· 
oa. Na Targowej była plckantia .J!l'ajma 
ni\ (~o za chałki!), rzeźn ic~wo ·K.ą"·ąitk!e 
g·o (bard?.{) dobra kaszank;;), sklep 2 
pa•maJ)terill' ·i konfekcją da-Rtst<~ Krir.­
!..atowskie;. Byl jeszcze !ryz;er, ·nie-Mt:l!p 
sk~ad opałowy, ki a wiec 'l'yg~er, ltlt'!~):l 
I'RSS, warzywniak, magiel i Zlelony l:_r;, 
m1k, prowadzony p1 zez dwje slic•n" Z~ 
dówectki" Wyliczanka• gatunków (.'Zeko· 
lady, $alce~onów, kiefbas. inowu· !{oJeJ 
no~ sklepów na uli'cach, repertuar kin 
i lista lektur szkolnych. t'<ie wierzę, 7.e 
1>0 50-60 latach Wędl'OWania mo1.na ai 
tylt. pamiętać. Wiktorski p,rzekonuj•· 
mnie, że nie \<orzyslab7. żadti)'Ch' u-ty­
wek, przewodników, w•ponmieil, l o ·ws~y 
~tk<> było w nim, on to musjal wyr.zu­
cić z siebie l teraz jest mu lit} .. ~rla • 
nas nie pamięta W'.<?.ystkich rozmów, a le 
niektóre 1·ozmowy po latach potrafimy 
powtórzyć dokladnie. ł."isząc ,,Lot ... " u­
mieniałem się w hareer%3 i pizyrr>dni­
ka. J ak harcen zwracałem uwatę ą• 
znaki nczegó~ne i wylawiitłem 'je t. i•­
ziora pamieci; iako weteryt:.tan, -ezyli 
prey1•odmk i lekarz, c7.erpa~em :r. o~e1'· 
wacji". Wypada wierzyć Wlktorskieniu, 
harcerz przedwojenny rue kłamie, m\>7.· 
na na nim polegać jak na Zan•iszy. A 
moi« ludzie urodzeni w tamteJ I"OlsCr. 
m-aią · lepszli pamięć? t<oleg~ ukolny· 
Wiktorskiego EugeniunZiellński po p~~ 
czytaniu '.,Lotu ... " napisal: ,~ ... ) Bo c:.-u 
mó11ll>1im 2ttpom>uećr Jurek T4·Wo.l)t tkt6 
rtgo o.nvnuczne pred.11Lekcjt tilaw1%ły 
·~ 14POwai>~iać do poctpiSIItVq,-tia się: ·7'u 
wirn), Wiodek Mierzejewśl-:1 'fitar~·ysivcz 
1111 pit(ni$10.)1 Jurek 8r!tun (kail(t,'t Jtcwi 
c za), Staś Orpiszewski (mieszka! w ·po­
bLiżu slawide! świqtoja.ńskicll), ·siinbek 
Przyborowski (urodzi.wv gladl/st, ma.jqcy 
duże powodzenie u koLe:!!łrtekJ.- . Mactek 
Kirsto i ;eqo !»-at Kazik (tdgtJ.bie.,.; ' no 
drogach wojny) ... " A więc to ju'ż- od<: b. o 
dzące pokolenie ma doskonałą pami~ć . . 
Może prawd~ jest, że pr?.edwojenna du­
ta ~naWra to coś więceJ nii dz.isiaJSza-t 
wucspe? 'Recenzent .,Lotu ... " ·czesław 
Ma1·klewicz twierdzi, że ~ \Yiktor~ki, 
ch.oe tti• pisarz, uczv .,pts<lr~· pisani;z". 
Weterynarz uczy p.isarzy? l?isa nia?! 'Mar 
kiewicz nie jest gołosłowny, twierdzi 
da(ej: "Wiośnie język narrac1/ :o.g~ń­
•kiego autora jest silą ;eqo książki. Ozi.< 
jnż UJ.k s~ ?lie mówi, <1 ty-m bardziej nie pi 
sze. Jest w tej książce caŁy ogrom stów 
pięknych, przestar~a~.ych. jakbil ,)4Uilltt· 
.<tt' !ekSl!kalnego, kló11f pora~a artvz­
mc.m, Wiktorski opotoiad~tjqc $tvoje drie 
ciń$two i mlodośc' po$i ada ś-lt>iadO'mość. 
i• !it~r<lcki~ two>Zi/too, jakim jest ;~­
ZI/k, U> 11o.;bardzie; zo.wodnc · ~ two­
rz'l/w art·vstvc~nvch.. ( ... ) Wiktorski ~!e 
laritiqc iad1111cl~ reguł qrAmatve~ycl!, 
r1it sięgając po jakiekolwiek otictgni~­
cio. tinpwistyt:z'l1e. nie dokomtjqc iadnvcłl 
)>rUS'<iotięć •em~tntyC~łi/Ch, . ltW.!kV.jt 
•fekt ta•kakl•iocv: -prostotę - pr~ez 
ki6rq U>flpowiad4 pra.wd.y 1tiby oczytilił­
t•, <ric jok.k lj<tMct~#<ltM. f.,.) ~- ..a4 

Jęco t.ona twierdziła: "Pisze<~z f pi­
szes.t i co nwsz z tego·~ l tak ci 
nie wydrukują". Jednak wydrukowa~i; 
w ~11Xlku lata 1980 r. ukazała •ię debiu 
t~ncka ksil\ika Pawła Wik:tórsltlego pt. 
"Czas biegnie oliok" W roku następnym 
oficyna MON wypuściła dl'ugą cr.~oić 
w~pc,mnier> Wiktorskiego pt .,A po woj­
nie, po skończonej'' Obie ks1ążki lo ~16 
stroo druku i liczne !otogt·atie. Zadlla, 
choć nie były tal)ie. nie le:i;,da w księ­
garniach dłużej oit kilka dni. Kiedy ko­
ledzy podporucznika Wiktorskiego do­
wiedzieli się, że o 11ich historia zapiso­
na, •acz~li słać listy do Żagania. w oich 
prośby o przynajmniej ieden egzem­
plarz, w rewaniu poda wali dodatkowe 
in(onnacje, które autor zamierza wyko­
r>.y<lać w wydaniach drugich, bo oficl' 
na MON je zapowiada. W czasopismach 
zaczęły się ukazywać recenzje, same po­
chlebne, ciepłe, jakby to było o ksiąi­
kacil Andrzejewskiego czy Miłosza. któ· 
ny akurat wtedy byli na językach ku t­
jowych i ~agranlcznych, a nie W<'te:·y­
r,"trza. dt"h'a'-~t'ta ipóintonego : Z:tyfl,­
nia. Recenzenci twierdzili, że w obu 
kstą~kach wiele oowych faktów o la­
~a ... h WOJII)', d \~~pomnienta są nap• ::ani! 
taką polszczyzną, na jaką było stać Wali 
kowicza. Zdarzało si~, ie ktoś 1.arzucal 
Wiktorskiemu gawędziarstwo, '"'odolej­
<two, fabularyzację, bo c>;y można jc!z­
cze dzis pamiętać, ile centymetrów sko­
c~yl wr.wyź jenil!C Słowik.? Wiktorski 
lwierdzi~ ~e moina i n1a na to nier.bite 
do<>-ody. Prosr.ę. Lepiej byłoby dla nie(lo 
i pismiennictwa polskiego, gdyby oie 
wszystko pamięta!, wtedy te ksią:iki by 
zaliczono do opowieści, • to już wyi.sza 
kategoria artystyczna. Starałby się ich 
o.utor o przyjęcie do Zelelpe, odbywałby 
nietle płatne spotkania, byłby pienv­
~·~·m pisar1.ern w Zaganiu, nie lic>.ąc 
Stendhala, który "' Napoleon• 1.o•tal 
sześciotygodniowym intendentern ks1e· 
s t w a iaganskiell'O. 

1 iktorski n1ógl no. pol etatu s.cz~­
i>ić psy przeciw ,vScteKł:irLie. k::1· 
:strować knurki. stu,kac w~gj·ów 

·v 1nię-.,ie, do.stawałby t<.dźdc&.;r !•ue!tqco 
t <;s:-:-m tys1ęcy i żyłby s>1bie •·•oko.inu' 
A on nie, on zaczął na powa,t.nie pisać 
ksiązki, jedną po drugiej, jak Kraszew­
~ki. dowcipnie jak Wa1ikowicz. Wszyst­
ko byłoby dobrze, gdyby nie pałac; ~zcdl 
llllll, siada! w fotelu. wzrok ' kładł n• 
; wieto pomalowane ściany f zastana-
1\iał si~, jak pisać o Zaganiu, aby o.i· 

· C<ego nie pokręcit. Wsta Wal i szed! ko­
ryta nami, po których spacerował sam 
Li•~t, przed uim Lobkovic, Wallcnstcin, 
Ta!leyraud, Bironowi.,, cała Europ~ a r­
lyslycr.na i poł\tyc>ro'\ okresu ko11gre•u 
wiedeńskiero. W;ycb;yl al oi~ p r zes okJw• 

!""..,wi.C WiklOJ.'lloł\.ił:5v. ~l"iV~ ~epvdd.e,; lJ l 

,,Ń .. koni~c wteszto sloi!Ć~". 'Jest ~o h te-, . 
•·acka rzecz' \> tych, któny w tatach 
o.'ta(nleJ wojny· bifi · SL( o li{ o liiość' W11· 
u·~ f !la.s?.A~ i którzy or"''C. sie;ąc. lio­
$Zl\C, 'leCząC, ur.tędOją{ \V podźagańskicb 

' . 
okolicach wspomfnają' talnte łata. Wik· 
tot·skf przyzuaje $ię,' i" te reportaże pt· 
sal W!pólnie ui znajomymi - Wincza1·u· 
kiem, SwiąUa.em, Drozdowsk:i m, oni po'd · 
pO\\;iadaH rnu, o kinl ~·..tl'tO napi~a(~. ktn 
był pod Lenino. a k to• pod 'l'obrul<'i.~m. 

kto -pilotem, " l<to zwl;;d9\veą. ~iktor· 
ski niga~ nie' brł r~pQrte~I!IYl. ni ko;,~ ni~ 
rad•Jl 'it~:.· jak' ))isać ·re'PoNai:e. ot. poczy. 
tal Wańkov,-icza, p'rZelnel ,,Nadodrzti" ' 
Książka uRazÓ.la się '•d:okla1lnie wtedy. 
kiedy uczę1)· się ·~'och<X!y -jubileuszowP 
Ziem Zachodnich l Pćlnocnych. Znowu 
tcle'<'i~l• Pl'?-Yiepila d~ n;ej elykiet~ 
.,kSiążk; z rekOmert<łal>}ą,' '. ,recętizenei 
piali z •aciH\·ytu~ ch~Cl8i .byli i tacy 
kt6•zy ~arzlltali ··Wik~orski'ernu plagia t 
f.e ni,by !o odpish.l od ~ermańi$~Y l.laj· 
chril<Ka, la)nt_o, <)d , h,iś_toryka 1-lladktewi­
cza. W!l<tor~ki nie bt·onil si~. oiYsze1h 

1 
korz)'sl<:ll z, prac ogłoszonych dr\.tkiem, 
ale nicze~o nie prze-pi~al. prawtlę 
mówiąc, WiktotskJ ~e~l pie\·wszym au­
tot:e.m, k~6:·y tak obg~e.i-nie przedstawi• 
d.umn'l p\·zeszlo'!ie . i>la&'towskiego Zag'a' 
ni~. i 1:obL to. w · foi'thie ·najphystę'prlie{ 
szej. Toak przntępnej, •ie co· ósmy ?,aga· 
<\ianin .kupli jego ks~ąźkę. <\>ielu odeszlo 
od kslęgarskiej lady -be>. niczego; \\IÓPR 
w Kalsku cnciał' 200 egzemp)ar?,y, dostal 
tylko 20: NOT ,zielonogópka błagała " 
250,- nte dostal a nic. Coś · tam mi je~xc>.e 
nacr.elnik miaslo,' cos dyrektor Sta,wczyk. 
ale to ~ił a " 'Y jątl_(ow.rch goóci. 

. ..,. .• .żd~~o dnia ~~ pałacu albo pny 
kamieniuka<;h 111 • c,enb:um .za,~~a­
ni .. )\l~ !l spotkó\ć ·s~arsr.ego J?ana 

w c~erĄnyeh okuJa,racp, ,wędruj'e od skle 
pu do sklępu, kupuje cukier, chleb, wa­
rzywa, owoce i co t am jeszct.e .potr.uba. . . ' 
by sob(e.i eiY<c,e ugotować obiaą. O, Pa-
)Veł Wiktors l<i jest 'wspaniałym' .)<ueha­
t'>.~m! Po 'obled,lie . :eąowu spau t•uje a lbo 
CZ)'ta, albo , ~dbn-.a. ; s~tluinja. A 
wieC2o~aJni. kiedy <asypiaj.j iele­
wizoxy w budynku przy Szpro­
tawsklei · 18, slychae - ciche uqer.u 
nia kla \\;sz6w łu.cinika. To Pawe! Wik­
torJld kompon uje now\ ksią ik~, zbiót 
opowiadań; pt. . .,Głodne ierea". a na lct6-. ' 
ry ezeka tylko do maja 198S r. ·'lvydaw-
nictwG ,,K&i~żka i Wiedzau. 

Plsarze !!;orzekają o .. <V.Ydawców, d~JJ 
kal'%.Y, recenzeJ~tów, kolporterów, i e to 
niby % ich winy tak mało k"iąiek. Wik­
!Qrskl r1ie odzywa się, w 'iktorsl<i siedŹ! 

. ' pt·zy 1paoynie i plsze, jednym p~!c'~m 

\V ci~g~ ~t'!lrtich pilleju taf 1vY,dał c~~til' 
1·y kslą_l.kl. dostal dwte nagrody· %3 tlvól 
c~ość literacką, priy8tąpił do Unii Le­
kar7,y _Pisarzy. ito tyle' dokonał w. c•a­
•i~ kryzysu ekonomicznego l umysl·ówe-., ~ .. :.-
110-

wie lce 1..as!użony drukatz, t ·ktor~o 
Olic.yny wyn~o >Ą:ide znacz-.cJ~Ch ó1ł. 
piśmtermict.v.•a polskiego, "'spaniał:;ćh 
dtukó;V~ . 

'rak, 'JaJo w dawnyuh wiekacn, tak i 
d~iś powstaJił ml)llaturowe arcydztę!~ 
sztuki &nł.iiczneJ k'ol~kl eksuuris ósiąg 
n~l baraz.o wysok1 potiohl .o.rt)Styczny, 
ił zaintet·esowanie tą a~iedt~u., gztuki 
st.lite ro>nie. ::iwtadectwem ~~woi110:lcl 
tdil>tetesowań ekslil>risowycll "" Pt>lsc• 
S4 liczm kolekc;onerzy. duż« liczba wy 
sl(tw. kooXtJt·sUw, \:l.Eislo uKtJIUJące sie 
wyuaw1licl w~ ek~lll)t i$010g i<:~ u.; ?ols­
"'" koie;;,cJe elislil>l'isow l>ud'tą stero-. ' . .... .Kle· zaun.ereiiOwarue uet swtet:u!:. a o po 
.łaclallle potskiCtl! dueł sz\ukJ ekslibd-' 
>O" eJ bdbiet:«J4 ~l!.olowt ~n .. we; p_n;ed 
llliOtą .W· 1-'0I~~e OdbyWają olł; św-iatot 
\\' t: tn'lf)t.e.ty eKsl.lVtisowe. ~e wspomttę 
,.,:ęc.•yna~odowy K.Oll!il'es EK~Hbrisu w 
r;r;.d;ow1e 1 ...,pęc,z;'ń\lrooowe Bienuaie 
t::k5łiotisu Wspo1cze'snegó w Malbo.rk u . 

.. • • , .# 

O~OHto1U. a;owy l'UCI'l muu~ruk'ow· .ekJ: . . . ' 
u ottsu 1 t.yc.1 trzestouycn w ,f>otskUll 
l.d\ą.-ce.t:l.}'St.\\1'1~ M.hO:..tu.KO\V UsHod su, 

1 tycu nie7.x~e,;aonycu, od la~ i~<ezentu 
;e n .. tt"~nycn w;,t.aw.tcl'> dót l)ook •tWor 
.:zy ~ra)ikow w teJ dzie<t~uut 6ZtUki> 
,y kraJU '<loiala)ą jOalene ~t.!.łE> l ' OKre-

6\)11<!', org\lntŁ~J1Ce tl.kS;>OljCJI: 1-ń<iJ<U 
"-S"tti<O~Ct;O. 

· klit'• " "- '"teriit, ;;>lacowl<« o za:!'i~u 
ogumopcus.w,,, . pr.q;rue pxetatO)v;;c · te 
<:~ca~ eksliot•I~u 1 kolel<cJouers~w«, k ..O 
re Utanow1~ any•~yc.zoie utrwalon" oo 
gac~wo kultury no<roaowej 1 llinotti 
czrowt~ka Ofl<lące&o w stuzole 3polecz­
O~J . . 

Ile ' kolekcJi ' ekslibrisu L•lute)t w lla­
szy m kra)u·r .lJuże i opracowan" zbiory 
txJSladaJ<i Biblioteka · .~~rodow .. i J~.tti<l 
llońsk,.; 0$SOiineum 1 oiolioteki War­
sz~w y, Toruau'"a, k'oztl'ani.a. \'l rocławia, 
rl.oszalina l ulelo!leJ !iory. W wielu mu 
zeactl są g-romotdwne ~biory księg<Y.t.na 

, kow. :Guaczące ~oit>ćy po&iadaj~ kolek-
cjouetl<y: Andl'l<eJ R~16zl>iewlc~ 1 J erzy 
Giiycki ~· Warszaw1, l?.f.;oomy$ła_w 1\>ii­
chalow~kl w Po~namu, Norbert L1ppóczy 
w l'arnoy,ie> Rom'u~d M Łuczyński i 
~i,kłor Iniulikowski we Wrocławiu j cj-

.f"! ... • ., l • 
oC. .L CfOSllj "li W ' \>OjCłi!Sl.OWlc, A1>r~d 
Gauda w Lublirue. Nie spo.ób wymie­
nić ws;-.ystkich, ąawct' tych amanych. 
Niestetx, nie ma• w kraju petnej doku 
mentacjt kolekCJi.. ej{sHbrlsów Ooy ta­
k3 kartoteka powstliła t;a ap1a~·ą 7.ar­
skteJ plac6wki. • 
Kśięgo_znak ' Jest ltlerozerw>lłnie >;Wi~ 

lany z i!Sią'.iką l bibl(o~ką, to też ga­
leri~ zor,ga\>izow!lno w najb.lrdziej re­
prezentacyjnej sali. żarsklej książnicy. 
Wsp61t\v,órcą galerii jest Za1'SI<ie :ro­
warzystwo .KulturY,, co te:< ni~ Jest dtie 
leni pri.ypadku .- Ekslibris J~st dzie!~m 
stluki. a j_ego.-tw6-rca i kolekcjener d.zi;a­
łaczem kultury. 

f Ci u daJn-... Da tir. ·t 
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społeczna lunkeja lntelit:cncji? Nasz 
w:ek ;cst •viekiem kln•Y robotniczej, 
kln•y panującej. W moim przekonaniu 
"ic!< XXI będzie wiel<iem lnlt'!i$encji. 
inko $ily wytwórczej. Przecież już. dziś 
w klusic robotniczej J~t coraz wię 
C('j ludzi myślących t dzialajacych 
J<lk wysokowykwaliCikownna inteligen 
ej •· l potrzeby (ej klas~· są dziś 
n~jwię!<sze. Ale nic ukrywajmy 

wą? Br~k środków materialnych, to Je 
dna z przyczyn nauego kry:.::_vsu w kul 
turze. Ten brak odczuwa równiet wi<:k 
szoAć twórców. 
WŁODZIMIERZ KWASNIEWICZ: 
Nie zapominajmy też, że skończyło się 

snobowanie na kullurę a wraz z tym 
nastąplin deprecjacja podstawowych sy 
sternów wartości... 
~tJ\t.GORZATA KOWALSKA-MASŁO­
WSKA, .. Nadodrze": - Ciągle wlaści­
wie wylania sic: problem braku pienię­
dzy na kulturę, na ocalenie dotychcza-

Przed X Zjazdem PZPR ' 
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paupeQ·zacji inteligencji, chat mamy 
p<o;,r.tmy 1 uchwały ponczeg61nych ple 
nurnych POSiedzcń Komitetu Centralne 
.Ao partii. 
IIALlNA Aj(/SKA: - Nicdawno na zeb 
ranlu Stowarzyszenia Autorów Polskich 
•·ozmawialiśmy o tym, jak włączyć się 
w to, co jest kuJturą robotniczą. Ale 
co to Jes~ kultura robotnicza? Na przy 
kładzte .Polskif~l Wełny" mogę powie­
dzieć, że tam kultura jest w stanie opla 
k:llly rn. Jeśli były tam tradycje ruchu 
artyst~·cznego, to dziś funkcjonuje tyl­
ko biblioteka, a dom kultury jest wy­
nnjmowany na różne uroczystości . .. Pol 

ska Wełna•·. która kiedyś była w Zie­
lortcj Cót·ze kolebką wszystkich losty­
lucli kulturalnycll, Jaklo mamy, lącz­
nie z Filharmonią. w tej chwili jest 
k ulturalną pustynią. Wszystko się tam 
prawie skońc~v lo. Z różnych przyczyn. 
l udzie stracili · zainteresowania, ale 
p •zcde wszystkim nie ma pienlęd~v. na 
wet na oplaceme insh·uk torn .. 
WŁODZJJ\UERZ K WAS.NTE\Vl C'l d''r 
Lubuskici!O ~Iuzeun> Wojskowc~o ',,; 
lJrzonowie: - Patrzę na te problemy 
J~ko praktyk, bezpośrednio wjmujący 
stę kulturą, w tym - przede wszyst­
kim mu~ealnlctwem. l sądzę, 7.e myśmy 
wyrwuli kulturę z kontekstu i robimy 
z n iej chłopca do bicia. Lecz brakuje 
11<111! jakby jasności w określeniu tego, 
co Jest przyc;<yną takiefo a nie innego 
stanu kultury. Slusznie Pietraslk napi­
sał w . ..Polityce". iż ,,RupOrt o sta­
nic kul(ury'' jest w Istocie r~ec~v 
raportem o stanie państwa. l slu­
stnie. bowiem kondycja naszej 
kultury jest przecie~ kondycj~ na­
~ZCJ szeroko poJeteJ rzeczywistości spo­
lcczr1?·Ckon<>micznej. l dopóki ta rze­
Cl..YWIStośc się nie zmicm - e perspek­
tywy nic są tnk bltskie - to nic zmie­
n i st.; kondycja kultury narodowej. 0 -
bnwl.am się, ie fe dokumenty, o których 
mówtmy, sa jencl:C jl'dt~vm dowodem 
na ciąl!le rozmijanie się teorii na te­
mat kultury z praktyką Mamy z tym 
niestety, do czynienia gdzie~ od polo-: 
":Y la t sledemdzies•ątych, kiedy to glo­
stło s•ę szczytne ha•la sojuszu ludzi pra 
cy z kulturą l mówlo si~ słusznie bo 
przccie2 wła~nie kultura jest silą 'na­
S~!)!(O systemu. Nie Jest pr>.ypadkicm ie 
.,SolidarnoSć" wyrywala nam plncó,~ki 
kultur.v Byto to przcclet wytrącanie 
broni nas~emu ustrojowi Tak więc, Jak 
ktedyś mowi!o slę. że kultura ma mieć 
k_ontekst robotnic:.::_v. tak mówi sl~ i dzi 
staJ, chat innymi slowami. Ale brok tu 
konkretnych realiów. l stąd jest to dla 
mnie zestaw postu)atów, w najbllż.szych 
latnc~. nie do zrealizowani'\. Tak sądzę, 
bo bhzCJ jestem zaznajomtony z bolą­
czkami terenu. 

Jeśli natomiast chodzi o finansowanie 
zi~l,.,nogórskicj kultury. to nie wtem 
.!ak si<; to dzieje. ie w innych woje: 
wodziwach te pieniądze s.1 o wiele wio; 
koze. Przyk lady mam konkretne: w 
r'1uzealnlctwie . w dtialalności teatrów l 
filharmonii. l jes1cze Jedno: to. co szko 
la mot e dać w zakresie kultury. to na 
dziś równa się prnwle zeru. Brak nau­
czycieli, programu Krytyewie też oce­
niam lzw kulturę telewizyjną, bo Jest 
to .,papka'' nie ucząca myślenia. 
A-LFRED SIATF-CKI: - Zgadzam się, 
że kultura winna wychowywać i kształ 
cić, ale tci l bawić. A p~rtia ma obo­
wiązek wspierania tych dzlalafl, dawno 
Już przeciei opracowanych l skonkrety 
zowanych. Szukam w pamięci, co w tej 
dziedu nie zrealizowano? l nic prawie 
n ie wajduj~. poza tym. że zgodnie z 
programem wyprodukowano - mówiąc 
>:lośliwie - wystarczającą ilość dubel­
tówek dla myśliwych Oczywiście, wia 
n·~todnc są dokonania . o których mó­
wilem na wstępie, ale to jeszcze za ma 
lo ... 

Niepokol mnie wiele Innych proble­
mów. Ot, cl1ociaiby fak t popierani<> 
przez państwo twórców, którzy wystQ­
pują pubHemie przeciwko socjalizmo· 
wl. A takie przykłady mamy - wielu 
z nich korzysta skwapliwie z kas koś­
cielnych. zachodnich a równocześnie 
pat\stwowych .rak to jest motllwe? In­
na sprawa: w dokumentach powiedzia ­
no o nowoczesności tylko w Jednym, 
wąskim 1.akresie. Zabraklo kookretów 
w I>Ostaci rozwoju buy poligrafii. pro­
dukcji sprzętu muzyczncgó, papieru. T 
w jaki sposób ożywiać kulturę zaklado 

sowej baz)' materialnej, która ~ roku 
nł rok dekaptlalizuje się. l jeszcze Jcd 
na sprawa: słusznie kry tyk.)ljemy po­
ziom l repertuar telewizji. Jest moim 
zdaniem zbyt malo ambihi.Y. 

ZENON L UKASZE\VICZ, "NadodrU~": 
- Myślę, t e mamy do czynienia nie tyJ 
ko z pauperyzacJą inteligencji, a le wła 
:leiwie ealeJ kultury. coraz częściej pre 
ferując tradycyjnego jelenia na rykowi 
sku. Bo tego podobno życzy sobie spa­
leczeństwo. Ą gd~ic t<!dY podtlały sit: 
funkcJe wychowuwcze kultury, sztuki '/ 
Czy Istnieje realny program rozwoju 
zielonogórsktcj kultury? Jak on jest re 
a lizown ny l jakie ma szanse realizacji. 
To dobrze, te przynoszą nam splendor 
rozmaite ogólnopolskie festiwale, ale 
dlaczego nic piszemy i nie mówimy o 
inicjatywach. rodzących si~ spontanicz­
nie w malych miejscowościach, wsiach? 
Pr1.eciet tam. pomimo kryzysu. dtiejc 
się nieraz co~ bardzo ciekawego i am­
hitner,o, ludzie ze spoleoznikowakimi pa 
siam; nie ro:-.klada.ią bezradnie rąk. My 

.tu dmiemy w wielkie trąby, snujemy 
marzenia o nowoczesności wideoteko­
we), a mot e jednak wa.:tałoby zająć się 
tei. tymi drobnymi nieraz. ale jakże 

wai'*'mi InicJatywami. Dopomóc maleJ 
wsi Zlotnik w rozwijaniu zespołu pieś­
n; i tm\ca. spopularnować Inicjatywy 
kulturalne kolejar~y ze .Zbąuynka, k tó 
rych Dom Kul~ury obchodził w ub. ro­
ku 40-lol:io swojeJ aktywnej n icustan­
nie działalności... Jeśli się więc aobrze 
przyJrzeć. to konstatacje nasze nie mo­
gą być tak Jednostronnie pesymlstyct ­
ne. Z wolnn odbudowuje się ruch regto 
naiii,Ych inicjatyw społecznych, 1 to jest 
jednak optymistyczne. 

PIOTR PIOTROWSKI, .,Nadodne•: -
Środki na kulturę, w moim przekona­
niu. to my mamy. Tylko, czy plyną one 
we właściwym k ierunku? Przyjrzyjmy 
się polskieJ wsi. w Jakim oplakanym 
stanie są kluby i wiejskie świelllce. A 
jednocześole sirumieole pieniędzy pły­
ną na żywiołowo przyznawane stypen­
dia twórcte. przyz.nawane cu:s(o w spo 
sób mechaniCUIY. nieuzasadniony. Nie 
radzimy więc sobie z racjonalll,)lm wy 
datkowaniem pieniędzy, a tworzymy 
wizje bez pokrycia, wizie- racuj zrodzo 
ne zza urzędniczego biurka . 

-WLODZIMLERZ KWASNIEWl CZ: -
Czego się właściwie w kulturze nie ru 
ny. to napotyka się na d ute braki. Jak 
więc robić priorytety w Jakimkolwiek 
zakresie? 
RYSZARD ROWl>'llSKI: - Przegląda­
jąc stare z-nywki gazet shvterd7.llem 
pewną rzecz: w małym mlastec1.ku rt~ 
du 30 tysi~cy mieszkańców. w Zielonej 
Gór~. w 1956 roku było clekawlej nit 
dziś. Od tego c:.asu środowiska się ba'r 
dzo rozbudowały. A wtedy n ie bylo 7.a 
dnych związków twórczych, a działo 

się wiele ciekawego. Dziś nastąplia 

kompletna dezintegracja, nie ma ośrod 
ków wiodących. Przyczyny są rózne. 
ZastanawiaJące i za;smucające. Ale to 
~kU . 

;' 

ANNA BIJ LAT-RACZl!l'ISKA, "Gaze­
b Lubuska": - Nasza dyskusja przypo 
mina rodzaj terapil grupowej, gdyi zda 
Jemy sobie sp~wę z sytuacji kultury i 
próbujemy jakoś to sobie uświadomić. 

WydaJe mi aiQ. te rację ma tu pani Ko 
walska, ! t u podstaw naszych bolączek 
leży brak funduszy na kulturę. Nalety 
w.ięc U~Stanawiać !ię, jak te pieniądze, 
które mamy, racjonalnie wykorzysty­
wać. 
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' WlESJ:.AW NODZY~SKI, ,.Nadodrze": 
- Prz}ochylam siQ do tcz.,v pani Bulat-
-Raczyt\sklej, li kultur;~ jest to system 
t>ewnych socjalistycznych wartości , to 
jes)j pragniemy obronić socjalizm, to 
nie tylko w sterze ekonomicznej, :~Ie 
pr~de wszystkim w sferze war!o c• 
idei, pojęć. Tutaj mówimy że na<zą 
przys2.lośclą w kulturze Jest nowoozC<· 
ność, tymczasem ja nicdawno bylem 
w pewnej szkole, gdzie Jest minikompu 
ter l nikt nie uml!ll si~ nim POslu~:iwn< 
A jednocześnic w tej szkoło bral<OWa· 
lo zeszytów. POdrQczników, no i kredy ... 
Wnioski są oczywiste. 

• 

• 
-

S..dz-:, te powinnością wojewódzkich 
wladz kultury jest opn1cowtmlc. jeszcze 
przed X ZJazdem partii, reulncgo prog 
ramu rozwoju kultury z uwzgl~dnie­

niwl wsz) atkich racji, wynikających z 
politYki partii. Przecież słusznie nawią 
I.Ujc>my do rcallow n:un bll$klch. a są 
one bkle, a nie inne. Dotkliwie l drama 
l~ cznic na własnej skórze odczuwamy 
·tan "'l"'cj pahgrafil, brak papieru, nic 

Jo$latki kadrowe Te osta tnie wynika­
in cr.(lsto 1 ni~kich wynal(rodze(l niektó 
r)·ch'~rup pracowników RSW, ieh~ 
W>POlllnlcć dla przykl rdu o mo'szynis­
lk:\ch. 

l 

l 

J jeszcze jedna sprawa: jaka jest samo­
nądna rola organi.acji twórczo-zawo­
dowych i Ich współudzia ł w dysponowa 
niu funduszem na kultur~. Kto ma wre 
szclc stymulować rozwój zakładowej 
kultury? Przcciet wiele zakładów ma na 
to pieniądze. 1 nie interesuJą sic: ty­
ciem kulturalnym załogi t również nic 
pokoję s iQ. w jakieJ atmosferze bQdzte 
się odbywaJ najbliższy zjazd LTK. sko 
ro Jest taka sytuacJa Dziś przez nas 
rozpoznawana w kontekście b:1rd1.o kry 
tycznym, le~z pneciet padpartym p rzy 
kładami i dowodami. Brakuje rteczy­
w!ście Impulsów. brakuje też wydarzeń 
kulturalnych. nawet w samej Zielonej 
Górze. Taka sytuacja prowadzi do ok re 
ślonych wniosków . 

TADEUSZ SOJKA, prezes Oddziału 
SAP: - Jetell traktować kulturę jako 
sta le dziejqcy sic: proces spolecM.y, · to 
wizja nakreślona w dokumentach 
brzmi dość przekonywająco. Natomiast 
obecny stan kultury wywołuje oezywif 
cie niepokoje Weźmy chociażby sytua­
cjo: twórcy - autora. Nie ma twórcy , 
zaanga:!owancgo w losy kraju, który 
nic chce być w tej naszej współczesno­
ści obecny ,Jeśli to ma być twórca za­
angaźowany to musi on przecież za 
coś z.vć_. I dlatego nie moie być takieJ 
sytuacji wyd:.wniczej, w której WUIO· 
wienta powodują degresję wynagro­
dzeń. Jest to absurd w skali światowej. 
Dlaczego karzemy twórcę za wznowie­
n ia. na których wydawoletwa dużo za­
rabiaJą? Muszą być więc stwnnone war 
tości niezbcdnc 

/ J eśli chod~i ńntomiat o wartości trwa 
Je, Lo wydnjo mi s.lę. że najpilniejszą 

SJ>rawą Jc.,t ratowanie te) bazy, która 
pozostaJa Jeśli natomiast zaistnieją wa 
runkl do jej rozwoju do roku dwutysit: 
cz:nego, to Ja Jako obywatel będę szczę 
śliwy Zahamowanie degradacji bazy, 
to sprawa najwai.nleis•.a. O środkach 
techniczll,)lch w rozwiJaniu kultury m6 
wi się dość obszernie Te wszystkie wi 
deokascty, minikomputery Itp. zwiąr.a­

ne są z naszymi mo:Wwościaml (inan&o 
wymi. Nic t~adzam się natomiast z SY 

sternem priorytetów w finansowani u 
kultury, Jes t przeciet ona tak wratli­
w.ym polem. tal< wrażliwą działką nlne 
go życia społecznego. działającĄ na za 
sadzie naczyń polączoii,Ych, •ż nie można 

np. u}:{c! co~ twórcy((. budować ośro­
dek kultury łub - odwrotnie, Wstys­
tko to musi być robione w mlarc spóJ· 
nie, komplcmentarnie l tutaj n ie t.ga­
dzam sl<:, ;:< maJq być przestTze~ane. us 
talono przez państwo, priory tety. lm 
więcej priorytetów. tym wiccel niebez 
pieczcńslw. Jak uczy życie. 

I sprawa mecenatu. Jest o tym mowa 
w dokumentach. Moż.na w nich prze­
czytać: ,.W 1!erze kultury nale'-y sta­
le konlrolowa~ i umacnia~ nowe me­
chanizmy spoicezno-gospodarcze urucho 
mione wraz z wprowadzeniem reformy 
gospodo rczcj.'' Jest to dla m nie wla!me 
odesłanie donikąd. Wszyscy wlem;v, ż.e 

reforma gospodarcza nie wyzwol!ła w 
zakladach pleniedzy na kulturc. Dlate­
go uważam, t e mecenat u państwa nie 
nie •A~SI1\Pi Od tego zależy dalszy roz­
wój kultury. 

Dui'.o slQ obecnie mówi o kullurze ro 
botnlczcj. Niestety, nie ma dziś Iaktel 
instytucji, która by programowo zajmo 
wała się animacjĄ kultury, właśnie -
tei robotniczeJ. Wiele straciliśmy w za­
kresie bazy l kadry. Widu: tu ogromną 
rolę zwią~ów 'E8wodowych. oczywiście 
- po tych stratach - w perspektywte 
łat. Ja wierzę w to. te zajmą się one 
tą kulturą, 1 te b~dą możliwości d zia ła 

nia na tym palu • także dla związków 
twórcz.ych. 

ZE-"'0:"' ŁUKASZEWICZ: - Dokumcn· 
ty partyjne w kontekście k tórych tak 
wiele powledtleliśmy również o naszych 
niepokojach, związanych z sytuacJą kul 
tury w regionie , są zaledwie skonst.ruo 
waną ramą za łożeń przyszłościowych . 

którą to r3m~ nale7.y dopiero wypełnić 
konkretną treścią i realnym planowa­
niem. Trzeba jednak podkreślić. tt w 
tych załozeniach wtaśnie najwiQkSUI 
wart~ upatruję w tym, co nazwal­
bym - otwarciem persp~ktywy. l sklo· 
nieniem do obywatelskiej dyskusJI nad 
t.''lll, co robić, oby pawstrzyma~ proces 
dalszego okaleczania wspólnego dobra. 
Dotychczasowe doświadczenia nie sl\ 
zbyt optymistyczne. choć trzeba tct pnY 

,.) latka" - ndba J6zcta Cygan'l:o z ZieloneJ G6r:v, 
Zl•ml LubuskleJ. 

:e zbiorów ~fuuum 
' Fot- O. LACHOWICZ 

· znać. ic nlc brak dzia larl, które skiero 
wane są winśnie na te humanistyczne 
obszary ludzkiego tycia. I nieraz prze­
ciei: przynoszą nicbagatelne efekty-

Opracował ZENON ŁUKASZEWICZ 
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l Ciąg dals~y ze str. l 

cie bezpiec~el1stwa i stabillia,cji. Potem 
robi mi króciutki wykład. 

Ot.ói dne~vu chorują i umierają, jak 
Judz1c. Najmcbezpieczn!c]sze dla ich 
zdrowia są tlenek siarki i dwuiter>ek 
węg'łu. 'l'rucitnl( te wydoby'\vuj;J się z 
niezlic.zonych kominów !abrycznych. 
Same~o tylko tlenku siarki w powie­
trzu, Jest, w skali świata, dwadzieścia 
miliardów ton rocznic. Lasy, niby og­
romne pluca, wdychają to wszntko 

• • 

wadzi wałkę na śmierć l iyci~. Jego 
pxz.eciwnikiem jest mniszka -brudnica. 
Jest to siworzenie wyJ<Jtkowo po<iotę1> 
ne. Składa. J;tiezliczone· iłosci jai~k 
na konarach drzew. Z jajeczek wyl~ga 
ją się gąsienice tak stras>.Jiwie tarłocz 
nc. że potrafią obgryźć ze szpBck całe 
drzewo. ai pozosta1\ie calkler~ nagie. 
Gąsienic~ zamieniają się w łacwy, któ 
re następni(' przybierają postacie owa 
dów - i c~·łd 1.ac>.yna Się od nowa. 

N.a tur« tak wsz:ystko ustawił~, te po 
.częsci las próbuje ratować się sam. G~ 

ośmiu lat, zwlaszcza na obszarach nad 
łeś•liCI\v Wolsztyn, Krosno i $wiello­
dl.ln - sprawiła. że z.nisz.czone drzewo 
stany odżyły i zazieleniły się ponownie. 
To jest wielka sprawa! 

' 
Sliskim zboczem schodzim~· teraz w 

dół, gdzie, za ścian~ zie leni biegnie szo 
sa w kiet·unku Zielonej Córy Nieda le 
ko stąd w 1982 <'Oku zdarzylo się wici 
Ide nieszczęl'cie. Zapalił si~ INS i pło­
<Hlł pr1.cz kilk a dni. Straty llylv ogrom 
ne. K:lźdy człowiek powinien zobaczyć 

ele me są w stanie przctiltl·ować. Do-
tyc7.y to również naszego kraju, w 1<!6-
rym w ostatnich latach, tak bal'(/zo roz 
wiuął się przemysł. Obliczono, że w 
Polsce mamy w atmosferze około dwu­
•lu millonów ton dwu tlenku węgła i 
I!"Zl' rnzy więcej tlenku siarki wraz z 
innymi zartieczyszczeniami, w dągu ro­
ku. St.1d też wynikają smutne dane 
statystyczne: ponad 650 tysięcy hekta­
rów lasu - choruje. D1·zcwa rosuą wo) 
tliej, nit przebiega rozwój cywiłlzacji. 
Trwogę więc budzi myśl, li przyjść mo 
że kie<iyś laki czas, ie las po prostu -
umrze. 

Całe życie w lesie 

. 
Pierwszym sukcesem inżyniera Pod­

siadlika był projekt urządzenia, służą­
cego do- ściągania drzew, któr<• zawle­
~ił.y .stę podczas wyrębu. O tak, to się 
pam1ętą prze;: cale życie - ten srnak 
pierwszej radości z wykonanego dzieła 
oraz z otrzymanej nagrody~ która \Vv­
noslła wówczas - a był to rok 19S4 
-:. tysi.ąe j)i~-:set zlotych, czyli więceJ, 
lltz dwte mtestęczne pensje. . 

Gdyby teraz, po latach, P<"t.yn.;o mu 
ocet1i.ać swoje wynalaz.ki orat len po;y 
datnosć, wyrntenj}by przede .vszystkim 
urz<Jdzen ie, które nazwał _,.poglębiacz~m 

·rudawca". Rudawiec lub maczej orsz­
tytl, jest lo twarda, tewnętrzna powlo 
ka ;tlcoy, która, w pqłączcll!u z źela­
z..em ot.·ctz elementami o.rganicznymi. 
tworzy twanią skorupę, ult·udr>iaj~c<t 
sadzetliC lasu . Pogłębiacz kruszy tę po 
\~lokę i sprawia, 7.e sadzenie lasu pn~e 
b1eg'a dużo szybciej, przy czym m!o<le 
drzewka łatwiei się adap~uią w nowych 
dla siebie warunkach. 
Inżynier schyla się, podaost s~)•szkę 

l na kawałku ~,:tadkicgo, ptz.vsypanc­
tto śniegiem mchu, rysuje zasvdy ! un­
kcjonowania maszyny. Składa się ona 
l wielkiego lemiesza i zębatych wal­
ców. Wszystko to przymocowane ]es~ do 
ct;u:nłka. Ciągnik \'usza - i lemiesz 
J)Odrywa twardą skorupę. 1.3~ kolczasto 
walce siekają J4 na C4<1stcczi<l 

Wspomnialem na wstępie o życm. 
w którym ~Yłl<o pozomie nię ma 
7,adoej walki. 'I'o prawda Jak się 

okazuje, lniynler Podsiadtik od lat pro 

sien)ce wyjadane są pl'Zez ptaki leś-1 
ne, zaś larwy wybierane i zjadane z 
wielkim upodobuniem l)rżez dziki, któ 
re w tej sprawie są przyjaciółmi i po­
moctlikami leśnika. To jednaJ< nie wy 
s!ar:oza do r>okonanl" wielkiej m·mii 
mUiszck . . Musi więc wkroczyć człowiek 
- Ł techniką i chemią. Rozpylane z 
samolotu środk.i chemiczne powodu)>]. 
że gąsienice gin~ - i cykl rozwoju 
szkodników zostaje za11am9wariy. 

Pt·zez dlug'ie Jnfa. leśnicy n:, };róino 
usiłowali ustalićl w jakim $topniu roz 
py.lanie jest sku.teczne, czyli na któt·c 
c~ęści la~u ciec~ została rO%ł>Yl0JHA, '' 
ktor)·ch nie do~iGg·ta. 

lnźynicr Podsiadllk wymyśli ł meto­
d<:, azi<:ki k tórej r.agadka zo$t.tje roz­
wl;iZ.YwCJna na bieląco. TrżCU~;~ wyznn­
c~yć szerokość opylania i rozm:eścić na 
nim, w ocUegłobci co sześć mctt·ów od 
siebie, ma1e płytkj, :>porządzotle 4'J bło­
ny totograficznej lub papieru światło­
czułego. Gdy samolQt pr~clatuje, wyko 
nyw~jąc swe czynności, nu płytkach po 
zosta;e ~lad w postaci rozpylonej cie­
czy. Teraz posypuje się płytki talkiem 
lub zwyczajną mąką - i jut ,,·idać naj 
mniejszą nawet drobink~ rozpyloneg-o 
pre(5aratu. Sposóo ten ~~o~ow.tny ;cst 
w leśnictwie powszechnie i być może 
nawet mało. kto wie, ie wymyślił go 
iniynter i. Zielonej Góry . 

K
toś powie: czymże lłą jal<icś tam 
pły tki wobec wielkich wynalaz­
ków, dzięki którym ludzkość 

zmierza do poznania kosmosu 't N'iech­
źe sobie więc wyobt·azi mar~we kiku­
ty drzew, jeden za dl'ugfm. cdly Jnart­
w Y las. bez odrobitw zieleni. $ku lecz­
na walka z ml1iszką-brudnicą, prQwa.d.to 
na w wojew-ództwie zielonogór~kim od 

Wielki świat 
J~nusza Czernego 

. 
Piotr Piotrowski 

- l?isnć o mnie? A cóż ciekawego 
moie pan o mnie napisać? - spojrzał 
znaa kuila Z piwem i poprawił \Wka­
tU)ącym palcem okulary. 

CZcrby ... "Czarny"... Janusz C~ern y. 
Koleo.~y W'OtaJ(i na mego u'""...::ul't)Y" (\iUO 
po prostu Jasiu. Pasuje do n.e;;o 1en 
pt-l:,>uomeK - '-=zat'ut:, m.: '"'- ""Ul)l.\oi, 
wiosy, wąsy; okulury baru~·~l pasui•l 
do t...zemego. Muzyk 2 auteKtego HtQ 
slystat o t...:temy-Ste!anskt<!) t skojarzył 
wu1e Ja)lusza t..:zet·nego ~ w yt>ituq Plc:l. 
rristk<J. :Gab:twne uiepoJ·ozunllenie skllo 
się poczl&tkiem korespondencyjnej P•'•Y 
)OLU l. 

- w zasadzie warto by llapi•ać coś 
sensowue~o. ate nie o !l'rtle lecz o sprn 
)'.)~. o l'UlO:t.lCI. 'l; Jednym zash·t.eieuie:nn. 
cftctałt.>ym to pr~eczytac przea wydru­
kowaniem. Ki~dys t~k poK.r~cHI w sa­
lecie, że wyszło na lO. ~e ja jestem na 
turys~. Prosz<r sobie wyobraz1c co prze 
iył! moi ·~•ie<lzi - Jasiu biega na go 
łasa z dtiecmt i ,kobietami! '!'o Je•t m,\ 
łe (lliasto ... - ruchem g.owy wskazat 
na sąsiedrlte stoliki, nu smutnych " bo'l. 
k~w gorzelnych' ', jaKby !lm oorar.ek 
ll\tał wszyStKo ObJa~niac. - :.;acz;:ło s;.; 
od W(eiy Babel... 

- Nie, nle sięgajmy a:< t.:<k daleko! 
- 7.aprotcslowalem. 

- ·,o jewtak ma być o m me? 
Ciągnęło go do w~drówki, poznawa­

nia .Swiata i łudzi. NajlapidanUeJ m oll­
na okreśJic, źc zawsze cuci.al tO<>ić coś 
llOnad. l'onad dłui'lce si~ oytomskie 
dni. Ponad stereotyp małomlttstcczko\vc 
go i.yc!a. W By tomnJ Odrza.ńskim jest 
ktlku takich cu;rpi~)'Ctl na klau•tl'o­
IO.o{ę. Hynek miasta 6tanow1 z.•mknię­
lll pułapko:. Otoczony Jll'~ez; Dom Kul 
tury, Ui'Z<Id, dwie knajpy l Kawiarni~. 
do której nikt nie cnoau na kawę, lect. 
n~.tanie w ma, zwane od pewnego czasu 
~tusasni - bo Szybko ścinaj~ n-iiędzy 
Jedną a drugą knajpą znajduje się księ 
&artua, a Wt.:\sClwte ks:lęgareLlku. w K~oo 
!ej lei<& takie sar:ne cegty Jak wszęd1.ie. 
Z<tecydowana przewaga i największa 
a~t·akcyjność oytomskiej gastronomii, 
!Ue po<ostawia wybo(u . Dyrektor Do­
~u Kultury os~zega mnie przed samot 

Ym odwiedzaniem baru. .,Boikowie 
I:Or>.ełni" różnie reagują na obcych. 

Ci, którzy nie chctl zestaaeć si~ w 
barze, uciekają w Połskę, a przewaz­
llle ta Polska ł<ończy się na Bieszcza­
c!ach. Gdy zmęczy leli uciążliwość bje­
sz~adzkiego iyctą., wracają do Byto-

• 

m!a, ale po to tylko aby ponownie u-
ci~. l · 

Bn.tt Janusza też i.yje w Bieszcza­
dach. Ale Bieszczady. to kolejny zabi­
ty deskami, kąt kraju. Swiat. Wi<ri:a 
Babel różnych ję1-yków, to może stano 
wić odpowiedni•! przeciwwagę dla B~· 
tomia. 

Ot, coś s i~ działo. Od ta wyła la, był 
zakaz sprzedaży alkoholu. ..B<d.kowie 
t;orzeJni 1

' zo~>tałi wygnani z prtytułuych 
barów - ojczyzna była w t>otrzet.>ie. 
:>tanęli jak Jeden rnąi: z łopat.m1i, wor 
ka1ni na piasek i nakaza1ni pracy w 
kie$zeniach. Niektórych tak wciągnęła 
robota, że po nocy pt·zepracowali jesz­
cze dzicr\. Stada myszy poszukiwały 
kawalka suchego gruniu. a .. .Bożkowie" 
ciskali w nic kamieniami. ·ot, coś •ię 
<i<iało. 

Albo jak do Janus1.a l?>'zyjechaiy Ja 
police. Nierncy tu.taj nie dziwią nikogo. 
Jllk gdyby wtopili się w pejzai. Przy­
jeżdżają łuksusowymi autokarami,· po­
chodzą, poszwargocz:). pokiwają głowa 
mi l odjeżdia(ą. Ale J;tpońce przyjc­
chały specja!me do Jasia. Stan Japoń 
czyk w garniturze. a dwa kroki u nim 
.Japonka z walizkami i w kimonie 
jak w kińie. 
Początkowa miał zamiar opanować 

kilka wiodących języków europęj~kich. 
:Gact<lł od niemieckiego. Uważa. ze dość 
doł)rzc zna ten język. Ale w pojedynk~ 
nauka była t.a n,alo atmkcyjll~. Zapto 
ponowal wspólm) na~kę koledze z pra 
cy. Tamten coś jui slyszał o espera n­
to. Napisali do War~~awy, na .rasną 6. 
O?.iękl nadesłanym matetiałom, po sze 
ściu miesiącach osiągnęli średni stopieti 
tnajomości ic:zyka. Nie za bardto wje­
d>.ieli, co maJ•! dalej robić. Pomógl im 
holenderski mwslęcznik .,Het·oldo de es 
peranto". Były tam adtcsy e:operantys­
tów z całego świata. W ysłałi listy. Po 
tr:tcch miesiącach przyszła odpowiedż 
z Czechosłowacji. Pierwsze ~więto l>y 
tomskich esperantystów. Czcchoslowal< 
skreślił parę słów o sobie i swoim tnie 
ście. Do listu załączył jednego ~alerza . 
W zbiorach Czernego jest to list nu­
mer jeden (numetuie wszystkie listy 
od esperar\tyslów) i pierwsza moneta 
w:lród kilkudziesięciu innych. 

M;arzenie w pewnym scnste zostało 
zrealizowane. RozmawiaJ kore~ponden­
cyjnie z całym światem. Boska k.iątwa 
nuconA na budown icl>ych Wieży Babel 
nie dotyczyła jui Czernego. 

las po por~~ne i ·zadumać si~ choćby 
przez chwil~ l'iad kagedh). jak" się sl<l 
la. l.as t.apala się bowiem t.aws7.e z 
'~'iny człowieka, 1jrzcz jego niouwag~. 
be>.myslność, a r)uwel, co dla ludzi ' ko 
cha,j~cyc.i! las jest n~jstraszniei.,;te.' przez 
z·łoshwosc. W tym pamiętnyrn roku 
1982 w t'e)onie n:.dłeślliclwa L.ubsko. 
wypróbowany ?.Ostał po raz picrw:;zy 
stalowy wał do likwidacji skutków po 
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Ołenlł Śię. Ut·odxiła się' Ann•• Nhn·ia-. 
Jego corka jes t cnyt.>a Jed)'mj l'oik>J, 
cUa której w dalekiej .Brazylu $kOmpo 
nowtlno ut.wór n1Uzycz.ny. Prdudiuru 
zostało napi:;Hne i wydane p\·zez zawo 
dow~go muzyka. Z .Brazylijctyk1em ko 
r~sponduie od J97a I'OI<u. Jest to, Jak 
dotqd, t'MJt·rWał:i:ta "lllclJOU'IO$C. 1\'.LUL.yk 
i et;ipfotog 2 J.tio, wielbiciel ::>zo~ua. 
:GbieiiU pieniljdr.e na prZYJaZd do Potsk i. 
Zapowied~tal się na 194'1 rok Otemy 
pr•yjmie każde~;o esperanty~t~ J)O s~<•­
ropotsku l esperancku. '~ ie ma probte­
mow z mt~JSCcm dla t:,o.Scl. Post.awil 
dom, w którym t1lk.omu ll!C pownmo t_.;: 
ciasno. Dorn powstal ., LYIJ<IWt:J o ... 
Ct~l·nego oiecierphwoSci i whu·y w sic 
bje. l'<IC nttd<W)'CZitJI\Cit,O - wiele ro­
d:tin bu<luje własne oomy. \V Bytomiu 
tzcl<a s1ę- na mieszkuniC ;uktt:s sze-'sna· 
śćie lat.. N ic chciał czckac, ani nie chcj~Lł. 
:r.eoy nlu dawano. Cnod:t.it ua t>udow y 
znajomych, prz.>:J~t<:iół. Często 1 .. ra<.-owat 
u nich 1.;a <turmo. No~ nie tak ~.upełn.ie 
za (larmo. t>racc.1 placlł za naukę, za 
moiliwość podpat.-rywnnia. 'fakt JUh Je:n 
- żadnych dlu~ow. Ale nie ;est to k.ol 
kulacia harpagona, źe ja od oikogo i 
nik.t ode mnie. Od n iego ows,ern, ule 
on chće liczy<: tylko na sicoie. Jc•l 
tr.ochę buutownikiern i •amo\nym wil­
kiem. Pewnie dlatego musiał uezyguo 
wuc z g(y w mlej~cowej <lruiyoie pił­
karskiej. Nie by! taki zły, aż oo inomea 
lu pr~yJ~cia nowego trenera. Tamton 
chciał mieć bezwzglęaną wlddzę nao 
dJ'użyną. Czerny miuł ot.Hek~;e, więC 
hgrzał ·ławk~··. ł\le odpowiadałv mu ant 
rt.qdy trełtel·a. aur .. ~, t~uhc. :.t\vkt'': rot. 
~tal si.ę . ~ ~łruiyn~\ tM z~ ws1e. ~oie to 
t lepJeJ? Za w postuwtl ąom Jak się 
pan·zy. A jeśli za ileś łęt <lach tacznio 
przeciekać, a Janusz b<:dzie "' stary 
na wysoko$ciowe wyczyny to na dącn 
wejdzie syn l s.tuknie mlotkiem tam 
gdzie LTzeba. Bo wrcsz.cię, pó dwóch 
cotkach, doc:tekal się $ynu. rcraz już 
pie mnrtwi się o prr.yszłość. 1 lak )ak 
zawsze lipzył tylko "" siebie, tera• li­
czy na Cz(!rncgo-juniora. 

•raki jest> sposób rnyslcnia i sposób 
na życie 30-Jetniogo mężc~yzny, który 
oyć moic znajdtic •i~ Jeszcze pod ocn­
roną ustawy o n'llod~ieźy. 

w latach najost(zejsze;,o k(yzysu 
otrzymywał pe1nc niepokoju iisty: ~Y 
nie gloduje1 a może ni.e ma " ' co sl~ 
ubrać'? Szwed<~ .f'inówie. Ni.,rncy de­
klarowali swoją pomoc. Nie. niczego 
nic pot.t·z.cbowal. 

W 1983 roku pojecha l na kongres es 
perautystów do Budapesztu. Było to 
wiclki_e przeżyci~: tu&.e.ie z całego świą 
ta ro7.mawiający w jednym. )ętyku, 1)() 
łączeni jedną ideĄ. Czerny prtybył do 
Budapesztu z niewielkiego Bytomia, 
dlatego wiele I'Zeczy i spraw miało pra 
w o go zadziwić. A przeciez tak i poli­
glota 1 obieżyświat.. jak redaktot· Zy­
gmurlt Broniarek - obs~rwu,ąe kon­
gres esperantystów w S't!pkholmie 
tei nie mógł wyjść z podziwu: tnlące 
łudzi rótnych nacji l tadoych tłumaczy 

• 

taru leśnego. skonstruowany przez Jó­
zefa Podsiadlika. 

l m dalej w las, tym więcej drzew. 
In1 dale j w ży<:ie. iyrn \.VięC~J obrazów 
w parnię_ci. a najostrzCJszc $•l c...bra7.y z 
dziech1st.wa. lniynicc J>odsi~diik st)()gl;.l 
cła n;1 rn;tl•J szkóll;ę lcsn4 - i widtJ 
siebie prz.ed taty, co.\ JUito dwun«slo· 
letni chłopiec zua1uzJ się w pa, tyz.antcc 
At<. Jako ,.sy,u pułku!'. C~\hl l"()(tl.inv u ­
krywała się wtedy w lesie, ścl.ctam\ przez 
gc:>ta.t)o, a gHjówkę Niemcy -,p .. ,lłiJ. 

Medale. od~nnczcni<-t, nJgi'OVy. dypto 
my - wszystko to cles~y. J<}tC! Pod· 
siadlik ma powody do wdowolenia 
Pr•cz j.ycie p1·zes%edl t;odrlie. M.a r.nęł< · 
ny Z<twód a w nim os1ągnsc:cia. Jest 
człowiekiem znanyrn t s:tanowl.lnym w 
środowisku łeśmkow. Prow«dti dział 
racjonali>.acjl w Oknu:u L.Nsow Pracu 
je też społec:tnie - w organiz....tcji par­
t)~jncj. w Z\\tiqzkach zawodowyc-h, do 
medaw11a także ''f komitccl~ ł.'odzic1eł· 
skirn ~zkoiy nume;· H. do kt.:>re; - jest 
to chylm \radycj<t - uct.ęszcalją d~ie· 
ci l~Sników. Jest wiele plusów na kon 
cie. Mimo to, jak m(>w.i, czego; mu l>r(lk. 

Dziadek miał nastc:pc~. OJttcc rów­
nici. On niestety. następcy nic ma .. Je 
den syn wyl.lrał mechanik~ samochodo 

poprzez których politycy l<lt'flUJII się o 
łi<;~b<: Smiercionosnycn rakiet. ~~merun 
to por polłbolla mondo-esperanto dla 
lepszCI(O Sw hlta. Coś więcej, ni,i tylko 
sztuczny 'język · wymyślot\y pr<ez leka­
rt:a ·z .Bi3tego:noku. 

W .Budapeszcie Ot~m)' dowiedz:al 
::iit:, .t~ :>q ~IJUtn .. ~, 1'.i.Vt'k,J łHI.! W'o\!t.•.C...t lt,l 

wet, t;ozlb f(!iy Poh;ka. Tam tei. poznał 
11C$tJ;:fUl1C.yStoW" Z J:'OiS~\ - ! ' \;;Uu •. J«It 

vumocy. ata ktorych śwlal JCSt wu~~­
h.m1 St;u!ptn'l, a ka~da ided Jest t-yJe wa 
rta, Od ue JCSl. wym1ctna ,v towanc. 
l\'CK.t'OKoctyli - w Języku cspcn.n to ozn .. , 
..'~a czlO\\..H?ka, kl.OO' \\! C!>t~~:rancklc 
Zi.fdiJi~ Wt)HH.c\ Wyrazy Z O.JC.c.)SlCt;O J~· 
~ykc-t. 1'tunch naJWięCeJ by10 "' odc~d 
Cjt z l'olski. <.;oz, IJOISkr nekrokoayu 
ma mocne 1'1t:cy 1 łokcie. 

'fi"-<Y lat& temu octbyto ~ię w Zielo­
n~j Uórzc teo:.·anje zaJoiyct~iskie L.a­
I'Z'idll Okr<:~owetlo .Ssv·ł,;!nun.ystów. Ja· 
1lu:;:z -'40$tat ctrugfm wJce:m:zewoar)i<."'t.,łf ­
cym. łJZ1~ l'lić w1e, czy Je~tci'..e nim Jl.!!>l. 
) o ,;o rue intereSuJe. Zoyt wic!f:: w \.YJll 
lorrnahtmu i tar~owlska. Nekt•Okoayu 
zakładaJą sekcje za interesowa t\, zespo- · 
ły, teatr). kusz.ą zagranic:tnyn\i WYJ3Z.• 
(J~uUl. ~WlCO:I.Uhł :S\VIat, a1e VCt. Ht;IJ\\•· 

ncj wiary, że swhu.. stan.it: s\ę leosz.y. 
"')'starczy jeśli Olli będą m1eh łepicr 

u<..!zar-ny" woli UCZ..)' C e.spenl.n t.a. J uź 
kill<a o•óo w Bytomou włada Ję't)•kicm 
.Ludwika i;,awrza ZamenhoHt. .tgl~sza 
j<l się tnlll CJlC:tni. 

ZagnJOlCZJle wojaic'! Nie b,) lo tego 
wiele . .1'ła p<;wno w J)(.unjęci pvzoSWl~\t­
kongrcs w ..Budapęs:l.cic. l;$ył llit spotk,l 
niu csperant .. ystow we .E'rankfurcie nc\Ct 
Odt'i.tJ tam ·ott'ZyJnał zaprosz:c11iu heJ 
\V1\l1.1!:. WAHJ.::, to Limowe l:'rt.yJacic::;~ 
k.ię :Sl)Otk~.,lia E-speranckie, oQtlywaJ<l 
SI(' w Bułg~u· ri. r"Olska, mimo "ie jest 
o;czyzlhl espe.n.m w. nie pos1a.<lu mono .. 
pOlu ~ld . t"n ;!)tyk - lo i door't.c., .'\oe­
.b"'r:tcJ, zć w tnnych knejach esperanto 
rozwiJa .się o \''1cłc lepieJ. ł,JQz.yk świa 
ta·• zad.omowtl si~ w J;lutgarii, ma tam 
wielu sympat)·kow i pro)>dgatorow. 
Czerny t>rzebywa l w Bulgal'ti dZiewięć 
dni, d\~11 na impre-t.ie oricjalnęj i sie­
d~m na Wywal.ne zaproszenie Bułga­
l'uw. WlMltie prywatllie, n nte oficjal­
ne kontakty, naJlepiej służą ro>.WlJa-
niu idei. • 
Największynl przetyciem była wizy­

la Japoitctyków. Koresponduje z nimi 
kolega, teo od pierw~zych, esperanc­
kich kroków. Do pierwsze~;o spotkania 
do:>z.to w \Varszawie~ w "Forum'\ Tan1 
lei umówili ~~~. że japońskie małżcr't­
stwo odwiedzi ich w Bytomiu. 
Cxekałi niecierpliwie razem łub, gdy 

nie było takiej mozłiwoścl, na zmianę 
wychodzili na stację. Minął umówiony 
termin, a Ja~t1czyków n ie było. Stra­
cili już nadzte'ję i wtedy w)aśnie przy 

' wą, drugi - elektl'yczną, córka - fi-
zykot.ctapię. Może wnuk okui» się S!).td 
kobjcrcą'? Prz.,jmie po dziadku mitosć 
do lasu oraz t• ·oskę o leśne problemy i 
w l~ll sposut> dyn>lsti~ się pr7.edluiy'l 

Gdy wychodzimy nu SZOSG. l)fZei.ywa 
my krótki moment zadzlwtenia. Tutaj 
jCS.<.:t.e J<!Sl dzień. pOdCZdS t:d} [>Ód OSlO 
n>t drz~w jUŻ od godziny byta lekka 
:uarow!-\.;\. Bo w lesie wszystk'1 wydu .. 
JC. Sl~ ll1łl.L•, Cl..-.aSem \.aJCmlllC:tU i niCZl'O 
lUmiutc: aic taw~zc:: l..aChwycaJł,CC Lc.s 
ma wla~ną pogod~. własne praw~. wlasnc 
kOlOry 1 mclOcth.:. T~tkze \V{d.:.l•ycn lu­
dzi, ktorzy podobnie, jak (ni>"uicr Pod­
siad!ik, poświęcili mu życie. Mote właś 
nie dztęk! temu wiodą jC. w sposób u­
;loa·z.!dkowuny, bo wzorowany na przy 
rOd:Ci(f~ ... 

litARIAN SKARBEK 

P.S. 
W proJcl!cie programu J?ZPR cąta­

my: w .. . .-.. v znJ.cz.nio większytn nii do .. 
>ycnctaś stopniu trzel>a otoczyć opiekq 
\Vynalazcow 1 tc.tćJOnnliultorów oosko 
nalic sy~tern wdrożeń. wyna1azJs:6w l 
pomyslów racjOnalizatot·skich.. Wyna­
lazca musi być znany opittii spol~clmej 
jako wionec dla irinycb, zdobywca ma 
t..ecialncgo i m<waluego sukcesu". 

M. S. 
• 

je~hałi. Byty, wysoki un~dnU< z mlas 
ia NagoJa 1 ;ego zona. On mhtl ponad 
$iedemdziestq~ Ja\, ona tro-c..tu: mlodsz.a. 
"'lieti za sob<t kilkadziesiąt godzin w 
pociągu. Jakis przypadkowy mrorma­
tot· skierowal icu ao Bytom1a ::>ląskie­
GO. W lamtym Bytomtu doplruo poka­
~ali kar·tkę z ad(e•ern. Mimo tmę<l'~enia 
nie ~hcieli stę tJOtozyć. ).Jltrygowało tCll 
<!gzoLyczne otoczenie, sprawy które gos 
vodarze uwai.ah, t;a coś nonnc.ttoego, dla 
;,;ośel oyly wielkim prZelyćiem. Wza­
J~mnic się poznawah, ob;~smat.i siebie i 
odmienne rC>tlla swoico kraJóW: Jed­
no by10 w sttl pr<>centacn uo~umiałe 
- język, jakim stę potowrniewah. Ju­
pońctyk wstaWNI o $wicie 1 po r>orcJi 
t)OrnnneJ ~unnastyk 1 wyrus~oał ze szki 
~ow•uKu;!m na pu~szc- wyc!eczk1 .PoinieJ 
oh' t )'m.llt z Japonit ry~urt!<l By\arn)"­
wyi<onanc ręk<l Japor\skiego :;ośeia. W 
\:l.d~l4..! JCUłlt:J lA! \\ SpOIIl,YCtl \-\ ,YCH~(.."'ł.~:<. 
tfiClell :llę <towi~dzH:c, J<:to JC$l wtasd­
cieiem ~~~u I<O<O klorego pt·ze)eźcttali. 
Rado~c byla •>oopóinu, gdy wy)a,łmono 
im, że las Jest ,.ntc~yJ · 1 i-c-.~ jak naJ­
oawzJe;, moitl>l J)O tlllll ChOtlttC. WsjJOI 
me w:;orałj Sltl do :Giełoncj G;ót'Y, do 
<'IUzelrrn Ziem t L.u buskieJ. ::itremowany 
przewodmk o.o)asnt<ol tł)ton , bytornia­
nic lłum,w~yh. d Japol,C<yk \~ydttwal 
wcstcnmema tacnwytu . D o 1:1 upki do­
łączy lo stę kJlkutHt$IU I'Oh<kO\\ i nic 
~Yit: podzawiaJ1 toiory mu~eum. co ,,bt~ ' 
gl:i <r\aJomośc japorrskJego" u ,Janusza 
i JCJiO l<ołcl!l. .r.ucuwycony Japoną~ k 
kłama• S:if: pracownikom muzcum 1 t·oz. 
dawa1 droone mo11eLy na l)anuątkę. LI­
klonom me było konca, lfdy tAnymuł 
od prz.ewoaniKa katato~i wystawowe. 
l'ols~a byw~ caęstO przewniot~m podzi 
wu i zdziw•umu dla ta8L"dlllC40YCh goś 
ci, ale Japońctyk wyczerpał ~hyba por 
cię zdz•wtCt1ia nu ktlka lal. llłacz.,go 
mkt nic zut·aoia na rumae11 tego pała- • 
..:..u'! Dlaczego ta t>ałii lld na:> 1u:~.rczy, 
zamiast ót.>swgiwac·l A:t po b,ul:lln~ -
czy ten pociąg się wykolei•. jil~ dawno 
t>owillien przyjec~ldC'! SWOJC wędrówwi 
1lo Połsce opisaJ póU\iej w g~zcct~ .:s­
pcrantystow ja1>ońskich. 

Tak więc Bytom widział jut Finów 
i Japo1\czyków, przywykł <to NIP.m­
ców. Za rok ~ooacty BrazyliJczyka. 

- A t tymi natut·ystami lo głupia 
spraw.1. Wyszło w gazecie, ic każdy es 
pęran~ysta to naturysta. Ktoś coś usly 
szał, ale nic za dokladnie. E:spe,·antyś­
ci grupuJ>! się w rói.nych sekcjach u.t­
interesowari. s.1 wśród nas i naturyści. 
Ale ja nie jestem naturystą. 

Idziemy z Czernym w kierunl<:> s ta 
ej i: 

- Wiesz. jest już ciemno ... Mnie tu 
znają. Lepiej b~dzie jak ciebie odpro­
wadzę. 
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HALLEY, KO ETY 1. •. 
KOBIETY 

Jer zy P iotr Majchrzak 

• Za prad•iadka ono" l ono juut.t ,.!tu 
koructa'' i mozn~ powied'lirc, u od ro .. 
ku pier\\'SJ.CKO ten komtła nit za.sypial 
grunek w popiele. Wiar" była pow•zech 
na . .te on to znlal strzech«: biblijnej • t•­
jenkl olśniewającym blaskiem: L~ on to 
- .,krwawv komera pr~era.!~Jqcq lunq 
:lłtt(IO plonttełlil •klep nrrbtesk•. :a)iO· 
wia<laj(}c przuo~ciem sr•lOim w roku 18 
straszliwq kma~twfę Pomp~ji i 1/ercr•­
laneum'': te o•' to am1o donuni 1$31 
zwiastował ry~hly upadek Inkasklej cy­
wilizacji, wypęd;,~nie luteranów '/. Fols­
ki w roku 1607; ze on to objawił t'ran­
c}i Ludw!kn XIV, nadel>eic ~•·y pa11i <h: 
Mnintcnon. królewsklej meiJ'c8y, po któ­
l'eJ lud spodziewal si~ J~N<Cl.C czego~ 
gor~ze~;o. nit pojnwienie si~ ..... kontftł/ 
z dlu(lim mioolliruvm ouou~m··, który 
!aktyezn•e pr?.elcci~l r1ad dop•ero co 7.U­
siedlonym Wersniem w roku ponskim 
1682: i'.<' on to triumfowal n~d pol•m 

kuriowickici kl~>kl buln~go Hoh~nzoller­
na z Samwuci w roku 1759 n pot~m wy 
ntósl na ko•mlczoc wysoko~cl akordy 
haydnowskiej pit>rwnej •ymfonii: z~ on 
to w 1834 - ,,. .. yoA~ nicbi~$l<i uod Jesz .. 
cu nie o"rug!vml bitewnvm• rull•~:am• 
lutopadowej insurekcji oc~v i mvil 
w<zusrkich P«iapa! kit sobre. kometa 
pitrw.•uj wi~lkołcr. i ,ak r111•r:nilc rr.t1)sl 
.,~ 1 lud palr2Q<'II nt~ll!lcllan~ lrwo­
.tvL.#". 

;\lin~lo wedwie s!edemdtles1~1 kilka 
lal a pojawrl sit: ponownie. •rym rnztm, 
jet.eli wierzyć językoznawcom )Oko "ta 
kometa". B~dący w kur~i~ •Pr"wy lcht 
tonis!a .Tyllodnlka Zielonogórłkiego" p:­
•al na kan"1e tcl metamorfozy w wy­
daniu gnzc!y 1. lO lutego 1910 rok\r; 
,.,\'i•1<'1Jtphwre l<onr~<tll IPtlrrraiq u• na­
wrze nader potvttcmq role - jok ko­
bictv. Sq roj4'mtticze, plfkne i ek.<cen­
rryc:rrc- jak kobier~. Swlecą ~woist!Jm 
!>laskiem. naiinttiiSl/tvniej nocną porq, 
emitują wówctns twiat!o najcltl!l<atniej 
s<e. podrl.iecajQce l t<<I!Pia;qc• :arn:tm. 

Wprotoodzajq UCZOIII!CI' f illitl/Ch męłóto 
w stan euforii, PO~wałajq Rfę oclkru~. 
•badać - nigrlu! l'ilnle strHQil noojeJ 
taienuucy - Ja" kobierv. Cóż J>ozo.ra,e 
nam, tej brzudsz~ J ~rronie hulzko4ci, 
c?ynić? - te t>icru;~t, Ob$rru.:ownć i 
pod:iw•ał, te drt1gie - kochać!". 

l'1'7.)'7,r:J~Ć tr~eb.~, t~ !lOC>.ciwy, llt,li\CY 
ju7. blisko 120 hit ,;ty,Rodnlk Zielonogór 
~ki'' z h~rolczną drtcrminacją odtegny­
wal •i'-' od w•zelkich kata~troticr.nych 
proc:~oz, których ówczesna pras8 nie •ką 
piła swoim czytclnlkom, i w przeciwicr\­
~t\d~ do .. Gazety Sulechow•kiel" 
,.KOJtlc< $wiata ll.Ołlljpi 18 >n<t)O 1910 
roktt'': ,.Goi1ca Oolnoślą&k!ego'' (Głogów) 
- .. 19 maJa 1910 roku bfdtle PO '""V-
3tk"1m!'': ,..Dziennika żagan~klf'go" -

111-\to prz~Zł/~ QIQGIUfiCłUłl po:ar .zirmi~"_. 
zit>lonogórska ga•cta zllmie.cila w wy­
daniu specjalnym z 16 marca 1910 raku. • 
pod szekspirow~kim tytultm ,.Wiele ha­
lasu o nic!'', obs1emy material pośwaę­
cony .. kosmt<'.:-r!CJ ptęknoici" 1 z po~r . .y­
mrulcniem oka om6w1lu cw.,ntu.11nt 
skutki .. P«Ohtnktt kormic:neJ lad, >t 
starq, pontaruc:o>U\ ?rMillq" . .. Na dobrq 
•prau•ę. g<luou tak owq O{lni•tq damę 

~ prUpU$Ctł przez ło/idttq WIJ:flmONic(, 
~mreśctłabu •l~ w l<1tsunr ko•nlull<l r 
k•~c;:e :osta/Obll >tiCCO rnr~)sco", tn!or­
mowala gazeta. a te tradycyjnie ucho­
d>.ila 7-'1 0r11an >PW.7,C n3)lepiej poinfor 
mowan~· dod:•la z c~lą powngq, te 
..... rzecz o Wll-<1/rnac:ce•· jest Jak najbar­
dziej autcntycr.na, gdyt p<>ehodll od sn­
mego Williama l\lo)~Chla, autorytetu llie­
podwa7.o!nego w sprawach ,.kosmicmłi 
llraiO(IIomv. wprawcizie pr:~;: Edrntnrda 
Uallcy'a lOpow!ed~ia»Ci, ale zaru•ze lit•· 
<l:qcej >&iep~wnoU, pdl/ zapuka do ziem­
skicli u>r6t". W innym mlcj~cu, ~:a>.c\3 
Jakby obnwloJ~c ~i~ niewlnściwcj reak­
cji czytclnlkl>w na •lowo ,.•npukn", po­
sple.•zyla r. dodatkowym wyjn:lnlcnicm 
pióra samego Oyroktorn Greenwich no­
berta Bolla. które. zdaniem redakcji. po­
winna dctimtywnic ro?.\v.lnć wsr.<'lkic 
wątpliwo~cl co do 8kulków. gdvby Cak­
tyc7.nic .. z.•pukola". Olói •!r Robert 'Bnll 
użył bardzo obrnr.owego porllwnanla: 
.... gdvbv )>Otę:nv dino:aurra. u• peln11nr 
b>P(IU, ;:dpr;:l// Się l pOjęCZI/ttq, łkllt~l 
byłubtl takle som~ W roi<~< 1861 "f""'n 
~nola~lo ~i( lO urstC(IU f');OOfłO kon'4łtJJ. 
c:v krol<o/w1tl< roko/terek IOÓWC><U od· 
czul?''. 

• 

Xic\\·i~le pomogły .. nRjl~pirJ pohl!~r­
mowanc" dodatki specjalne .,Ty)!odlllka 
ZlclonogónkiPIZO", guz~ty bąd< co bądt 
o zasięgu ponadregionalnym Ctak' motn• 
ją b~·lo n"b"e z dwudniowym opóin;~­
niem nnwel w Wiedniu1, kiedy to redak­
cja zamie>l:lfa 21 kwietnia 1910 roku 
""kuj:tCY inserat rodem ~ Sicniawy Zar 
s klej. Wiadomo~~ było tak nlcprawdopn 
dobna, ze wydrukowano llo bez rcdnk­
cy jne~o komentana. 016:1. ~· >~odq in­
•pektorn s•kolne~:<> <t~ro~twa t-~r•kie!(o 
zamknl~lo w Sr~nl~w~~ ·•skleJ <>k<>)P 
!'!cmentarną, ~;dyt ..... budll>tek •zkolrr?l 
•roi tO SOml/m ~rOrl'<u pvnkh• :d~rlPI\In 
$/ę 1<omet11 { :l<•mia'' Wl~dorvllił te pr>.r 
d1·ukowaly i ~korn~ntownly nh·m•J w<z>·· 
stkie 0pozvcyjnr l!bCI'Alno-cł(•mokratycz 
ne i socjaldemokrntyczne gn>cty w Nl~m 
rr.crh. a .,T)'.I!<>dnlk Zielonoll'f>r<ki". ki(\· 
"'' ins~1·~1 potwll'rdzil ~Ie ,.jnl<o calktltvi 
cie )Jraw<i:l><'l/'' onrk! piórem swrR<> 

neta Ulrrcha L•,·ysol>na, i<l .JX>Ił~ll 
glupoili nrekrÓrJICll prt.Ukich UT~(dul• 
ków ~>kol,.~cn a. d. 1~10 pr>ewvuta to 
tCUJistko Cf) kitdl/i wi~tki E'rctsmus JlCl 
u•n t~nuu napisał~·. Staroti:ta żarski von 
te1ssdori uzpał komentarz gazoty >.a 
,,des:rukcyjnv, obrażajqct~ tu:q<( i urlęd 
ników krolttoskicłt''. wmó~ł sprawę do 
>ó!dU, uzyskał W)'t'Ok skazuj~cy U. Le­
vysohna na zapłac~nił! grzywny i. .. nową 
rubrykę w ,.Tycodniku Zielonogór.skun" 
pod nazwą "l..i!S\1' de:mnych mętów" 
(Dunkclmannerbdde). na której treść 
sklud~ly się najbardz~ej bzdurne wyo­
braźenit.\ i reakcje xwiąz.ane t. kome.tą 
Hal!ey·•. 

Glo:<na bylu s pra wa koparila głębokich 
ziemianek we wsi Zawada kolo Zielo­
nej Góry, bo: n •••• jak nom się 4aurodv 
srl<llq w ouniu pieki~ln~m <liob.tskieuo 
ouona antvchTy"'a, to grlli,~ si( podtie­
jqrnll?'', uzasadniał !akl wykopa.nia :tit m 
nych jan1 jod en :t mieukańców Za wady 
reporterowi ~:azety. Tragizm tej niedo­
necmej historii potęgowal fak t >.aanga­
towania się w l( sprawę rniejsCO\\'CIO 
pastora. grzmiącego % kazalnicy o ·~dzie 
ostat~cznym, którego 2w;as.t.un~m jtlt 
owe ~,odt-rqcon• pr.u·z Ptm4 1 tut J)Ol(J)ił" 
"iv tktuon~ ciało G.nrvchrvstc·· . 

\V Konotople mie}M»wi ,.Wf:(C-rani ro­
ku 1870/71" ogłO'Sili, i <> to ,,libtralowr• ' 
30C}ali!~i sprowoduli ~ę prekidnq ma­
chinę. alr1 PTZJI je j pomocy obalić prt~: 
JłO(Ia i Króle ttSIO>rOI#ion~ pOTłqd~k spo 
ł«C".!rlV ... 

w Pn.~worit niejalei :.tttlke tutako· 
wał miejscowego nauczyciela u to. tt 
ttn ,... .. jakie.' rurv d.olekowid4q.« rta 
•m~:u zaml<oto~; u•:nwił i podgląda! t o 
diabeLskie &tu:or.zen.U. krór~ ;ut .spraw 
cą )>Omoro. tru:ch jego rnl•ct»I/Ch kr6w'', 
Interwencja b~dącego w pobliżu graba­
r1.a uchroniła nau~:yciela od 7.rz:ueen1a 
go wraz z jego puyrządami optycr.nyrni 
z witty prxc• ostałalego ze ~tnchu M~\­
r~e·go. 

W Kl<micy w nocy x 18 na 19 maja 
1910 roku bl!y bez przerwy dzwony w 
celu , .... OdSlrOSUIIiO pnybJł$la pi'.kid" , 

W l\iooonldzu odnotowano nieud3ną 
pl'ob<t ~amobó)stwa cal<>j r odziny, która 
.,. .. nt.l ·chciala Oiić iwiodki•m końca 
3wioco··. 

w celu położenia kr~su te j zbiorowe j 
p<ychozie strachu redakcja ,.Tygodnika 
Zielonogórskiego" posianowiła na ~wój 
kos>l zaprOO\ić do Zielonej Góry :.na nego 
n<łronoma i przyrodnika. prof. Archen­
holdta • ob.<;er'k-atorium astronomiczne­
~:o w Pocuinmie na CJ'kl prelekcji o ko 
rnec1e Hall<>y'a. W dmacb 20 l 21 maja 
1910 roku w Zielonej G6n• a potem 
kolejno-_,. Sulecbowie. ;o; owej Soli. Kotu 
chowie f w Żarach prof. Archenholdt 
wyja<nial przybyłym na \t •potkania 
\\"otzy.~tk1e kv:e~tie t.\1.ti..,tane '~ t1m zja· 
\Vif!ktem. 

S>t ob<<do ~ię bez. incyden16w. W Ko 
żuchowie Lanatyczni zwolennicy końca 
>Wiata u•llow~li nie dopuście do v.•yglo 
szenla odc1ytu, grotono anat.mą tym 
wnystlóm. którzy odwaŻJI •ię wyslu­
chać ,.bezbotnlka". W Żarach d7teklo­
rzy prote•tanckiego i katolickiego sim­
na7.jUm pod karą relegowania ze s7.koly 
1..0bronUi uczniom c:d-z_iału w $pOtkaniu 
z pro!. Arch<>nholdtem. \\' Lub.<ku i Gu 
bini<' w7.noszono mO<lly do papicia Piu 
;a X. aby ten •woim autorytetem .. od­
wróci! bieą wvpadków". w Knystkowi­
rach s1.turmowano bro\,rar i gon~elnię .... 
.. jak moją trunki .wyporowa~ •craz t 
końcent Awiaro, :o ni€ch tvypo.rujq WT4 l 
r nami!": 

.. To bvłll przera.żajqce::; - pisał .. Ty­
!!odnik Zielono~6r~ki''-na początku cr.orw 
Ca 1910 roku, kiedy nami~tności \VOkól 
komety znac~nie ostygły l ... 11ic ,;~ nit 
~t;tłO. n\.V ciobi~ e1ekttyCf1to.fci i art'opla 
nóu>, w środku t;urOJ)'J, w poristwi~ Cll­
u;ili:owauum, które Oard:liej '«1 mforto 
Cwnnogrod" ~o$!tL9"1i< antuli M mło­

no O~WŚtCO>Iego, ch!ubiacepo •ił •naJ.:o­
rt\ttUmi łlniw"r.tyte"ami. okade-miami. 
rOZIVU'Ułl 1f7n ;VcoL~.łC'-lWf'f'll • .:O. 'rium.fOU'Q 
ło pr:eTaiojqco nł~tnttd~a. tcc-oforu• i 
fanarv:m". 

Warto na zakońezerlie pr>;pomnit~ 
p~wną h!stori~ x roku 18311, jakie uzu­
pełniającą komentan gue!y z eurwca 
1910 rol<u. ~a wiadomość o o,dbywaia­
cych się w Królewskim Teatru w B~li 
nie próbach .,Natana m~rcR" Le~mga. 
król pruski Fryderyk Wil.belm IJI zarea­
gol\·a! kotegoryeznym ukazem wyda­
wi<>nia tej sztuki. Do hrabi tgo Wittgen­
steina. dyrektora «:en królewskich, po­
wi~d>.ial. ?.e nic widzi powodu .,brerlle­
ni a o wolności . . rÓI(It!OŚci t tolerancji", 
~dy: Je11o podelanym ca,lkowicie wystar 
C~A znajomoś~ takich poj~ć jak - .. to/< 
jesr'', .. ~dłUQ rodc.azt.f• t .,nc.prz6d 
U\ll r.nl". 

-~------------------------~------6 98 ..,0.,. '"""1 N.R l '"'"' ,.'\A ,OODRZ.K" - ZO. IV. - 3. V. l ł; " " ..,_.. ,....., 

l 

~ lłelonoJórskieh al<ad~llko:lw 
Wc>.eśntaka. Rzepichy, P1asta do 
centrum m ia•ta J~•t ki! ka • kiiOł'nt­

trow. Wy#cit rnt w:- :stawę, do te-a t-ru i 
kina - to cela wypra wa Ni• tyll<o 
lr~ :<i ~ .ubrać", a lt i wykroi~ k lika 
g007>n, :.dui>\Ć .,.. ~t NUDĘ, "" mo­
m~m !probować w col. U\vrenyć i 
c z~ mś SI( uuntt rHOwat. Z.att:.ynam od 
Opilu ~horob~'. a powinnam p~~­
kat pac~nl.' - GDZIE JEST ES STU 
OENClE~ 

Zllpewnt tak ro•I>OC<ynot • i( p<>w!­
ni<!n reporta•·•l~d7two po,zukują<.v od 
pow•tdzi na nurtuJące ~poleeteństwo > 
animatorów ruchu kulturalnego pyw.­
nia - d lactego dzi«lt si~ !a le, :le naj­
mlods.a inteligencJa polska l'1.adko. a 
mo.t.e wc:.t!t nie u<.:7.estnict.S w odb1orze 
kultury? Gdr.ie tkwi- przyczyny? Czy 
jest to c!ukl nlc,wla~ciwego lub żodoe· 
go wychowan n,t est.cLYCl'.ne.(o, za co w i 
nę f>OI\osi ~or·ówno doM rod>.inny, jak 
l _.kola l><>d•lawowa, l >r~dnia'/ A mo 
i.e - uc~.tl(ólnl~. gdy chod~i o humR­
nistów i przy.r.lych J)<!da.l(ogów. i•totny 
j est brak ucwlenia, up. pnez wylilo­
dowców na pol,.tbt o~lqdanla i • lu­
ch•nia'! Gdyby pnyczyu poszukać je-
3ZCtt w socJalogiczuym pne kroju >.it­
louo~ór•ldej apoloc•.noAcl studenckiej -
w wtękstości ma lomluleczkowej i wiei 
•k le j. bez Wl~k$"-''Ch do.lwladc•eń i am 
b>C)l kult uralnych? 

11owi oł'Cb!Ol, i.t iJ>t91ł«encja jeM no•nl· 
kiem idei i jako taka skaV>na J~>•t na 
lante w r ax.ie niesubordynacji. Pocią_ga 

lo ~ sobą krylyk~ •tudeotów. Odno· 
<1.ę w raienie. i e po • t.ra)kach na~ląpila 
proba dyskred~·tac); roli slu<Xtntów. nie 
1.auwal.ania. ich {pojawiały Sl( 1ntorma 
cjt: o konsultowaniu 1 rob0tnikam1 us· 
ta wy o u:kolnietwj~ wy7..1!łzym .. .). 
Sylw e-k : - Gdy mówimy, t~ nle w 1d8.t' 
na s na wy~tawach, koncertach - to 
problem tk ""i w czymS innym. Nawet. 
my międr.. .. · sobą się nie mamy. Twler· 
du nitt o n'lałym Jrod()v.ti~ku, t.o tylko 
pot:or. Ni~ wyróżnia IlU Jk"Ój, odx.naka 
- nie wieJny więc. Ct.Y ktoi .stoj~c~· 
napr zeeh"'"· jest studentem czy nłe. Ja k 
wi(c 1noże to rot.poznać ktoś ~u·on­
n,y i de.monbowa~, :Ce ni_e ma ~tud~u­
l(,w w 7.yciu kuU.Uralnym mia><t.a. 
Knyti.,k : - Ni~ ma jut czapek •tudtn 
ckoich. Kiedy pięć !at temu ucxynali~­
my studia ~ m ieH je: prawił: wsxy~cy. 

Gdy wy je<:hal """" krakow•ki do!taw 
e.~ , .. Do<:~nt", •końc>.yłl\ •i~ mo:Uiwo~ł. 
7AWnetr-"nej r<>Z9'Q'1Al8.W'lłności $rodowł· 

sk• . 

Wa ldt k: - Gdyb~· po..,..lać prr..,· po-ob­
lemie n.«?.ywiat~j bierno:lci nahuo 
3rodowi~a , to u wa7.am. d; nic ws~YłCY 

s~ .. k ultul'>\lnie" >.aanJt'ai>owani. Otói, 
tQ n~a •tudiów bardxo UJX~dlo . Ue~ni· 

jeSteś 
Małgorzata K owalska - Masłowska 

W oblic•u taktów, którt poznalam xbie 
rając rnat.ria ly do 11111., )/lll('J O arlyku· 
lu. faktów w du.trn1 atopniu d~mentu­
J~cych moje prrwatM ode.uoia i • PO· 
leczn• ob~erwac~. decyduj( .t~ na prr.y 
~>Omni~nie pewrtych ~te~n t.()wcH1.~~n~­

cyeh m• lak odlegl)·m ct>t,om m<nch 
•tudlów. Sce<> o\tt...lt,vcm ych. 

• 

:'IJII'l'OitiA CHOROBY: 

J)l'>spominarn <Oille Scha~C•r~ .._. til· 
h~fmunit - ~:r.e•na..stu widr.ow i dwit­
młodt twar:o l'ami~tam rl>wn•~ l<nn 
cer t ,.. emp1k u l jedynie dwóch • tud•11 
tów m~ lielt1twa (,ubochow wjród siu 
ChdCI\,V. Nd t.""&ln(OC111Ym. boda j majo 
wym wystęJ)\e " 'at$7.aW..:Ciego aktora r 
poexj~ SI&Chur)' - ;rsy studentk i. Na 
sewr•e kR.mtl'dlneJ t~tru, P<'XYllrulJm)' 
- w)·pelnione) do o.ta\niet:o mrejt<C<~, 
n~ monodrarn.e ,.0 dlu!Jim· """l<an:u·· 
\\'tdłu.J: Tom~:iJ..'\ ~ ... nna. w W,\':.Conaniu 
Halir\V :lł!kolajoki•J - )taynie Iolku 
<tudMtó ... • poi<Mu•t~'kl. P~yklady ~Y­

n.e mo~na maotyc l potwierduc Ie>~~ o 
meucze•tructwl~ studt'ntow w kulturu 
mi a •18. C•r ~ot lo bl~rnoó~ r~z) w i­
stu cz.'' t&J. pru·rysow-_nt? S"tec~ na \O 

pytacu• ocl4>ow~1i01 tMOm umi aw.Jen-
o. ... 

BADA!Iinl OftG:\ NlZMl': 

dnk u5)• nad p<>~tawaonym >lla<naM 
1.obral.1 ~los~ ma>:'lstra!l\ów hl~<or>f. fi­
lologii J:&rmańlktej, ma tematyki. f i•Ykl. 
wychowĄJ'Ii& n·)ulrcmes() i wyehow.a-

1\ll tochnicl.nogo. Stude<~lów \~w . . al<­
tywny<h 1 tnanych "' łrodowi•k u, mó 
wi~cych l'lie t:-olko o wlnanynl l.yolu, a le 
l ko!ogóvl. Zl(adr..,jąc łię ~ ogóln~ dia• 
not'~ biemości. poda ją pt'7.)'klad;v •wej 
obccno.~ci w po-opot~cjoch kulturalnych 
Zielonej Gór)' . 
Wa ldtk: - RHCtywJóci•. bard<!O da w­
oo nie bylem w mitśclł "" 1mpreou~. 
Wt~cej by1tm w Wa roaaw1e niż tu, lo 
chyb-~ na{u.r.,lne 
Syhyek : - J a 1 kotet cz.ęato w.vbteram 
•ię .. do mia>ta" Ottatnlo ogl"da lcm E­
dyto! Geppert. tea\r M•d2ika x KUL-u 

i przed•tawi~nit Teatru .,0chota~ Machu! 
ok ich. Nie mo!Ala mowie. i e nic .chodzi­
my". Wit.~ ooób np. 01:111da Climy "" 
OK F -it u !! d~bowej Biblioteki. Chtte 
prawd" Je.t. t e "'i~-ej chod%i •1ę do k i· 
na n .. gdz:t indziej. 
\\'a ldtk: - Za$tanawiam >J(. •k-d to 
się bierze. ł'rzyezyn nul<alb; m juz w o­
krt$lt ou· .. jkow stuciencklch. Wt.edy t~ l 
ko ntclic.tni naprawdę wiedZJeh. eze~o 
chq, l choć poj~ci• wewnętrznej emi­
gracJi "-'Yd•lf łl( nadul.ywan e. to pra 
wd~ jest. ;,e są aut.enl~·czne przypadki 
t~kiej postawy. tływ~j'l l.d tnestely ,,.; 
padM. gdy hasło ukrywa wluM leni& 
two. nawet uleuctwo. l to moie byc 
mocniej ·o,lldZi>~n~ od uwn~ttz. Nart.e· 
k • •ię na ln.teli&'i!l\cJę - to popularne. 
M. Rakowski w wywiadzie udziclony nl 
l. Dxledzlc: pr~o~:.sota.ająctl fr~ement .,..~­

powitdti Gomułki krytykując•g" inteli 

-~ po ~ JM"Mbł'\rnl WYQ'~ -

ea Sn'ł ieje ~c: x biednie ubr.-.ne-j na ttt.J.~ 

cie-Jki. Więi<$»>ŚĆ ludr.i. id1ie na Atltdla , 
ieby się załapać ... j~t w tym WlfMI u. 
mych mechani1.1nów spOiocxnycłl, 

l>ylw•k:, - Wcale ni~ muuę końe>,"ć 
•iudiów, ż~b/' uczy~. L<>pitj byłoby Ie· 
t'O nawet nie róbić, mi ałb:-·m '"wtedy j~o1t 
pieć lat •laiu i więks"'' plac~. 

Kr.Jyliek : .:._ W•~ysll<.ie moje kOl!>Y.atlki 
' x k la~y ue1:ą jui po rna!une. 1 ch>•ba 

jesl \~ w[ęl!azy probie1n spolr«:T.tiY, on1 
;.eii na~ uc7.es~uiclwo w 1\ulturze. 
Sy lwek: - Naprawdę nce uwazam. że­
by bylo tak i.le u na.. We Wrocławiu 
je»: 3-4 razy Wl<:«j $tudentow 1 t~·l• 

l'B 7~Y powinno się wi~cej cizia~. Tym­
cz:asen1 '-\~""ygiąda to rói.nie. 
K~•iei: - ~as pr~ede wsz)·•tl<im u­
der"' pijaństw•> w$"ód •tuden:ów ptu 
w~ze.g.o ro~-u. 

Mare&: - Czy k1edyś mówtono o •to 
dentach płjącyc:;h? Te:az 1le ;o wyty­
ka . nie. wspo;:"~:!nai"\c o dz:~kanath 

Wltrt,ynf\;jąC~Ch $ty ~ndi~ł bt.'LP,:olWOił" 

\1y tu łl" <!u. g~du o kultua•. a i~c:1t 
tobie •. 

Waldelt: - Teu o alkohol óxm1t bo· 
w:em, ja1ckolv.•:ek slunna po C'l~sc!, mo 
,". być wykon:.'·*~·wana dla sprowoko­
wal).i& innych, ł'7JCJ;wanyeh twierdl..f'n, 
k\6l'ycb słównym 7.3daniem ie•t 7.dy8krt 
dy\owani• §roclo~ka !tude.nok-i~go w 
ocr.a~h ,....ryeh obywatel! w •rtuacj1 
• w*'>lualnych ,.nlepok oiów'', 

Adam: - MoV.e być jedyni~ "'ta te<:r· 
:t,vm argumente.m prz.etargowym, ki..e<Jy 
:elito>! lub dziekan moie nam pow~t•· 

dii~ć: "A wy pijecie ". 

Krxyalt k: - ZA:eo•1ą . pij~ w•tY•CY. 
choe dla. nu nie n10 lo chara kteru wy 
boru rn.iędzy C>YlllŚ a czymś . . Jest ra­
czej pewną czynliOścią. Po pro~tu - Je 
óli p ie1-wsze lala tworzq pac•ki w tym 
celu. to nasze roc7..nikł - nawiąl.llnt. 

• 
pr.,yjain:ie uaktowaly jako l!POtób 
w~pólnego, c:tęslo wtaJnie kulturalnc:2o 
09(d>.ania ct.asu. Wy iścia do k i rut, jako 
formy n.aipopulaflnie jsu j, ezy uc>.e•tm 
ctwa " ' d~laniach proponowanych 
prtet nas:o:e kluby atudenclcit NI tr.e· 
nie a kademików. 
Waldek : - Oczywl$cie. taka IU\>1>3 jest 
jedynie leehniczną !onna orgamrow•ms 
kultury. a nie jej 1.-eścią. 

Knysitk: - Jeo;t to jut nasza e",nto 
' p<ywatoa sprawa OdliOo:tę wraunie , 

u my -....-cale· nie jesteśmy miastu po­
trz•bni. Nikt ole oczekuje, byśmy by­
H widoczni. Ca to zrentą zna ct _,·! Głoś 
ni ery agresywni! Mo7.e dostlo tu do 
naloten.a dwóeh pojęć? Kultur~· ma•o 
·•·e j i elitarnej, a le proponowanej przer. 
in•~ytueje kulturalne orn kultury -
jut wspomnianej - •tu denek iej, a wi~c 
tworzoneJ pn.ez studentów. cZ(lsto i 1 

:n,y<lą o studentach? Pneciet studenci 
to juT. powszechność w mieście. 

Sylwek: - Powtórzę się: duto chodzi­

my '"' impra y do miasta, a le tych \m· 
prct jest za mało. 
) !'arek - Oorywi!cie. ;:<Ile póJdt do 14!(1 
tru. bo · od 'dawna nic c<c;.;9wego •lę 
~m nje d·meje. Ile rny mo~ chod:Llć 
a. ,.Pierieleń i rói~~ ~ i .~~uf»> ~fi-

• 

•lcJ•''?Gta)~ tA:I jux l.trl< dłurJo., W Jo>.. 
nkeh rOopertua~ ~rotly jest no. okrąelo 
le n .. m. )ak na k.ruzel:. Ile razy moi 
na ogl~daf wciąż lt>n .. ~m hlm! ... ne­

ua tllha rnloni.a• Na .. Ra!JI'Odu~" G~r­
•hwm~ wybNbłmy ••~. >.eby usly~ 
.,Wipó\nlał~ brU1'U~nj~•• tnsLrumf"ntÓW d~ 
tych. Al~ .m.echy l\le ugluuyly orkit 
•try. Uwuan1. ze ~~ ma = co p6jśc. 
Był na ptt)·kl3d koncert. na ktorym 
wy•t~p.l wiolonczd:sta x Argentyny l 
dyrygen\ z Rf~. T)~mtlKem konct rt mi 
mo obcych r specJOlnit sprowa dzonych 
m111)·ków n:e dOJtarczyl t.adnycb pr>.e­
i;rł. •6let)'Czn)ch. Był 7.enuJ~cy. A co 
dr.re~e sl( w lak.m domu kultury? 

Sylwek: - D~i~)co •i( tak, 7.e )tdyby 
kto~ chela l - u• l,vnAiby o • tudentach. 
N•edaleko WSI' dział~ klub ,,M"J&". IV 
nnn udr.i~l•l>J • i( chłopcy t J)<!dagogtJ<I 
kultura lr1o-ośwoatowt>j.' W patdziel"nikll 
>.organizowali 1.•bawę dl~ <h:ieeia ków 1 

ol<iadla. l było l>a~q1.q gloó110. Sly~h~ć l 
wi<lat by lQ na,...t 7. autobu•ów ,..,ió~rn 

ka:''. 

Marek : - Wny.'!Cy chod1irn.r •"""X."­
P.r·ou~ pol)<ttn~ - lud.t.le 1 miano. teł 
nt. UMI&j~ 11~ bAwić, lll ltl\lUtni, lrUd• 

no llm\llJit !.ch clo u~itc:hu. Kontroluj, 
wiUM reakc).. Na jpierw mu•i~by 

""1"'"'ć łl+h!e. dopl•:-o potem wyrol<<>­
wać._ Ni• mo~crny ri( bA wił - lo c+.t 

bA 2YWik • UN . .00plf!1'o 1 dxi~l MOł· 
na coś uob1c. Ale pru>cie1 u nas ni• 
ma l<oo1cepcjl kultaralne~:o zachowania 
dr.iecka. Wsr.ell<ie kluby, prAcown io 
·~ p•·•e.pełnlone. Rodzice c•ęato od­
chodzą 1 kwitkiem. W$>:yfitko nam 
•l~ komo.rcjł.lizuje. K ultura róv.'lliei. 
O~eo·wujillc na jmlOdn,vch j.-.tem pełen 

• meci~kawych m)•śl! o ~~~~zej kultul'alnej 
prz,l'nł~łcl. 

Adaon : - Kat.de dcJłan:.., ma w •obi• 
ooś polowlcznef(o. M:ośl<: o l)•eh d•ia!a­
lll~ch, które nuUr.włone •ą ua xdoby-

• 
Cif! wtdu. :tłuchac:~. Zgoda na Aalony 

a ier 1 bar" l'O>.ryv:kowe je •t zaruem 
ZKodą na kulturę folnywą. Choć wsxy­
•lko )łoi dla Judzi Ale jeśli !era. są 
konkretne stawi•nc na1n z:or~uty - to 
wcześn•e popetn:ono watny bl~d. 1 nit 
jut lo tylko nusu. wlna. Jak wygl~­

da sprawa komputeryzacJi? Duiy .. urn. 
n:ewi~le sprzętu w sr.kolach. mało fa­
chowcow • przed~ Wit7.)'~tkin\ strywiaU 
zowan:e problemu do pro!ll\·ch i bana! 
n:vch JC:~r: rueltnitn guzik i ż61wik 

10X1t w iedn'ł Jtron(. naciśniesx 
dru~i - iólwrk maszeruje w po-ze­
cl"·n~. N·~ ucxy <i< i~t)'ków kom­
pute~o-.•)·ch. logo, ba:Jc. n:c mówiąc 

jut. o J)ł'otlramow~n!u mlkrokomput~rów 
do ~ómlc.~>tk, równar\ kwadratowych, 
funkcJi trygonometrycznych. Tak wy­
gl~da tttlmika w<ród najmlod~•ych. 
.Jak bedxle wyglądała w pnyst.lości? Po 
dobnie - w sprawie kullury- armaty 
•tn.<'Jlal~ w niewla~ciwym kierunku. 

Marek: - S rodowisko nie proponuje l 
nit d<1jł. mothwo~ci wykuanla się w 

kultun.e. 

Walde k: - Nad całynl ~·m problemem 
'l.(ł wd$10 f~ \u m mASOWOŚCi i UtoT.$am ientĄ 
•polec~noA<:i studenckiej l muą - ha­
laAiiwĄ i dUił\. Ods lonllismy wiele •iron 
nauej tewll~lr~nej aktywno~ci i odno­
n.ę wrażenle. 17. wiele tarzutów powin 
no pa pro.~lu zmienić kierunek. Co o­
czyw:ście nie uwalnin od dalej i$lniejĄ 

ce,;o problemu odbierania propozycji 
kultuulnyeh - powuechn!e i na co 
d7.1e1t N1e tylko l)l'tez środowisko stu­
dencki~ . 

PRÓ BA OIAG:-107,';'1:: 

Odno~~ \I.Taun1e, ie odleglośt. jaka 
d&teli ratusz od domów atudenckich. 
;es! wprt>łl proporc)Onal~ do naszej 
publicznej niewiedzy o młodej mikro~ 
lecr.no~ci. Czy Je$\ necz..vwiście tak. jak 
mówią? że problemem nie są p!enląd>-" 
na blle!y wstępu, leez atrakcy jnośt pro 
t:r~mow? c._,, •m lana obyc>.aJów. w) CI 
v.;,nie $rodowi•ka je•t wyratem krzep 
ni~cia form braku z~wnt:tnnych wy­
różników l t:~pewne nic~wiadomego zam 
kniecln sic w l!elc:e własn,·ch akadern1 
kow'! Byt motc •ale wy•taw 1 teatru 
pelne są przy~zlych inł.ynicróv.· l nau­
czycieli . ale tylkn przez kilka dni (po­
dziel licr.bc Aluden!ów przez Ilość k rr.e 
<ci ... ). Pewn~ Jest '"' dyskusJa powlęk 
'"Y" powinno sl<: n ~losy nas~ych insty 
luc)i kulluraln~·ch Kolorem naszych 
c..asów je~! •U~rośr. Czyi. więe Jest tak 
oobr~. et.)' \et p r l'A!Clwnie - tak tle? 



W ,;1~ !;zbt. M ?a"-.;t olx-1< ))~. to * ay l 
6t>tetlli~cą Ani<';k~. ?r7.)'!<ill:ła e>9k~lac na niego. 
Nie obudz(Jo Jej at11 4i<;:=7.YJ>n!~it orzv.->. oni pro· 
mienie słon~~r\e. które wdł.l"ły ~ię hurmem pru> 
okno o6 w~chodu. ba~kuJąc po pólkach wzdłui 
ścian. gdzie Jonasz ?,gromad7.lł slar~ menory. 
kielich~· rytu{O.Ine z Jwiuzd~ Dawida. wypłowii•· 
Ie lał!llll'. opraw11e w wybrzus1.on' Ski>:~ TalnlU· 
dy i 'Tory - W5tY~I.ko, co o<:ttlo!o t e Sl?<~lon~j 
~Y•lagogł. MiodOwe włcxy Anielki splywał..v 
wzdłut pieca, jakby je wywie$ila do su~zeuia. 
Pod lawa drzemały dwa rude !roty. - Nie<"h 
b~dtie pochwAlony. krasawico - pOwiedział pól 
głosem JonaS«. - Mamuj,;Ą, s woje cieplo, •·oz­
trzałab~·~ mi !~piej stare gnal)'. 

Anielka uniosła powieki i poJ)Qtrtyla xc z<hi· 
wieniem, beO<:adnie. Pewno wracała z daleka. 
l'o7.nała Jont\!11.8, u~mieehn~ła ~il: do niego. - So 
kolik to taki j tlli, te n ie da $h} zdt•zemr.ąć d,, •a 
mego ranka - powied?Aala. - Zmor?.ylo mnie. 
Rót.owa ior:i:etowa blu~a pelna oyls piersi, nie 
•kr~powa.nych ~!Anikiem, sUoczonych w niedo!>i~ 
tym dekolcie. Jona~z zerknął, obli7.9l ~ię: $iadl 
w wyt:u'tym plus-zowym fot-elu. wyprc)Str>wal no 
gi, ~ciągnął, postękując, ubłocone buciska. 

- Co ci $lę· ,niio? - tliPYtA.I. 
- Oiącle to samo. - RumiAni\ twa·:-• Anki· 

l<l ogaml\1 7.&W~tyd.:ony uśmiech, ryjąc doiki w 
policzkach i bl'od>:-!e. - ·:vb,l ućhy. !>eł~n cl<>tn ma· 
luchów ... Ale knyku było! 'Tllki-ej, wie pan. "'e· 
eoł<>Sci .. . 

- Wiem - Jona.,.. wynczct<Ył ~dtowe, nad­
lt o routawione ·~by x ióltym nalotem od tyt~ 
łliu. '- Rodlli~ powi011aś. Z takimi biodramil 

- Ro<tt.ić katda $uka pott·ati. Maluchom PO· 
tnebnł ojcowie. J k wl~Ś\'lie p1> VJ. pa nie .J oru•<>< ... 
Chit1inc: b~alam. nie pomogło. 

J·<>nasl': ;dj~ł kurtkę. potem koswie i przemo­
erone r>l>"'yt.ej kolan $f)Odnic. Anielka be• •krę· 
powe.nia Dgłl\da ła jego 1rl&<>te muskula-rne ~inło, 
bt·unatne. bez [•lelki tłuszctu, Został w kr6lkich 
f&Ciach. Pntei~g.nąl ~ię. ?Jcwnąl: 

- Nie~praw:edl!woU. Aoielk~. :Rodil\ si<! rótn;. 
pokraki. przyku':'C'lc. kut·dup•lki, a tr byś na 
śv..iat wyda la mołojców. Crzt.<:h n"'>·nowaf dat 
boty. 

- Potr~eb:1i• ojco\\1e. 
- .Już c-i mówileom. tt ~Jr~ ,b~·ć dla niCh oi· 

cem. Dam nii>.Wi~ko kddemu. którego pOw\j('o>;. 
Niech bl:d7.Je w Kramoga·lu ohoćhy i tu~in H'-'!· 
tó\\'. 

- Pan ł>ie potyje dlu l(o - J>Owiedt!ala Al'llcl 
ka. - Stary p~n jest. 

Jonast ,,od,zedł do -'"lio:lki. l~ciuY<o u""t7.Y1>": 
nął Ją w policxek xo•o~>owac\ałymi paluch&ll\!: 

- Nie ~tary. l)·lko urodxol1y dawno temu. l!ót 
nica. dzl·ecino. C~l ... ~tyn jest 8iary. Puhoń ·dżio· 
dyl(a. (}u(łryc~· ,wr-e<y! na,ve-t wla:!łl;l ~mlł'tć. A l~ 
ja dopi)!ro tyć· .aczyn:.m. Je~~e.~ po~sj~, hR, 1\al 

- At. pnń ustl'1.ei! t.ucyre.·a1 
Smll>Ch J onas~a ~-t~~ l jak •omuchnic:ty pr~t­

clągiem. poezJapał do t fe.ni. unió~l pi\Vn\cttHI kla 
P!! .. xła,zt po drabtnie n a dól, l):">:yswtectlł\C sobte 
latarką, Wrócił do izby ;t. !):H"~ ZJ~kur~O\'lyCh Oa,­
uek. J e<hr11 mu~;tt .. rdowk~ napełnił pl~,>ent tu· 
bil'IO\\'J'n>. d•·u~<l •Clcdyncn• i ten ' eledY•• 
pchnął po ~tole w kierunku Anielki: 

- Oo dna. PoWinlJO ci vom~. • · '" ·. ' 
• ~· Anielk'u 1ió%ltl~~hltf. •>-Wkirrli tYczkami opróinl '. 

la m~a~dówkę. • 
- Mo<:nel ... - sapn~la. - Ju~ mt •iQ w ,1~ 

\\~e l<r~ei. 
• - Ustrzel~ Luey~.era. - Jona:>1. cedr.;! ltl'esptcu 
nit swó} prietroc.z,yS\y rubhl. wp~·trując •i~ nte 
ruchomo w dębową C/~l'ń stołu. - Któr<'gol. 
dnia dwie kute n~ię<lzy :'Ogi. A W\~~· ws7.y~;e 
tlni pO))I'?.ed.U)ąc~ ui1>~Ą ~t~ "' dt•oge <l(l ctlu r 
kaid~ l'll~l\JW. .tytio. ~dzit n>iilła ·• woje -..·yUUma 
ot.et\ie. 

- Smi~Ją • !t: x pana. 
Jo,\a~z r)lOwu napehtil ll>U~zt•u·dówko;. pChon~ł 

~l!ltdyn ku At\i~lce, łyknął sw~go rubinu. 
- Ich minut; nie złOili sie w c~ło~ć - powie 

ór.ial . - O$obllO piją, osobnó dupc.<~, osf)ilh<l kon' 
binuią. '-ł:by do jull'l~. Nie t'o~umieją ~~~atd. 
Dlao~go, na pr~yklad, D1·ogll M)<'()t.rUJ. PrbllO-
walaó pl>jąć~ . 

- .Te«t, b{) je.<t - Anielka utmi~eh<tela ~ię 
bel>.r~dnie. koócówkę \tśmi.-chu sk.:yla w ma•­
"-tal'dówce. łykając lakomie gęsty $eledynowy 
likier o rAlpachu maci~l.'zank;. 

- Wiór MM dMII). tebyśmy mo~;:!i prtein<>ć 
'i~ jak w lu&trze. Pęd. wirowanie, ,,~p1yw wz.a 
jemm• pól grawi<acyjnye,h. cykle Jmie:ci l .n~· 
rodzin. A w tym wszystkim łnd. My wewnatn. 
Dl<•C%Mo u ~iebie nic dnchociz!my do ładu? N~­
tura 1n&.e sl~ xi,·ytować !'l~ rMrudel·ów, •l:ltod­
hlków. 

-·Co w!edy? - k"'pytala s<>nt!le Anielk&. 
Jonas~ wykonał półobrót. 'vsk~zując "" pól­

kC:. ł(dzlc obok s iebic stały łll'zy ~rube k.śli:gi w 
p~rgaminowych wybln-klych <>P:IIwach: Talłnud. 
KOrl<n. Biblia. 

- Tam $~ pyt;mia i ndpowiedi. wued~ie ta 
~am~. Pnej>llwlt<inić ml:dt't6w nie s~ do !ll\ltchll 
ale cos tt'zeba robić. 

- l'an nlc nie robi. 
Jnnast cl~wigoąl •ię tUJ. ~l<)! u. J o~go tÓI·~ fJ<l· 

kr':·ty by! ti~~f'l ~korką Ruszył w nron~ łó!ka. 
wsunął ~e pi)(J )>i~l't-)'1'11). 

- Zhtmo mi jest - p<>wi~zial. - Małl> opa­
lem lei Mcy. 
~ Ja wcel~ n!e $p~ lam. Ten ślvintur.n S'OI<o­

llk ... 
- ChOdź do mnl~. Wt dwl)jt lAtwiej ~i<: M-

J:r•.ać. 
-- Pa n bnrdto chce? 
- Datd~ - j:>rzytaknąl Jona~t. 
Pt11.h ~tC?.tl!ny 7.łllt'Ut.ćuych powi~k ob~'wo­

wa!. jak 1\nie!k" ro~Pjna blu>.l<Q. pOtem 7.deJmUJP 
~pl>dnicę i mlljtl<i. t( M kl)t\cl.l :-o-zN.Iapane pan· 
to !Ie na ni~~h'n · <>b~A~:e. Odwnął <lę, i:chy trO· 
bit jej miej•ce. Kiedy legła prz,· nim. \vsunał 
dło•i mi~d,,y l(~rące uda i f<>.lc c:~pla I?"J)l,\·n~l.v 
od ciall< do Ciilłl\.. pt-zywb!uJąć sennos~. Prt~d 
;.•śni~cicm Jonasz ~dl\tYI je~1,c1.~ ponw~•eć:, t.e 
1~::<-nd(! o wanlpirach tła pew1\u wym~·!ł·p; !~l.!łr· 
~,. 

'• . 

W llsroi'.nym. k•·ytym poo>mni~lą d ·. ~h.iw~~ 
domu. mieM:i!a się mydlamia Anielk~. 

Bvl<t otwa·cta. :\l)ielka .<zydełkow~ia 1.Q ladą. 
Jlla • półkMh, ul()T,one w pit'am!dy. pi~trzylv się 
niy dehii~lki 1 •·6~1>wego pla~tilnl l pudła pasty 
<io po<lló-;. Pachnialo nart'l. Pudrycy usmi~chnął 
sie do Anielki. a Oll:l odpowicd?.iala mu swo•m 
sennynl. dtdccimtie kus7~c;yrń u~miechem. Ka\,lt\ 
w ni~bi~~kim $alynowym fartućhu było ?ei ~o 
l\\>&ny: oć'ly cietlllle. wielkie }ak !podkl, oc:e 
nicne gęstwjną długith: podwin\f!tych do gó;y 
t7,ę..<, waąo rotchylolle t pulchn<". do całbwaln~. 
Pora wyjM za mąż, p<•myślał Pud:y<;y. a.lc ':'-' 
do'O:·a tił<>. ch!opilw. do tell'ac~k'i trcdno. będzt~ 
o chętneg~. A gdybym ja otenil się x Anielką? 

• 

M<li<! ~~ ~~~CI ~ l'r•i• l na uw~dt6, nak.t· 
z"'-iąc ·m; pOwrót? Mi'l.llhyrn obiady domowe. ko· 
:.: tule wypr~sowan~ b&l fałd. W)i>UCowaną Oo 
bla_<ku podłogę ! ciopło w lói.ku. 1'o ciepło je~<~ 
do rozwaienia. nawel 1...a cenę prześmiewek szwa 
RI'ÓW. 

- W:•szlai>y.< ,.... nmie? - spytał. 
..,. Coos tyyy .... - ;>r <eciągn~la Anielka. me 

pr7.!'Si.aj·ic s"l.. • .\'Cn-.~lknwue. - r-'aCl.kP. .. lxi'· ci od· 
loiyłam r. wc>.oraJszej dostawy. 

- We dwoje to we dw<>je. 
- Zygfrydowi slubowaiam, przecie wiMłv 
- Duma ie«te:<. Anielu - powiedział Pl!tirycy 

łagodn!e. - Milo~ć $lulx>w:~ć to dać s!o•.\'1), 1.-.: 
sionko nie zajd~ie. ?,>'J:'f ryd sko1\cz::l s lu i b<; 
wojskow~ c~l<'r)' lata temu i n:e wrócił. nawet nie 
Mpisal li,tu dn ciebie. 

- Co ci do tego:! 
- :VIieszka pe\\'nie w jakimś Olsztyni~ ct.l' Kb 

S7.allnle. ma żo•\ct. dtieciaki. dawao o lobie to­
pomniał. A gdyby nie miał ton~· • d>.iec:akitm. 
wróci! lut;>j i usly~~a! <'> !;okoliku . .Jonaszu. l>nr­
honiu. doktor:~e Samn~i::'.JCe. pr<'u:sie Kow:llskim ... 

- Co ty mn!e p<>dli<:t.<tsz .. , 
- ... l.e nie wspomnę o soble. dałby dy!o niczym 

zając ści!(any. 

- Nio ty nic w•esz o Zyl(f;ydzie. We:i.ll>if!ł,-t 
t 1 .. , ,, X • 

- )l!~ pOt:-zebui~. l.E'l<iowa robi mi pne~>it"r· 
ki z w!A,..ne-go pr4ydr.iału . ZamkOij sklep i chodi 
my na thwllę do ciebie. 

- Te:·'lz. w bial.v dzlc!l? -- zap~·t~ł-t be>. zdzi­
\\'if>nia Aniel,l<a. - A:! l4lk cię przypi!Jło? 

- Nie Pt~Ypiliło. tylko mnm sprawę. 
Ani~lka wbila szydełko w kl~bek włó<"zki. w1·· 

:v~;!a zza ladv i ?.l\Wle&ila na (lr;,wiach labl!rt.kę 
.• WJ'$7Jatn do banku". Zgn.ytnąl kłu<:>. Po<tli ~· 
zcm za prt.cpiertt'ltle i mrOO?.ltym koryt:tr7,ykicm 
POWc:drowc li do c1.ęści miesz!<a~ncJ. pełłtej ko· 
lot·owego plu$-zu: na oknie w;śr,iO\Vv 1. !redzh1· 
1"01. na kozetce porn.:'\t*atlczowy w inViatki. nn sLo 
Ie l)lękith·.-. obszrt.v kotonką. na scianlt> c!<!nl-

Aleksander Minkawski 
. ' 

· n<l7l.0161\v l. tl~oti)·\ń lamlo;o.;tlłm •.~e-dsfiw-4:.•·~· 
'jąl:y·m }>tm:v u w8d<ipoju na lle jaskra\~ej dtun 
gH >t papu"gami. · An~lka w~kat~~l& Pudl·:Yceu1u 
otom~ll i przenia do lm~h&nki. f.eby Motaw~ć 
cr.a)n!k. Sl,,·.•zel. jtiJ< ciurka woda • k!'lmu. ~)·C~y 
podpalony gaz. i>Oh!7.~ują f.ltjan.~owc fil:ł.mt"-1. 
\V przłświtit \H;hyl0łl~'<':h drt.wi wjdział krągły 
>:~dek Ani~lki op\,<;ty bl~kitem ~(lucha i ~hl>~m 
póe<r.u! ..,ajom~ suchość w UJ<t<.u:h. al~ odpędził 
pragnienł~ j11,k nAkętne mll$t.yskó. Ricd ,. 'Anit! 
ka wróciła ~- hed>alą do pokoju. l'OT.I'I'ityl jut 
na stolt tH>kus.. podani<>w•go papteru w k1'lltl:ę 
l pr>.ygoi>O'wl\1 długopi~<o 
D!aeze~o jeden 7.«de.k robi ~ucho w py•ku. t< 

!nn~·. chocby k':ą!(lejszy. nie rolli? PnyJ"odt1i<.:7.Y 
sekcel. Marynia z zakłlldu try~je>-skicgl) je.•t U!'O 
dT.iW<>-'1 I)(J J\nicłki. b iu$t 1>0.<ieda jak włosk-a ok 
torzyca. bioc;ir~ jrj si~ kolebią Pl'4Y chl>dz~niu 
ni b)• lód i na fali - l :iadĄn ·chłop nie we<tchni~. 
We-dług Jonasz,. Aniela kusi dr.ieeinnolioi~. ktMa 
JeM jak Miwna :lwict'l~t'; m~ski ród łakomy na 
to. w kaźdym $apie diab<>l. 

- Co tO? ,- spytala Anif'łka. W$ka;.uji\C llll 
pl)daniow~· pap;.,,._ 

- Papie· pódaniow,,, - wyjaśni! Pudrycy. -
Pis,. do mnie 11 p:•t.ydział c~terdt.iestu ~rku~· 
blachy ocynkowatlej "'\ remont dachu. 

- Nie mam J>Olrzcby remont()wać dachu. 
PudrJ>Cy pt·z.v~t»t~l do siebie tilifanke , h<'l'· 

ha tą. Nic tak >Jil!- ga•i' pragnienia w m>alnr d1.i~1\ 
Jak he,·bacianv w~tek Chybił te ph'l'~, 1!.1~ n:.. 
Pi\\'o u Anielki łlie było co Uczyć. lltkohbl [)rt'y 
ll()Silo !oi~ '~ ~obq. 
Łyknął. Spa~~·l snbie podntebl~nle. Pr·t egryr.l 

~yn•rooowwym ;Ja~t-eczkiern. . 
- N(~ mtl<'l$f. remontować - """~edr.l-..1. t.u-

3ac ~tiwanl11e. - K to i!'my mu~!. 
- Nleoiśmienny? 
- N:. giQw~ mu sib leJe. d:.i~iłlkl moknĄ: c~ 

ły dach trł.~b~ prr.t>kryć. a ,.,rll;vd .. il\1\· <ą tyli<!> 
na ""'"oni. <lo c~terdt.ie•tu ,.,.ku!\1.~· . Tt>-eblt pO· 
móc C%lO\\iekowi. 

- Jat< pomóc, to n<><>lóc ... 
Anif'lk" Pl'F.yCupnęla na brr.l!Jnt kt-.:e<l<~, ujltltt 

w gad(< dlugopi~ l u gór.1· po lewej ~tl'oni~ w~·­
wiod!e. .<'.>lt'9>llhle swoje ltni~ ! nuMskll. 'rrH~ 
p<>dania Pudryc)• ~am }o>j podsktował; ~tal nad 
Ani~lką. dyktując <!owo PO słowie. " ok·n tnirho 
W<>!l >.erk-:'11<> w w~~ll! fartucha. tll.pll~ctałl) .~1~ 
cn~a7. lrt~bih szper11lo •ń'Hlkowlti~. Jakby loru­
ląc d''Oj:fl 111011!. ltlóra naJpierw ~!\Oćzęła na dzie 
~etęeym r&mil!niu. póini~j z;<;un<:la • iP. l~ko. 

WrC>'1:Cie nal(ł}•m tr)'W~m W14tit11P}t\ \ V dekOlt, 
oblapi<>.l zachłanni\! ic:drną pulchno~t. 

- Co! ty - "'"~tchnęła Anielka. - Zmec;o.;..,a 
j~lem. 

· ZJotYI<~ 1\'IAśnie P'Xl!\1•. Pudrycy 6n:g.iln tarnie 
" ;eol i>bJ~l Ją \\'J)ÓI i poc!ątln(lł nll pl\:~zo\\•~ 
Oto:Ylan~. Nie spr>.edwiała mu $ię. $!dy "'~'-lll 
r<Y<Pił.,..ć slużbowy tartuch. pod któt·~·m miMa 
tylko "ll!oik i turk\l$llwe majtki r. C?.llra\yri\ t>b· . . .. .. 
~'l.yc;em. 

- Uąd~ mila - poprosił chrapliwie. 
A11ielka uśmiP<>hm:ltt <i~ z J)<'gcxlną :<'T.YI!M-cjo 

1 rotchyliła uHa. uttO>\ząc biom·a nieco w ·~ól"l;. 
~liała Ś\\'i~,tltą pMlll~ć: nigd:· ~ię nie myliła t •) 

do t.acł\~iatl~k ··"·oich przyjaciół, ka~dy do•taw~ł 
wed\e a u.ttu. 

X X X .. 

• 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 

li~ do s.erca tnech kontrole·:ów. blon4ynę. pre­
?.t'~t-i Ko~\·alskier.o. \V$zystk.ich. Nie w:,·łączając­
u$wiadornil sł\bie - Huberta Nlolko. mimo ie 
n6~ nie myje i je<7.<:ze ~mil.'rdzi obOrnikiem. 
Wt.illć w ramiona. ukołysać. pocieszyć: .. B iedni 
wy mo:. bezradni. przest=as?.en!. po czubel< •er· 
ca wypelnieni niepowno.~cią. zdani na R\·ę is· 
\\>io!ów. l~.~kniący w<tydliwie do mamuśki t t•· 
tu~ka -- nic dam wa$ skrzywdr.iC!. .. " 

'ro nie on kochał. Cot w nim k~h<llo. At ~ię 
r.:ą!<ł. t.c ~o roz<adz!. Wchłoną! <Zklankę jedn)·m 
haust<! m. 

- Kocham wa~ - wysr,eptal do ołlecnych. -
Biedni wy moi. 

Zapadła cist.a. Główny kont.rol<.r ni• d<'k'lń­
C>-ył dowcipu. o b$b'e. k~órej urwaJo cycek. 1><>­
pa~nyl n;, podwładnych, potem na Kl)wa l>i<ie· 
go. wreszcie na W.: 

-- Co p:os~? ... 
- Kocham was - powtór.zyl mar.:><lyn.cr. 

Ob!,ló~e g!6wne~o llapłynę!o gu!ewem. Wb:l w 
rudrycego rozognionv w>.ro!<:. 
• 

- Wypra~z'<lm $obie ! Senlal się pan. kC>Ier.o B,! 

Pre>.e~ Kowalsk-i pochylił <i() "Yi:Jko cło głó"'· 
ne~() kontrolera 1 zapewńił sto. te w z•wołau iu 
W. nie ma złoś!!wo<ci. natomiast PO wypRdku 
motocyk lowym ktory zakOI'tc?.y! się t'eanimacją, 

mag~y'nie; miewa stany zamroocenia i bełkotu. 

ni~ trwające długo. na szcz~scie. i nlagrnioe dla 
• 

otoc~enla; ponadto sok pc.rr.e.czkowy ie•t odro-

bib~MmiSnt<>-ny. to' orn<>glot równi et· nd~>gt"Rt 
l"'lę . • 

- Jók jł, wM kocham ... - WC$Iehttął Pudry· 
cy. 

- C.'lp. tlp. ci!>. ~oiąbec'tku - odp<Jwicdzjał 
ttówn~· i poklepał Pudt·ycego "'' poii~ek . 

Blondyna xaci!lnęla uda-, opięte dżinsami. W 
OCAX>i~. oa którą pRt:zyła. było coś pod'•tiecaJĄ· 

ceg<J. N1e ·\viMzi~la co, a le otul~ si~ podniecOI'la 
l biltdto pragnęłł. .naleźć się J>ama r. Pud~ycy1'n. 
Sz~pn~ła mu dó uchG: 

- ,".ulobU$ m~my dopiero r.o pÓł godtt.inr ... 
Llopijl\no kolejną s7.klaneC7.kę, !(lówny •koń· 

czy! dOWCip o bAbie bez cycka i za<w.ął o rebem 
w O><wlećirh!u (Wk !~daJ>! <to :-liemcy ci o p iec•. 
ll reb~ nlc, wi~e polewają go dodatkowo bemy­
ną i dalej nic . .. C\J lo a cud. r ebe?" - t>rta pie· 
eow~· . .,Bo j~ <ię do tego nie pal~." - odpowi:~ 
da mu r~b~). Kowalski •·echou\1, tr~cając pod· 
wła<ln)•<!h kont."ol er6w. Blondyna i Pud~ycy wym 
kn~lt 5lę oi el>Mlrzeżo,-niP.. Niby <:>•obno - Pud t·ycy 
pr<odem. blond?Sla MI ..;m d wa k·I'Oki '- pne-

• 
cięli ulic~. •kr~lli w h•wo, .., pr!t."'O. " 'esl\li na 
pOdwórzł'. dl> budrnku. Pudrycy majtn;;l kłu­
c~. \V$7.('(1! do mi~tka tl!~. dnW\ l>Osl'<l\V>ił uthy 
ton• . Po clm~li wJ)łldlil l>lOńd)"ttk-a, i06unqta ?Y· 
ii~i. , 
• Z:obilt to ne. podl\xllte. Od t~lu. 13lón6ynA • ta 
la IIĄ CtWOrAkach i x g!ow~ ~adUlĄ WY$OkO ei~ 
gn~la cOtat drl\nlMyc~niej wysoki \(11\. lt tMy ur· 
"'l! l i i~ naJrlym spaunl'lrtl : 

- Oh·h<looL ~lehl 
z,. pil'll'\Vftr;ym r a1.ffit ~udrycv byl J~•ot'~ dO­

b ry. Nitwet bar<tzo dobt:y, l'>llniewai tl'>6flł teń 

ta-t el~gnął. ńie l.ó co ~matkaet. który ledwo włi> 
ty. jui: jest PO Ws-7.yStk!m. Z wi~ki"'m i"'bi~ra 
człowie-k opanowania. t~chniki ruchu i d:!\\·i~ku. 
~zl\lk! rM.y•~r ii. N<I.Oi'llbill tym postl:pu)<le& oso­
wlaln~~ wvobraf.~>i i zanik zl\chl'anno;:ći< to jui . . 
nie tlawity wańk·~·W$tit(lka. kt<r.o>rou \\•)lstlu'e't.Y· 
to zerknąc, pOWIJ.Chilć. Dru gi rat pnychOdzi a fbo 
llił p~zychod•i. zał!>ty od obiektu, j~RO aktyw­
nOści ! •aaogllżowaill:l. Kon1u pot-rtebny jełl ch·u 
l!i ra7.~ N:t P"Wno nre dojr'r.alemu lllottczy7.nie. 
A piąty, siódmy? Nimłomankom ! zboczeńcom 
mntomal)·ct.nym. Zreszt'l, zalei.v j ak łic~yć: facho 
wie<: z jedl'l\>KQ rllzu ~?.'obi o.<illltl, " wd>;ięctna ~r 
tnerka l>om!loiy to je&7.c~e prr.ez dwa. 
Słlll\dynll by ia fJI\rlźlerką w~ięi:"A)ą. l<i~ff.,· 

•ko•ic?.yli, równo Po dwud~ieĄiu rhinulach. pQ· 

chwalił• Pudryce!!b '-" nsoz\\'yCz~jńe kwalif il<:tc 
j a l wytrwałO~ć giXlną naj1Vył.M.ego .mil~nia. 

X X X 

Stlili pod g-rul\'1.~ w ksi~;i.ycowym etięuiu i .lo­
nll·<r. f'rti\\Tfo f~ką mi<;to~ił ~e:d<-<:?.11\ł _.,ki Anieli . 
a lewą zapuści! z tylu inF;~hv u~a. tve!s'ń~l w 
W~tmi4>ll?; go do gaiOJlU. tatl~ii« o.;tl·ol!ami. "' a tn 
biQj~ wbijes'" wzorowe ma być ROspodarstwo! 

ciep!o6ć. «a~amął naraz óba pośladki pod ~ze· 
toką spódnicą. 

- TĄk tutaj? - zapro(.,~l.<>w><la Anielkll. 
- Nie tak - uspc.koił. - Tylko poglas;,c1.ę. 

- A l~ rrmie si~ zachci ewa. wariacie! 

Ni& YAlPt>.<Mt3ł. Od dlon! poplyn'll do J' ie;;(o 
poiok oiywctego prąd<• . którelito miala w nad· 
mia rzP An ielka. a ie•nu z.acz,ynalo b:·akować l • • 
:::t~\d m<łrznięcie nadrannt. str?.ykauie ~v kościĄch, 
cnw.ilowe slabości k iedy nie zgiąłby w lapl'.c h 
;.elazn~j s?.taby. Anielce " "' ubędzie. ,lon:l<Z ~iP. 
wzmocni: ni~ mR dla starców <lsutec;miejszrl(n 
l~:ł.t"Slwa niżii żarliwe obmacanie ciała d7..;~w­

cz,ęcesto. pe)d wanulkieml m. samo się garni "'. 
Pt_·,t.emoc aigdy nie wyjcizie na zdrowie. mu~i 
hov.:ięln i$łnieć hanrrnniA w przetaczaniu entr­
~ii z ciałfl w ciało. Podobnic iest z n:ł 

kladanlem r~k -ni~ pl>m<ri.e Jon•s~ nfedowiit r­
kowi. cv p>'zy~zedł z~kpić x nieg<>. Bywali Utcy. 
Jaki5 docent z K~akowa. żeby mu brakujące 7.R. 
b)· ociros!x D•icnnik:~r!<a stołeczna udają~a fJ~­
·:alityczk~ To ni~ Jonasz spt·awH. lec., moc c~u· 
w&jąca nad nim. i e c;iocent. do~tat szczękości~ku. 
a dz5ennik.ark~ wykr~c-ilo. polamalo. km·cze <:hwy 
ta!y P"l'7.e~ tyd10ień. 

- :1/.1 mąż ci po•·a. d~iecinko - wyszept~l cw 
lt JMla<z. - C~emu by nit- !\lolko. Hubet·lt'>wy 
synalek? Ktn·sy jakies pokończył. Kocha cieo.ie. 

. . . . . 
. . . . , . . . . . . 

. . . 

l 

- C~ l.l'? - takni"ła • • l f! A niell<~. -- J 3 do 
krów? 

- Ma• >.Yn.v b~~ <lo k :ów, do łąk. do p{I!Ą. 
Nawo7.enie • samolotu. W h•c~t>nd7.•~. lllk jAk 

chct>sz. kato•·y!e"·y ... 

-- Co ?~ hacj~1da? 

- 91>m !t.rrneb ki w pil·enejskim .tylu - ~·.v -
ja~ni.l Jon .. n. - Woj\us Molko apt·yt ny je$! j~k 

n\rówkll.. Zap<~!<e st~· d ó Pat·u dobrych ourMti):a· 
cji, Jf9r.ie tn:e.b.a rnowy wyglos-i ko;l;o t-:--1.~b~, 

P!'Mko"•• teby na fll~~o po:~ ta wić. W kaźdei ókn 
licy musi l>yć taki j ede n do oostawienia Nie 
C b..'1dek flrywa~h>n .. któ••y pieczarkami soekuluje 
na r~·n.ku. tylko {łro.•ty gi)'Opodar-z kochający ~i1; 
~ pAń~twom. 

A~~lk11 ~ml>\IR ~~~ $łuchając, kol~bala biodro. 
mi w takt pieszczot ~taregiJ. 

- Cztm>i by paMtw0 aku:~t na W~jtk~ lnl"" 
ło •·tawiać ? - "apytala cnichoc?.ąc. - Głupszych 
JUt nie n>a? 

- W!w.yscy glupL Anielciu. Ci. co !»Ją. i ci co 
nit pi ją. PijaCY.ków wodk~ odmóżdi.a, A tl'r.e7.-' 
W)'Ch rn61.g pije jak )>(zyciasny ł>uciót. Spryt 
Jtcty si~ i żyeior:-·~! Pv:ństwo ~~wił( n:. JlO:Hęp. 

1vil:;: JHtleży c\owiek i,e 1·ozw6j po$t/:!}uje. Cp 
•na Bul?ł>rt Molko? Chwasly na 1>0lu. ~hałup~ 
U~grzybioną. ciągnik w rozsypce i dluj!ł. W t)ań 
,h..,i e. które ni~ stawi~ na post.;:p., d<twno by 
l8lt·i~o ~?.Czury ?.ta':ly. Kas-ze che~ l'>bYl'lÓ~. Woj­
tuś zobowiąże się tylko opowi~dać prz-y stoso­
wn)'Ch oka~jach. ja k tył tatuś. iłu~trujl\c to pr te 
itoo?.ami. a ty. w pa-t·y5klej kreacji ... 

- W Ct~-m? ... 
- W kiecce za~rrani~>.<tPj. czttStować będr.ies~ 

•iuChllC?.y domowej t (lboty ~zarnpanem. Albo M 

ludowo, mlc.kiem. 
- WOdą. 

- Mot.e w•;d~. Zal~~Y 1,a l:()~cia. j~k nard>.n 
~"'6i. (.)wia>-d.v po\viadają, 7.e ledwo rok minie, 
jak za mąt wy jd•i~S?.. 

Ani~lka wy<wobod7.1ł~ !!t 7. óbł~pień ~la :c.11•\ 
f)l)pt·a w'ila sp6t!nle~. cy~ki \tpćhala w s!Qnik. wln 
:i.o'ny specj~lnie na pn.yj(ci~. J~j d7ie<:inne. w iei 
kle. zi~lllfle oczy jdnia!y w cielnnosciach jak 
u kota." 

- Ale hie ta Wbjtu.<ia Molko? 
- :1/.1 królewicza. d?.iecino. R isit>t·la k,oiPm 

liiOzy i )\li: IJ!i~cy )este~m~· monarchii . Mot.e 
dr.i~ to kr6l~two niłbl~kie. 

~ię 

be· • 

Za•k rxyl'>ial~ J.urtka i na pollwór?.e wesr.li M· 

::lepni aoście .1on3A.t t'U$1'."\'ł i~h witaf .\\frfł7. 
Anil'll~ . któr'l ohlij:nowal w ta:!i ra m;etiiem. 

(Yra r;,nen ly J)fO)!;)' :~lek~3_n(tr• 'łi"~OW1k•'"t') -,\~l"hńd~<\ 

• 'J"O\\ Ititl "J;Mu~">'<"h._•,c:ta nł• ~tldryu~ł>''· W)--tt. P'IW 
J!ll4 t.). 

• 
-t?udl·y~gó wyfJ;t-~niiA m tlgU.:. ł;v.~l)r~iną, -·ho- . 

lescJwa, w~pólc7.\l}<!Ca. Alodka. Zapragnął ptJ.Ytu· 
,. . t ' .~ADO ORZ'€" - JO. TY. - l. Y. 1M6; RO K XXX; :-<R l (613) 7 



• 

• 

• 

Anita 

• • 

• 

Simonjetz 

~ ~ ~ 

budujemy dom 

~ mocnych c:~:ulych ramlon 

w cieplej gęsLwinie wiosów 

dom 

o spadzistym dachu :t dłoni 

oknami otwartych oczu 

ciekawych najbarwniejszych pór roku 

jeszcze teraz 

na wspólne zamicszl\:lnie 

:~:aprosimy 

miłośc 

swkalam domu 

otworzyleś mi taj"mne dnwl 

zapachniało chlebem 

świat mial wymiary 

twoich ramion 

noc gubiła gwiazdy w biegu 

czas się zadumał 

nad własnym pncmijaniem 

eonu: niżej 

chyliło się nad nami 

niebo 
• 

• 

więc 1ama sobie zadaję pytanie . . .. 

więc nim zaśniesz i ja blisko ciebie 

w dłoniach zamknij tę gwiazdę 

która nam zablysł.a 

popaLrz biegnie jut jutrzenka 

po rózowym niebie 

popłyniemy daleko 

by odnaleźć przystan 

oficvna 
~ie Je~t moim udaniem prz.cdstawie 

nie dorobku GTK 11 c•ą~u mm[one~o 
dziesi~ciolcc'" Chciolbym tają(· '•<: JCd 
ną tylko dz1ednnq aktywno;c, Towa· 
~z~stw.t - duała\noicią wydawlliczą. 

:Iły~! o podj~cill podobneJ dz!nłalno>ci 
zrodziła s i<: jut w (rudniu t 975 r na 
l Sejmiku GTK ~!ot~·wowar\0 Jq za. 
równo konteczn<\Ścią upow~?.cchniania 
w spelccznO;,C:- rńia~ta rCJ!ionu wie-
07,y o pr~epł()~CI orar tcr .. t;nicJsl.o..:.c 
uas~~·ch ticm. 1ak 1 polrt.ebn ~tworze· 
uia moi.liwości debiutu ludz1om l>llra· 
j<JC') m sic twOrcLo~ci~ lltcracką. n w~· 
kazującym mamiono talentu W ten 
$pO<ób r.matcri~li•nw~IJ ~h; Idea l>lblio 
tćl<l GTK która podtl~!onn IlU cz~ś< 
lilcrack~ ' re~inl•·•lną Założono Pfl.' 
t~ m. ic w dzhll' !llPr.>rklm nic b~d" 
drukowanr utwor.., pi'{:lnv ·CI.IOnków 
ZLP. klórz, UJ>rlCdnio opubli~owali 
juź k:;iąiki \\ 11Hl\'Ch w~·dawnłctwach. 
\V~·jątki odnoW~· ~~~ dn ~.vtuacjl. w 
kti>rcj autorr.~· jui znani pn<'dstawlall 

• 

tok~ty o tematyce związanej z regionem 
gorzowskim. Na Lei zasadtle wydano w 
1982 r. zbiory wierszy Zdzislawa :11ora 
wsklego (,.Strofy o dzieri.awle'") i Jonu 
~za Olt7.aka (,.Okolice skwierzynne'"). 
· Aby uniknąć ryz.vka blędu, jako cia­
lo doradcze powolano Komisi~ Wyda­
wniczą GTK. Jej zadaniem jest wgtęp­
na kwali{ikacja jakości tekstów oraz 
podJ~Cie decyzji o ich dals1,vch losach. 
W przypadku, gdy komisja w.vsol<o o­
cenila w tekstach wartości lilerackic 
lub poznawcze kwaliiikowa la je . do 
d<>ls7.ego opracowania, które oznac1.alo 
prz<'slanie ich do :o najmniej dwu re­
cem~entów. Gdy opinie rzeczoznawców 
również okazywa1y się J>Ozyt) wtte. 
rzecz szla do druku - pod kierunkiem 
wskazanego przez komisję redaktora. 
Komisją Wydawniczą GTK kicruje pi­
•an, ctłonck ZLP - Witołd Niedź­
\\".t'"Cj-1:1. a w jej skł::ad wchod1,.ą: Kryg­
t_\ na t<am1ńskn. Stelan!a Kiełbasie\\t:ez, 

Ste!an Kowalski. Anna Makowska-Cle­
le!\ (sekretarz biura GTK), ~lieczy•ław 
\llszkin. Zenon N<.>wopolski. Jerzy Si­
'<ora i BogdJn Tolk.•ez :-Jatomiast re­
rt'ntent.\mi po~·c,. Blb!ioteki Literac­
<icj GTK byli lub są znani krytycy i 
mawcy pOezji: Feliks fornaiczyk z Poz 
n:1nia .. \ndrzcj K. Wasktl'wict. ' Gd<ni­
<ka i Andrzej Tchórzewski z Warsza­
wy Aleksand~r So,;zyński l \Vrociawiat 
J~tnuc;;z Koniust 1 Zenon t.uka!'.zewicz. 2. 
Z!ełonej Góry otat Irena Oowgiclewicz 

Zdlis:l\'lw ~tora\vskt z Gorzowa \Vy­
•laic si~. i;. to podwójne ~ito umożli­
wia odsianie x:arna od plew rzecz) 
warto~tlowych i :t..c1$łu~ującyc.h na druk 
- od tekstów mai" wart<>sciowych. poz 
bnwio),ych wartości artystycznych. 

N(ljp(')wa1.niejszym dorobl<iem wrdaw· 
niczvm· oH<·vn.\· s:tał.'" $ię :rrku~z" 
poetyckie. drukowane na dobr~·m 

-·--
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J'LA.STYKA 

L l ·o 
pulsujących 

• 
•• 

emOCJI 

\\"ystaw a malar~twa ;\la łJ,:or?.a t ~· \\1ol 
szc1.a n - 1\.uinhu·owd prcJ,.cntow;.lna w 
tic!onogórkim 8!urt.C Wystaw A•·trs· 
l)'CI.Ilych p··~vpudn "'' Jubileusz dwu· 
dt.JC$\Oiecla ptnc~ tWÓJ"C%<'i .rtyslki. de 
biutująccj w <'Ol<u l!JtiG .lc<t t<> ?.a,·a· 
t.cm wystuwt~ nic?~wykła -stwarza bo­
wiem pallo>·nm~ dorobku któtc;.:o >"OZ­
w6j. ciągi<• doskono!cnit· warsztatu i 
nicu~bnnc pc:>s~ukiw:.lnit· sobił"' tylko 
właściwych {z-odków w.vrazu jest moc · 
·to uchwytne ()ł)~Ct'WOWiliH' od picrw­
.,z:-•ch płócien. JCSZ.CZ(\ •• gncc7.nych•, i 
.f.kOill'.('h d<> Jaki.(' Wl>(nyeh i>C}Za>.~·. 

Wydaje m! si~. ?.., wystawa. jnk­
<.oh\"lek t.am~·kaj'J:Ca pewien t'tap twór 
czo~ci. Jcdnoc7.eśni!" otwier.l now:) per 
... pe:.Ct~·we. w ktrlrcj widzlm,y inne wcic 
lenu~ - utatcnlowJn.j malark~-pcj:w-

> 
t.'·stkę. O'·nam!czn!e ro7.wijajqc:) się i 
7.askakującą o<lmi~nnośc!~ wewnęlrwej 
transpo7.yc)i tematów zdllw:tłoby się o 
czywiSl)'Ch. Pierw.,c 1. pejzaży - bes 
kidzkie - są przc~yc!em na por.:omh• 
symholu: oto nad krajobrazem niemal 
7.awi•łn przeo~romna g6ra i zdomino 
wała miasteczko wlot.~ kościelną. przy 
tu!onc u ki <tón Ak· nic ma w t \·m nic 
ero~.ne~o. ~dyt linie bruł.dzące OW•I ::<>­
r~ Ulpra<Zaj~ do w<p!nac>.kl l :wra­
zcm są zl(od~ na :rfinnac.!c: przygody 
•·• o<>!~kuńr7.('j '1tonumcntalnej. piek­
ncj. O Ile ten peizai nosi w sobi<' 
warto<ć w\·kr>:yknik:t. Impulsu nat:!<'-
1!0 i w~ buchającPI!O. to dro~i. w1.dluż 
któ")'Ch clą1:na •l~ topoll'. <q wyci".e· 
niem nastroju· po kontrapunkcie prl'' 
chodr.i uspoksjn)ąca fraza. w t''"' 7.a­
mvka s[c: ni('zwvkla umiejętność malarki 
do pl"7.crhodzc-nlft w stanv 7.llpełn!e od­
mienne. jakb,• patronll);ice rM.nej sl<ali 

papierzQ. ulupclnionc ~rafiką l przyz­
woitą okladką. Wyszło tch ł;)CI.It!e -
od 19i9 r. do u:.i" - dwadzieścia, a kil 
ka dals>seh jest w f)rzys:otowaniu. Nie­
którzy nutor1,v doczekali ~i<: opubliko­
waniu dwu zbiorów S<l nimi lVIadys­
ław Lazuka l Nim> Pawłowska. Niedlll 
xo dolączy zn1icwnc do nich J<azimic•·•. 
Ftu·man. którego dru~i tomik (po 
.. Ksr.tałceniu pamięci" 'l. !980 r.) zos­
lnl •kicrowt>ny do ocen rcc~nzl'nckich. 
Ju~ w 1986 r. ukazał si~ ko!~jny zbio 

rowy tom. gorzowski almanach pocty­
cl<i .. Nauka ta(>ca". pre.cntujący w!er· 
~ze uutorów o rói.nej randze poet~·ck!cj, 
dorobku l wórcz~·m i I>07.10mic wa rszt.\ 
tow~ m Zbi<k Jest lnle•·esującym t>rze· 
~tlądem motliwo.lc• aulorów pis:t:ICYCh 
w Gorzowie l wo)l'w6dzlwi~. 

W<ród wydanych po7.YC)i poetyckich 
GTK-owsi<ICJ scdi wiele arkuu,· zaslu 
cuje na uwac.<: ze W?.ęl~dll na prc.ento 
wan~ w wi~r~za~h op•stinałno;ć l świe· 
io:<C spojrzenia. nil'W~lpliw~· talent. wi 
docT.ny w cdło<ci lub w cr.<:ści opubti­
kowan,,•ch utwo~uw Podo1>aią m; się 
~zcz("~ólnic tomik1 Ntn~· Pawłowskiej 
.,DrLWi otwarte"' (1979}. Beat~· Ananie· 
w,cz-Schm>dt .. \liaslcczko B .. 11981). 
\\"lad\·~tawn ł...azuki .:ramto wsz~·stko 
za tobą' (1980) ' .. C7.ytanic 1 "natury·• 
(1983} Obiccu)ąc~·m talcnt<'m pocl~·c­
kim Je<t r;otr Ruknrt)·k. autor tomiku 
.. Gwoździe'" (IM:i). Cm,lnw ~1. Czyi.. 
autor tomiku .. Tak ~ir dt!~ wicn•t~ nit­
J)ISzC'" (1984). je~t jul dośwlndczonym 
t>octą. w <crli poct~·ck!cj opublikowa· 
no. nac.rodzony w konkursie ~10:-1 . po~ 
mat F!ori:tM Nowicklef!o - .. 7. bieli i 
czerwieni'" (1083) Wydano tei utwor)' 
p<>ctyckic <l:th· mlcs?.kai~ccj na wsi i 
l>i<Z:ttcl ,., tcmolvc~ wicj~kicj - Si;mi­
•lawv Plewhl<ki<'l \l' zbiorku . l<ł'ls~·" 
098!1. Spo~ród tych autorów \VIad,·s­
l;~w l~a7.11ka i F!orl:tn Nowicki <lnti sic; 
c>lnnl<1uni Zwią?.ku T.!terntów Plll<l<ich. 
!F. Nnwicki - nlr<tcb· - krńtkll przed 
!im"ł'ida>~ tu~ ~tnni~hlwn Plcw!r\sk~l jPgl 
c~lonk !~m k~ndydll)qcym. 

• 

• 

doznawanych pl"ze1yć. bądt wewnęl­
rmych nieuzgodnień kaiących ciągle 
zwracać si~ ku nowym l>Od1.com. Ola­
tego wizje :·ejestrujęoe wrui.enia 111 ky 
wiez:one z Kuby wydają si~ doskonale 
t tupełnit" skończone. \V,yobrain:a wi· 
d za - w czasie kontemplaCJI wsz, ..:;t­
ktt'h ocjza;.y ?do.na te~t jui t.\·.kO oo 
biPrać \Vraienia. Cab skompHkowar»· 
Proces estetycznego przetworzeni~ do• 
nań dokonaJ się w psychlcl' arl.''51ki. 
nam pozostawiając jedynie z<:od~ n<~ 
propozycję malarki Ale tu znów ud~ 
rza wewnętrzna z.miennośt wrażliwo­
~t·i potwalojo.,\.".: :la \\" elbkrotne wa 
riaeje na temat tropikalne)!n '<rajobra· 
1.u. kaj..ąca tworzy(' kolejne wćf$j(\ wl:. 
sncgo p!"zeiycia - ostatcctne w poJe· 
dyncz~·m kształcie. a przecJ(~·i wieło· 
wymiarov..'e \V odbiorze cało:iei .. Cuha·· 
m_ocno odbie~a od ~tcrcot~·powych widn 
kow ..;knpanych w słor'•eu nalm l 'llO· 
na . .fest wręcz odwrqtnic: w:v$ip:t u!<a 
7.an.a. _została w porze dcszctowct w 
chw1h. !!d.'" po '>gromnej ulewic nil'­
ma! topiącej świat. pod Wt)lywem e!c 
llln - tiemia szybko paruJe. do i.nt· 
nir mcmożHwoś<·j na:\\'CajQ<' zic-len!<' 1 
błękity krajobrazu Jes1 to wi~in nic 
t.vlko hordzo indywidualnu. :;tlt• przNk 
ws~ystkim nlep<>kojąca - Inna 11iż 
wez.c~niejS'~(' prace ·M l<uiniurmw: J. in 
na nii moie chcielibyśmy sam! przy .. 
lnać. Odkrywa bowiem ncwnc: pokład~ 
!ntu!cj, nrtvstki. jej podświadomośt i 
ortcczur'~ tajemnicy b.,·tu. ..Cul>a'" 
jest bardt;ej ba~nią aniieli rcalno>cl:!. 
choć zapewne bezpośredni impuls 1>rz~· 
-;z.cdł ze ~wiata rz.~cz..,·wistego. 

Artystka ataku)•' widza kolorem. 
l'.mus~ do rewizji wta~mych wyobra .. 
Zel't. przetn.vśleń na zaproponowane te• 
maty, któce są przedeZ jedynie prete-

kstem do ukn ania włastlej - dyna­
micznej o•obowo~ci oraz i•tdywiduat­
no~ci w prcx:esie kreowanta" ltstawu 
b~t'W swych obrazów. l - albo tae 
ba •i~ zgodzić z odr~bnością malarskiej 
wizji. zaaprobovw(lĆ jej odmiennośc. 
cz.a.c:em jej "' ... ;,·ęcz arcaii$tyczno$\· hądJ. 
odrzucić i nie zgodzić się z tym -<wla 
t<':tl hajki. dz:eci~ego marzenia. ·dv~­
licznej wsi. mokrej .-\mer~·ki. lde~łl'm 
jest oczywiście zgoda na c~tetyczmł 
pr7,vrodę. dzięki której otrzem:: si~ o 
oturrcałn~ wymiar codz~ennel!o i.,·cia. 
Taką bowiem moźliwość daJ~ owo 
.. podglądanie' świata poprzez feerii: 
jednej barwy tub tonu: kolor emanu.>!' 
własn .. vm napięciem wewnętrznym i hu 
duje na zewnątrz w~·etuwane , pnc­
czności. 

:'lfalars1wo :lf. Kuźniarowcj pulsuJr 
~kłóceniem między po1.-ornym spokolem 
reje5tTowan~·ch !aktów. zdarzeń obec-

ZGpewne, niektórym z autorów znu­
dzi się wterszowani~, porzucą poezj~. 
Inni pr?.ckonają się. że jeden tom ik po 

· prostu w.rczerpał ich twórcze możliwoś 
ci, bo powiedzieli w nim ju:i wszvstko. 
Ale kilka osób 7.apcwnc dowiedzie swo 
ich twórczych moihwości, ultwali na 
dluiej w owocnych próbach literack ich. 

Oslatnia uwaga dotyo1,v kilku auto­
rów 7. kręgu Robotnicz.ego Stowarzy­
'':e"i~ Twórców Kultury. którego sek­
CJa hteracka przejawia sporą aktyw­
no:<ć. DwóJka autorów z tego kr~gu, 
reprezentuJąca autentyczne środowisko 
rol>otnicze. emerytowana prządka i apa 
ratowy ze .• Stilonu~· - ~~raria Pn:yby­
lak i Kazimierz Jankowski, doczekała 
się publikacji arkuszy poetyckich w 
wydawnictwie GTK i nadal pisze. u­
czestmczy w konkursach literackich. 
pubtikuje 

Wbrew pozorom - wydawnictwa po 
etyckie GTK maią nie tylko regional­
ny 7.asięg Dowodem są nie tylko p~z~· 
jęcia .. nnsz.,·ch'" debiutantów do ZLP 
l inno przejawy ich rosnącej popular­
ności Wydawnictwa rozcbodUJ s:~ sz)·b 
ko. niemal natychmiast Docierają do 
u~rodków opiniotwórczych. czego prZ,\"· 

k!adem może by~ me,wykle prz,·ch\"l­
ne przvj~cie wierny Stanisławy Płewhl 
ęk:ej, której bjo.(rałia. wiersze i osobh 
te wy-powdedzi drukowała niemał cała 
prasa polska - od .Trvbunv Ludu'" dn 
.. Gromad~ Rolnika Pol~!<ie~O·· i .. Prz~ .. 
~lądu Kulturalnel(o" l>odobn<' suk<·c.­
odnntowuje Kaz.:mierz Jankowski. 

W rcotionalnej cz~~ci I!Orzowskich pub 
tikacji są również do odnotowania wor 
tośc!owe f\Oz_.vcje \Vy$1.ła drukiem mo­
nol!rafia r>o:hvi~cona :11lt:dtychodzklemu 
Towarzystwu Wioślar<klcmu oraz za­
r~·~ biol(raficZil.'' tycia· i d z la In l noś ci 
<pot·towej wielkiel!o polskiC,I\0 !ckkon­
t!cly w okresie mlęd1,vwoJennym . .Józl' 
la NO.JTJ':GO. Wydano boitaty i dobrt.c 
udokumfntowanv .Corzow:;:k i inforrn"­
lor b:bliotccznv". a na publikacj~ ~r.e­
ka ją to-my poświęcone folklorowi Zlc-

• 

no~c!, a niepokojem, jak! lowarzys•.y 
intl'rpt"Nac j1 1o~.czne l bądi intuicy i ­
nci calcJ Lawartości płócien. l Jeśli ku 
1mllskic rcmlnisccneJ<' niepokoją i prr.y 
Uact.ają ~wą c•eżką mok1·4 atmosferą, 
to pli>lna pow<Ult.• po powrOCll' w Sy­
:'U ta~kakuj,l _,w~ odmiN'lności:) konce 
pcja mat.u·skit'j .fa~; to 1.("\\'nc:trmie wy 
'!l·!da? Syria !C-<t przede wuy$tkim 
!!Orqca - ruda. pomararlcL:uwa. żólt ... "l, 
Llota f>iasck zdaj(' si~ p~rzyć stopy, a 
OCL~· bolą od patrtenia- w bc1.kres pu­
.;t; n ~\l«nroj t.u.·hwycon,· }est po mis­
tno"·sku. W t.vm kr~ l~ s!~ tA< jemnica 
mQia1"3Lw.t .\lnl<:ort.at)· KlY.iniarO\\'Cj. 
J<-j wrwn.;-tr~nr widzcniv ~wiata - ory 
f!inahlt• ł w)'~uhHmowan<• - okazuje 
• ,t t'tl :H ~nu !\\.'t et ;.t a,laSl~·ch W~ t)­

brni.Cfl Ur~("k,\jl\CP 1"annr,•micznc. stl .. 
rliC I)Ulsuj~c·~ Innym iyciem inll.l kul­
tur.j. obyc?.<~jem .lok nnpi..,rl .1 Muszy•i 
~k1 - arty~lka w swyeh ostaliuch pra 
·nch t>Ybl h l'.c" Fdl'llu n· i kit"dYkoJwi<·k 

(:e knlr.ło,sxu w~·sl~lW\ w \Vursz.awie w 
lllt)'lll ti'I;O roku! M.tlark• zastrzcl!a, 
.<: \\ o: q·~· j!'k1ch w jzu i uch h rak uje 

J<":<ZCI.C ~waru wschodni<'~O t~r~owiska , 
nawolywn1\ nl\ICZinn lclir'natu azjatyc­
klej ulicy Cale t<> boltnctwo czeka na 
odkrycie l ujnwni<'llic. 
Wystaw~ prezentowana w BIVA za­

~ku<·lr •niło•m!J,uw tnalnnitwo Małt:.o 
rJ.utv \Vol~~cuan - t<u1.niarowej: za .. 
l>t~khr wiek tHk t.nnn)'Ch f)ortrctów diie 
..; tpt•tyznam t.c moich ulubionych} 
Nn)wa*nicJ~tc, i? Ulchowana została 
artyst vct.nn spojnotl(· prc?eJitowanych 
obra~.~;w Z ,ysuj:)C)'Ch -.~ dwóch dróg 
- Jedną pcjz.~*OW<I. naJbardzr~j ewo-
1U1rtt:;\ lUt. '>n~ed,tawHi~n-.·. Druga 
ma w;vmlar rac1.ej humnnistycwy: każ 
d<J postać l JC) lo~ ma dla artystki war 
lo>ć ~~ mbolll - oh<t'rwuj;jc chłopca 
cwnłuj.1cego na koniu na biegunach 

• 
1 

. 
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wirmy. f.~ rozpoczęła s i~ jego podrót 
w t.~'ci«.: \VIn.;;nu.· t.t•n obr:.'t. mó~łhy lo­
t~ic.znlc rnznOC1.'"1l:t(' ck~po:t.ycję: w ~ia­
r~ rozwoju pojawlałyby si~ wizerunki 
Ka<i Pawł,l i ws7.yA!kich d~icci. tak1c 
!)'Ch um~czonych w cza&ic wojny, wre 
s1.cic dzl~c!-paj.~cyk!. nierealne l baj 
"<o·.\"t\ non 1·oku iahłka \:.ruszkJ ros­
U<)«' na jedneJ gal~zi. a taki.e eg~·­
"''enc-jałne.· :<:k1 7~ak 1(tc \\ drze\\:a. 
Zwicńczenl<'m dro~! b~ lb~· wstr:ąsają­
C) .. KrP<" z 'Jmotnq starością. przej­
mując)·, prawic ostatec>.ny. Dobrze, i t 
te ou l,fl'wnątu cwoko\\o:tnf' strach~· zam­
knt:h· (•(, n wh:ja l'"tłowiE-c-zcr"tstwa. 
w O$l:tlnich pc)zai.ach. rozia<niła si~. 
Oh.'' ta }.•<na l ciepła dro~a do J';<lcnu 
trwała jak najdłu:!ej: droga artystki i 
nn,, widzów. 

M ALGORZATA 
KOWAI.SKi\.;\t:\SLOWSKA 
Fot. C7.ES LA 11' LU:'<JEII'ICZ 

m; Mi~dzychodt.l< icJ l wspomnieniom 
~eorzow<kich pionicrow. Ten ostatni jest 
poiliosiem konkursu. os:lo•znnego przez 
GTK w Jatach 1979-80 l'rZ."I(otowano 
tet. dn w~·dania wspomni('n!a znanej. 
plastyczki r Borllnk<l - Rontally Ka­
$7.Czyc z Jej n l'lystycznc h>edagogiczneJ 
pracy. 

Udanym wydawnictwem była tei ksią 
ika .. Tamte polowanie" 0983). I>OŚwię­
cona r>am!~ci Wlodzllltlerza Korsnktt, 
ptz)'l"Odnika ! pi•:•rz.•. kt1lrv osl<llllic 30 
lal ~~·cia zwh,tuł z Con~owem. Prez~n 
tuje ono rys bio~:·a!iczn,. !\ten~ twór­
C?.o<ci oraz wvbllr lek <tów o utora pod 
rednkcj~ po!o;1istki i dtl<.'llnikarki .. Zic 
mi .Cor~.ow~kief' Kry~t.\·n)- Kamil,skiej. 
Ksląika wyszltr w zwią"tku ze zorgani­
T.ownną Jc•icnlq 1911-, r <c,Jn naukowa 
po'więeon:t pamięci autora .. L.eśnc<:o o~ 
ni~k;.t·· i ptonicrn ochrn:"l' prz.yrodv w 
flo!~ce. \\' p:-zye,Ot(\\V~I\iU ?..najdujC ~j~ 
•et publikacJa m•J·lta n•1.~ >>Omnirć CZ'' 
telniknm prr<la<'iC w,·b:tn'"<'h. a n!ch ją 
eyeh juł t:O' t.nw:~n (t m:n~ta i woje­
wództwa). kl•lrvc-h dzr:thłno~ć w $tcz.e 
eńln" ~l')()(flh prn·cz,·ni!:l ..:~,... do ut!"\\"'l 
IPnia po!•ko<•! rt>o::onu i je~o osią«nic;ć 
w Pol<ce LudllWCJ. 

Cz.es.to l=lt('tf"o.:UJ:tC'a 1 o:- .\'t:~ndlna <(7 ... _ 
l~ ł!~ahcznn zawdZi<"<"7.ajl} p~bhXacje 
CTł<\: wsp6lp:-:lc~· cf"monyrh \\' ęrodow:oe;; 
ku pla•lyków: Rllma•" Kns7.e<yc. Bolc-
4:ław<il K()W:tł~k.f't-:0 w:c\!awa Strcbcj­
ki. B:l!!U!iłaW~ .J,,~;cłh Gnr?OWska sc: ... 
rla w~·d~w1i1ctw GTK dobrze prz,v>h::<v· 
13 ~:ę 11ic t.'·lkll lwtturt.e rc.l!ionu. Ujnw 
n,la kilka talcillów J)>sa~skich i oż~·"i 
In nmbicj~ literackic 1\'zhos::~cil n wic­
dzc o pnt.•>ZIOHCi ··c~iom• jn~;o życiu sJX> 
leczn.vm 1 kulturlA, ocallin od zapmn­
lli<•nia to, co h)·lo w.trtc i o;od,te pami~­
CI. 



W Budachowie 
-jubileusz 

Halina Rypu!.< Jest gospodynią Klu­
hu .Pras,v i Ksiąiki w Budachowie w 
troinie bvtpickiej. l'racuje ~m od d.zie 

5;ęeiu lat, a wlęe od ehwj!i .oiwa rcia 
placóv.•ki. W mt~dz..vczu•ie r.dobyl~ pnlf:< 
Irkę. uk(>flczyla podstawowe szkole-
1i;e dla gospodany klubów i UżYłk•la 
pełne kwll,lifikac>je zawodowe, c<1 
upr""-wruło i>l do pobietania dodatku 
za prowadzenie dtialalllości kultucal­
no-o.ŚI":atowej. D<xjatek je'' tym bar­
dziej :ea:slużon:?. t e pracuje silma, bez 
animatot:< kultu-ry. Kiedyś był w klu­
bie animator, Ąle od.szedł i Fl. Rypula 
oo.tala &dana n-a wła~ne sily i pomoc 
młoclzieiy: 

- Je~l mi cio;xko. bo w i • 1>rawy 
harl<Uowe i dzta!W~lność m•H·ytorycu•a, 
a kaida x tych form pracy jednakowo 
w3ina . . l@st bibliotekarka. spróbuję lllill 
potozm~wi&ć, jeśli !lię' zgodzi, będzi~ 

dobra. animałor.ką kultury. \V klubie 
przeprowacnillś1ny remont. Zawd~ięcu 
my e-o naczelnikowi !"miny Bytnicłl -
A•~loniemu Pietrzakowi. Je"t lo w~-pa 
nlaly C!1.łowiek: dość cz<:-&to bywa w na 
u.vm kJubi<!, il\~ere-s uje ~~ na•tYmi pxo 
trzeba rni i t.vm. co tobimy. 

Rtecz.ywi§oie. k lub robi be.tdzo dob­
rt \\'l"~ienie. 'trzyizbow~ pomies>.c>.enie, 

[ 

Galeria 
eksHbrisu 

• 
w larach 
Dokońt•enie xe otr. 2 
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t TJ< zapowiada wydawanie rocznl­
kó"' s taaowi'I<'.YCh resum~ prezentowa 
ll,,·ch zoiorow. Takie opracowanie bę­
dzie waC7.<jcym wkładem w dokumen­
ta_cję 3tanu kolekcji polskich. 

Warto podkrdlić, ie Zar~kiil 'folva­
rt)'$two Kulttiry stawia przed nowo 
ot\'.:artą ga.1en:t zadania s~t!t~ze, wyc,lo 
d2.ące I,)O?.a wystawiennictwa. Swiad~­
ctwem teeo jest oeloszenle otólnopoJ, . 
kiego konkut su• na ek$liłJd$ dzioel i 
młodzieiy. Celem konkursu J~Sl l)l'l:)'­
b!ltenie młodym łud~iom 'rdei sztuki 
cl<sliorisowej; jej form)' i \t•eścl ksztal 
tującei wt·ażliwość na pięk.110, ~• tetykę, 
miło~c do. książki. Konkurs obejmuje 
twórców znaku k$iążko,vego w wi• "-u 
od l~ do li, a warunkiem ucJ.e•tnid-

Dosiadanie 
Pegaza. 

Za •woje ulwOt'Y otrzymał drUll,'l na­
l'<'odę w tumleju jednego wiersza pod­
czas li~topadoweg0 Tut·n•eju Poetyckie 
119_ o !>ier$Qien Kiugi 8~. P:-zewo<41iczy! 
lt J tmpre<~.ie jako jur<>r poeta Tadeu.z 
Sliwiak. Kolejnym wyróz:ueniem Jacka 
była nagrodą w ogólnopolskim konkur­
$ie poetyck im. zorgani~owanym w ty:n 
t·oku o•·r.ez Miejsk i O~':'odek Kultury w 
Karpaczu. Równiei: l«a'l Jacek zakwa­
!i!1kOWĄj się do ogólnopolskiego tumie­
lU poe tyckiego - w kolejnej edyrii 
l<onkur~u poetyckiego - iako J>t'zł!'<l­
•1aw!oiel nMtt<I(O v.'Ojewód1'.'twa. 

Mama .Jacka - .~la.ria Sut. była r.na­
lla w środowisku ś'viebodliliSkim jako 
wytrawna 7e<:ytatorka. Oh·zymała Zlot~ 
Odt!lakę Recyt")tora. Pracowala pod kie 
rónkil.'m Kazimierza Hodaka. Ja-
cek je.<t uczn iem .. ogólniaka" im. 
H. Sienkiewicu w Swiebodzin it . 
Gra w z~PQle muzycznym, działa w 
teatn.yku poezji w śwlebodzińsk'im Do· 
mu Kultury oraz nał~ży do Koła Mło­
dych Literatów. ..Kierunki" prz,· Od­
d•ia!e Mi~jskim Stowarzysze1>ia Pax w 
Swiehod~tnie. 

Jacek wyniósł r. domu obcowanie z li 
l~raiurą. poe~ją, teatrem. Muzyka •l.llla 
"ę dl ~ tliego wspaniałą inspiracją do 
ud•ie!ania •ię sp<>łecmego. Muzyka wy­
Wiodła z niegn pi~anie wie:rszy. Muzyka. 
wpt·ow~clzila <!" w 1.abawę w leatr do te 
~o ~topnia. ie choe na tej drodze stać si. 
Jr.of e!< i ona list'\. 

W ~wojej poe.1.jl po$ługuje •ię k lu­
czem. I:>Mdw dużym skróiell\ myślo­
Wym. To powód uje. ze jegp p~zja j~sl 
hard?iej dla intelektual-istów. niili dla 
tycb wS1\'dk ich. klórzy· uważają ctyla­
nie wierM.v fvlko z;< rozrywk~. Jest lo 
l>oor.ątek posialł~n:~ PPe~7a : .. co wie· 
Ctór l pruz oknn mit!>• ulomn)l('h l 
c:s ,". łtu-ttzt l zwiotC':'tr 1tt ri'!CP f ~?dmo· 
wiajq sobi• krwi f .. ./ &~oj~ w nadli~i 

wydzielona i ładnic umeblowana czyteł 
nia , sala kawia :'ni.a-tla i zapleC"le. n\a~a 
tynow~. \Vszystko lo wypo..:aźono w 
nowoc>eM>e meble: ławy, s toliki, ·~af}', 
regały. Do dyapo·cycji klubu pozoMaje 
te-i ciuta s'ata widowiskowa. gdzie od­
bywają się lumieje tenisa $tCłowe~o 
i występujl\ 7.esr>Oly ady$tyci ne pny­
hywają~ 7. zewną\<"1.. Jeóli jeszcze do­
d9nly do lego, i e placówka _posiada 
oenlr~~ne O!(.rzcw~nie, wod~ bioząeą ciep 
łi\ l zimną, to otr·zymam.v ol>t'az na 
wskroi nowocze•ner.o wiejSkie~o k lubu. 

- :\!lamy u $i<>bie ~poro $prtęiu. Mag 
netotony szpulowe, magnetoJon stereo 
toniczny, radio stereotoniczne i telewi­
i..Or do od()iot·u programu w kolorze. 
~tóry otnymałismy w nagrodę 1.a dob 
rą Pl'<lC.: z Wydzlalu Kultury l Szt'uki 

• Ut·zędu Wojewód:lrie,o w Zielonej Gó­
rze. Jest także j!ra telcwlzyjnn Klub 
posiada równici in•trumenty 11\\IZYC'l· 
ne. na k tó·rych graj~ czterej c~lonkowie 
na~zego zes!)(llu muzycznego ., Wamp'': 
Janu .... Fieńko. Wal(łemar &ldur<tki, Je 
roslaw Trawiń•k i i A n<}rt.<!j Ro:W\ski. 

W prac<tch klubowych poma;:a mi ko 
lo ZSMP, którego przewodnic>tącym j<>st 
Ryszard Kami1lski. Działa też rada klu­
bu t przewodniczącym Sleta11e.n We­
sołowskim, z zawodu pla•lykiem. Sekrc 
tarzero jest Stelania Popielarz, a C?Jon 

wa jut wykonanit. ~•lil.>ri~ów, w· do­
wohlych tech)tikach gt·a fic;nych l prxe 
~lanie Ich w termlr\le do 30 czerwca 
86.na adt'e& l\1iejs1<iej Biblioteki Publi­
cznej w Za1'8ch, ul. \Vrocław~ka 1 J. 
Sr<.cr.&gółowy refulamin konku1·~u je•l 
dost~pny "' l>ibłiqt~ce. 

Plon kookurnt •o•ta nit l lll).reze11towa 
11)' n~ wy~tawie, a dla ue••stników 
przewidziario nagro'dy. Zamiet·zelliem 
organizatorów konkursu jest przekszlał 
cenie tej imprezy w bienna le ekdibri 
•u dzieci i młodzieiy. Je-<t to więc ko­
l ejna · inicjatywa .k""tallująca. oblicn 
kultur;Vne Zar. p • , • 

Zainter~ow~nio ek <łlbri•em w 2•­
rach datuje się Qd wjelu l<\1. Pien1••zą 
wystawa ekslibri$ÓW odbyła si~ tu w 
l'Oku 1977. Prezentowano ekslibri& m<>r 
ski' ze zbiot·u Sewt ryna Knape x Do­
b•·zan. W tym s.a1.nym roku powstał 
piet'WSZy ~nak k$i~7.kQwy dla bibliote­
ki miejskiej. Eks lib.r:is au torstwa Henry 
ka Domarad-.l<:it "o b)•l d*rem numizma 
tykow na 30-J•cit kJląinicy miej•k1ej, 
Takie były pOCitl\tki. w latach nut~p­
nych zorganizowano ~r.eret, wystaw eks 
libdsu. !'okazano znaki Stani,law'l Pa­
ry, Lełzka Frey-Witkowskitgo, Eugenii 
Siejkowskiej. Kolel<:cj~ eksl!brisów prc 
7.entowail\ Mi• j•ka Biblioloka Public•­
na, Jóte( Bogt.IS>.ew•ki, Halir•a l Zdzi-

:aptts~cze,•ią kor~e'li f ri•~eui•ie l i 
n ic l i praktvc~l\ie nie ma złlac:ouia 1 
ie na .wyclqcmiqcie ręki l a>l<lm Jieb~ l 
i«l< nigdv pn.e<lttm", 
'Drugą ciekawą postaci~ w kr~gu Ko 

la Młodych Jiteratow jest Krystyna Mu 
cha. rolniczka ~ Jemiolow~. Jej poezjo­
wanie wy·plywa z dołwia<lczen •awodo 
wych, cod~iennego ;noju i nchwytu 
nad cykłiCzllym zęgarem przyrody: 
,.Chlop!kie wiersze" - .. iui: od rcow l 
choc!z-q za mną wier~Zł· l ~iVl/CZCijłle l 
chłopSkie l proste l tuieiskit l pełno 
icll wszędzie l w paclmąc11cli czerem­
chach 1 w makacl1 kwit-r1qcyc/J l w po· 
wojach i ostach l w le$1l!iCII j«godoch 
i malinach l tv jarzębltla'ch czerWOII?JCh 1 
tu k a!du ptak śpiewa mi wiersze l 
.s-zepce je woclc:c w rzece l a cza:~em, cza­
sem czarna 3kibn się otwie ... l i ' ae 
sq najpięk>tieiHe. 

Krystyna ma na swoim koncie kil­
ka drobnych publ\kacji. Znana jest w 
~woim i;:'o~owisku ·jako ta. która opróc~ 
c!~?.kiej pracy, ~na j~szczc ochotę n;~ pisa 
nie wierszy. Wspaniała to sprawa. gdy 
ludzie ct.ują potr-zebę otwarci~ ~iebie. 
Sla.ją się krzewiciel.aml piękn~t słowa. 
in5pinitorami dla Innych. 

Po anonsie prasowym w .. Gazecie Lu 
buskiej", w •tyc~n iu ! 98G roku. przybyli 
na pienwze <potkanie organizacyjne 
Kl\11, .,Kierunki". z potrzeby setca: ... nie 
ta Sabina "!owak z Cłbor7.a, Kryst.l'nn Mu 
cha z Jemiolowa, Halina Węcławslca. 
Anna Jełak obie ze Swiebodr.ina. Piotr 
Kubaiski x Lagowa Lubuskiego. Jacek 
Sul ze Swiebodzina . Również. jako ten, 
klót~· dorad:r:!. pomoże. zasługuje w poe­
zji tra lniej'Ze rozwiązanie lot•malne -
literat Gustaw ,.,, t,apszyn~ki. Od 19fi9 
roku 1.awsze wspoma'gając,y w nM>.ym 
środowisku początkujących poetów. 

Ubieranie mvśli w słowa. Nicowanie 
na bieli kartek strot wier.-szy. PrzYcho­
dzących jednym stosunkowo latw~. dru 
gim w znoju i w pocie intelektualnym. 
Pięknie ~kwita rói.a na pOCZĄtku tej 
jakźe częs\Q nlewdzi~cl>nej drogi ... Nie­
·haj te pióra n!~dy nie ostygną. Nie­
cha} wzbogacają. pobudt.l'ją tworzących 
d() dalnych zm:~.l(a1\, innyĆh in3pirują 
do życia twóre~ego. 

J ,E.SZEK FREY Wll'KOWSK I 

kan'rl rady: Tade~ S~Otdzk>l, Sl>ani­
tław SV.mv-1. Zpign\ew Rypula l ja, 
Halina Rypuła. Na comiesięcznych po· 
sied:t<Nm.ch społec"nej rady klubu usta 
Iimy jest ogólny program placówki i har 
monogram d:.iałalności kuliuralno-oś­
wiatowej na każdy ne:stępny miesiąc. 

Aktualnie działają w klubie l\astępu ' 
jące sekcJi: sPQrtowo-rekt·eacy jna, dzie 
oięca śekcja plastyczna i se.k.cja tolo_gra 
! ic-r.na. Spn~l dla polr·r.eb tej ostatniej 
•ekcll zakupU nam Oddział nsw w 
Krośni~ Odrzańskim. 

Na lO-lecie klubu wystąpi z.e&pól te­
atl'•ln,v. Bi;d-zle to dOkładnie .22 lipca 
t<>;o roku. SetCiecznie zaprall'Ulmy na 
t>tOC'L.ystY jubtleusz nas1.ej placówki kul 
tura.lnej. 

Bardzo ladn ie i przej ,·zyscie prowa­
dwna jest kronika klubu. W>~zystkie 
w ainiej:o;.te wydarzenia zo&tab' udoku­
mentowane zdjęciami wy\<on~llyml 
prTA>Z wla""ą sel<cj~ totograliczną. A 
było co fotografować. Miały miejsce i 
czyny społeczne, jak ponądkowanie 
<)hejścia, zrobienie cementowej ścieikj 
do ol>ieklu klubowego, i były te~ 1wacc 
polowe rnłodzieży pt·zy zbit.::raniu ziero­
niaków u ludzi slar$ZYCh, l(tór•Y takiej 
pomoc.v potrzebowa 11. 'llówniei,. w czy 
nie sp<)łec;r.;nym został zbudowany am­
fiteatr dla po(rr.eb mieszkańców .Buda 
chowa. a niem:,ły bYł w tym udział 
młodzleiy skupionej wokół klubu i 
czJonków ZSMP. 
' . 

J<.ll)b jest orgaujzatorem licl'.nych .lm­
.prez okolicwościowych. Ur"')dzane są 
SI>Qtkania T. kombalantami II wojny 
światowej oraz wy.,tawy, Ostatnia no­
sila ty.tul ,.1'wllrczość Stefana Zerom­
iekie!!o". 

Klub w Bud~chow,;e może być śm!ało 
7.ałiezony do doi~Q'Ch wiej$k'ich .. pht­
cówek kulturalno-oświatowych na ty1n 
terenie. Zwatyw~zv :i.e ma doskonałe 
warunki lokalowe. -pny bardziej illlen­
sywn.ej d~ialalności met·yLorycznej mógł 
by być klubem przodującym. 

ZENON CZARNECKI 

.,!hl\\~ D&bkowie. 1\{olywy m\ltycznc w 
ekslibrisie, X okazji !loku Szymanow­
skie~:o. prezentowat w Zamch Józet l'a 
deu"'- C•osnyka. Zankie kolekcje · eks­
lib1'i8(>w prezento\vano na irnpre«ach 
pot.lso-niemieckich w Gubinie. w Za­
l(at\•kim .Palacu K;rllury i w Niemic­
ck iłj Repu b lic<' Demokra tyczne.j, 

W listopadzie 1932 roku powstało 
Zarskie Kolo Milośników l::kslibrisu, 
>kupiające kilkunas.tu twórców. zbie­
raczy i przyjaciół ~naku ksią<ko.wego. 
Cdonkowie 1<oła wstąpili do nowo po­
wstałego Polskiego Towarzystwa Miloś 
ników l:)k .. libl·isu. -w Z.uach tworz11 ekslibrisy: Stani ­
alaw .-.nwsz - artysta plastyk, Hen­
ryk Domarad.zki - nuuczyci~•. Anatol 
Jabł01~ski - robotnik. Jan Wiktol' Ty­
ra - l>auczyciol, Stanisław Gruber -
dr u kan. 

W roku l g~~. w tbiorach Archiwum 
Pań5twowego w Zielonej Córte odkry 
to najt tarszy ekalibris ża ... ki, XVlll­
więc~ny xnak ksiąikowy wykonany dla 
bogal>e1!o kup~a x Zar - Pelriego. 

Zaq lwor:<ąc gałel'i• ekslibrisu pono 
wnle zar.naczyly id~ na ma1,ie kultu­
raln~j nie tylko Nadodna. 

ZDZlSLAW DĄBEK 

W swoim !1:\cie chclalabym• nawią 
z~c do at'lykułu tedaktora Alfreda 
Sl~teckieg'o pl , .. Pewny krok" zamir. 
szc:.cmego w m· 6 Nadodrza. w 
wyr.e.J wymienionym arty kule dO­
tyczącym dzialałno.<cl kół TPPR. w 
latach 1980-86 red. Siateck1 t,)i.sze mię 
dzy innymi: ..... są .sz.koły. gd~ic pra­
cują nauCY.yciele j~zyka r·o,yj<kiego, 
a nie ma szkolnych kóJ na przy­
kład w Gozdnicy, Babimo~cie ... itp''. 
Chciałabym 1.apytać. skąd red. Siatc 
ck i~ autor artykułu, brai dane na te 
mat działalności szkolnych kół TPPR'? 
Pytam a to nie bez powodu Jestem 
bowie.tll opiekunem Szkolnego Kola 
w Babimoście już dwa lata. Jest ~ze 
re~ dokumentów potwierdzających 
i~tnienie i dziarnlno~ć n~szeg<l l<oła. 
Liczy 0no 34 czlonkciw. któl'zy pro­
wadz.l szeroko zak'rojon;l d.ział:\lno:ić 
Jla terenie ~zkoly, uczestnic'·'~ w kon 
l\llf:HlCh. 

\1/ minionym roku <zkołnym czlon 
kini SK TPPH w Babimo~ci" w XVI 
K<)nkur$ie Poezji i 'Prozy no,yjskicj 
znję)a trz~cie miejsce na szczeblu 
wojewód7.kim. 

Tak wi~c kolo Istnieje 1 zaczyna 
mieć niemale osiągnięcia. a jednym 
nieuzasadnio.t.lYlll stwierd·tenicm n1oi 
. na wyrządzić krzywdę dzieciom, ktCI 
<'e bardzo angaźują się w jego .Prac~ 

Opieltiul SK 'l'PI'R w Bablmolci<• 
mgr 8 eata ~{uńkt> 

Komu wierzyć·? Chyba Pnni. bo • 
ten sukces w konku'r$ie, l list do re­
d8kcji? /1. może zarządowi Wojewód> 
kiemu TPPR w :Gielonej Córze. kt\>· 
ry opraco1va! .,Stan liczebny woje­
wódtkiej organi>.acji TPPR w 198:i 
r.". Mam przed sobą lt'n dokument. 
czytam w nin1. :i.c w mie~cie- i trrni· 
nit Bahirno•t 111" istnie;~ >tko:nc ko 
la TPPR. A. S. 

CBOSZ<Y/.NO. Oddanie do użytku po 
długim remoncie domu ku!~ury &powo­
dowalo, ż~ miasto to ·jest częstym miej•­
cem mi~dzywojewódzki<:h eliminacji 
rozmaitych fesliwaii i przeglqdów ruch u 
anutorsk iego. W marcu odbył si~ Miq­
dty wojewódU<..i Przegląd ł'iosenki Har­
cerskiej ,.Siedlce' 86'' z ud•iał;m prud­
~tawic:di województw: gor?.owskiego, 
le!!n.ickiego, Jeszczy1\sk.ie.&'o. pomail~kie-
1;<1, sZ<:zcch\ski~o ; wrocławskiego. Do 
Siedtee zakwaliiiko<vano. zespól woi<nl­
ny .. Jelonkowe różki'' z Krępic w woj . 
wrocławski.m. ze.<pól woka lny .. A;;tor" ze 
SzkołY ?od&tawowej nr 7 w Gorzowie. 
r.espół wokalny .,Uś•niech" x Ką!ów Wro 
cławskich 1 zespól wokalny ze St udiu m 
Naucz.vcielsidego w Gor.zowi~. 
GORZOW. Biuro Wyst aw Arty~tyCliJl.YCh 
jcsl org:tnizaLorem ciekawych ek$pozy­
cii 1 spotkań. Niedawno gonowianie <>­
g!ądał i poi·trety Witkacego. potem dzi• 
la Wtadnlawa Hasio'Ca. Jenego Du<ly­
Gracza. Karnego, Chromego, WładYsła­
wa Ostrowskie:to. Tecaz BWA zor(a'nizo 
wało 11 Biennale S~tuki Sakralnej. Na 
ebpozycj~ składały się obrazy oiein~. 
meda!ierst w o. tk aniny, gra1iki snanycb 

. pol s!< ich twórców. * Ochotnicze hu!ce pracy nie tylko pr~ygotowują młodzież do '"Ykony\\<ania za­
wodu. lecz i 'organizują iycie kultutalne swoich wychowanków. W Gor>.O\\'ie od­
był się Wojewódzki ł'negląd Amatorskiej 'J'wórczosei OHP .. Wzięły w nim udział 
•·eprezentacje 7 hulców, pre~entując zespoły instrumentalne-. J.eatry żyw~110 •!o­
wa, prace plastyczne. Do udziału w ełimillacjach <{refowych. które odl>~dą si~ w 
Slup•ku. jury zakwalifikowało tc~pól instnunentalno-wokalny .. Ju(lak" •e Slr~­
lec Kraj. i teatr żywego planu z Barłinka. 

llf W sali WDK odhyly sic: wojewódzkie e liminacje XXXI Ogólnopolaki«;<' Kon­
kursu R~cytaiOI'Skicgo. Ju1·~· vod przewodni~twem Anlonie!(o Baniukiewle~a. dy• 
rektora Teat~u im. J. Osterwy, n~jwyiej oceniło: .lan~ Steranialta z Ko~trr.yna. 
Joanr1ę Puziarsk~ ~ Gor<owa, Jacka Braciaka te Sinelec Kr~i. l P iolra Siewruka 
z llly:lliborz~. Zas w klubie .,P<ld Filarami" odbyły się eliminacje do Spotkań 
Zamkowyell .,Spiewajmy poezję" w Olsztynie. Jury wtlępnie zakwaii!!kowało: 

Wojciechu Kozłow,kiego z Zielonej Góry i Mirosława Cancarza x Zal(ania. Być 
może do Olsztyna pojedzie takie Piolr Siewruk. który .W!Yteśniej mu•i p~zebrną4 
t>rZ<rt. eliminacje w Gdallsku. 
SWIEUODZIK Towarzystwo PrzyjacióJ Ziemi Swiebodziilskiej i Swiebod•iń•ld 
Dom Kultu ry im. Janka Kraslckieg;o od kilku lat wydają ,.Zeszyly Swi~bodxui­
$kie'', poświęcone przeszłości i teraźniejszości miasta ! gmiJty. w tym roku ukual 
sl~ zeszyt 6, praca ,\1\drzcja Jermaczku i Zbigniewa Urbańczyk~ pt. . ,l·~una k.rę­
~;owców Pojczierza Lubuskicgo''; nakład 700 el(zemplarzy. cena 00 zł. 

SULECHOW. Odbyjy si~ eliminacje wojewódzkie VJ Ogólnopol•kiego Konkursu 
Chórów Szkolnych a capella. Jury pod przewodnictwerll prof. Jó:refa Pawłowskie­
g o z \Var~zawy wysluchalo 16 cl;ló~ów .szkolnych. W grupie chorow studiów nau­
czycielskich pierwszą· nagrodę zdobył chur Studium Naućz~·cielskiego w Sulecho­
wi.e. Wśród chón)w szkól J)Oil>ldpodstawowych najlep~ty okazał się chór Zespoiu 
::izkól Elcktronic~ny~h w Zielonej Gó1·zo, a w grupie ch.órow s.zk<.>ł podst.twowych 
- cbór Szkoły PodstaWO\\'ej m· 8 w Zarach. Spośród chórów jednoglo•owycłt jury 
najwy<ej occnllo chót• Szkoły Podstawowej 11r 18 w Zielonej Gorze. 
zrEt.ONĄ GO\lA. Z okazji MiP.dzynarodowcgo Dnia Teatru zielonogorokle T" wa-. ' 
rzystwo Kultury ·reatralnej zorganizowało spotk&nie profesjonalistów i amatorów, 
podczas którego p~·zypomniano dzieje twórczości teatralnej na Ziemi Lubu•kiej. 
Zasluicni działacze: Jór.ef MichalcewJcz, Piotr Ktuciński, Halina Lublex, J<ui­
miuz Rodak i Andrzej Romat\cr.ak otrzymali dyplomy ZJIUqdu Glówne~:o 1'Kr. 

* Kierownikiem arty~tycznym Teatru Lubuskiego im. Ltona Kruc~'>W$kiego 
~osl~! Krzysztof Rotnick'i, Jat 39. ostatnio re~yser w B$łtyckim 'featrze Dramatyc~ 
nym w Kos-t.alinie. Niabawem wojewoda zielonogórski podejmi.e decyzję co do ob­
sady funkcji dyrektora naczelnego scen zielonogórskich. * W tym roku przypada 30-lecie zielonogórskiej· orkie,try •ym{onicznej. W l g~~ 
, .. powstała w Zielonej Górze Filharmonia Robotnicxa, w 1956 utwon.ono Stowa­
rr.yszenie ,.Orkiestra: Sym(oniczn~··, pnekształcone następnie w :f'iih~rmonię Zie­
lonogórską im. Tadeusza Bairda. Z okazji jubiieuszu od stycznia b~. muz~·cy fil­
harmonii biorą udział w koncertach otgal\izowanych w województwie xielono­
<;"ór•l<.im i ościennych . Gl6wny koncert jubileuszowy odb~cl>.ie si~ 23 maJa w Zie­
lonej Górze. i\lclomani wy>łuehają utworów Bairda, Chopina i Liszta w wykotla­
niu Lidii GTychtolówny, orkic>~try sym(onicz.nej filha•·monii, Chóru Akaó<'mickie­
go WSP i Clló1'U Dziewczęcego PSM. l<oncerl będzie J)OWiórzon:• w (h'lr~owie l 
Zaganiu. 

* Oł)cl\odząoe w tym roku swoJe ćwierćwiec~e Lubuskie 'l'owany•two Mu?.ycz­
ue im. Henryka Wiell[awskiego zo1·ganizow<'-lo X Lubuskie Dni Kanl~ra!lstyki. . . 
Dni zainaugurowano koncertem w sali Muzeum Ziemi Lubuskiej w wykon~nju 

nowo powstałego zespołu kameralnego .,Zi~lonogórskie Trio S'ortepionowe'' (St'ł­
nislaw Czermak - skrzypce, Joan11a Burmccl1a - wiolenczela i R:·szard Zimni­
tki - fortepian). składającego si<; z muzyków filharmonii i wyklaclowców WyisxeJ 
S1koły Pedagogicznej. W Dniach wz_ięli ponadto udział: Wa rv1.awsk l Kwartet Smycz 
kowy ,.Camer~ta'', Lubuski Kwartet Smyczkowy, Kwartet Jn$1\·umentow Blasza­
nych orax soli~ci. 

*' W radomskim linale XXV O~ółnopolskiego Konku 1·su Piosenki .Kadzi~kie.J 
wzi~!i udział rep1·ezentanci \\'Ojewództwa zielonogórskiego. Dwoje ~ nich •akwali­
fikowalt,) się do XXI zielonogorskiego Festiwalu Piosenki Radzi~lej - Alina 
Pleban z Zar i .Romuald Kasperowicz z Zagania . .Być może na estradzie ·~ielono­
g6r•kiej zobaczymy jeszcze Jolantę Bubnowską x Zielonej Gory, która bard1o po ­

dobała się publiczności radomsk(ej. W tej lPI'awiQ· decyzję podejmie jUry po ~­

koilczeniu finałów w Inowrocławiu ·i Tarnowie . • 
ZAI'R.OSlLI ~AS.: Mlc:dzyotganizacyjny Dom Kultury "t>otar" wę Wrocławiu na 
wystawę r~·sunków satyr;-cznych Leszka Hermanowic:ta: Biuro Wy~1aw Artysty­
cznych w Zielonej Górze na otwarcie wystawy malltr•twa MnłgorzaLy Wc.hzczan­
K:uiniar; Klub Międlynarodowej Pra'Sy i Książki w Zielonej Górze na otwarci<ł 

wystawy gcaflili L\tCYnY Pawlikowskiej: Główna Komi~ia !lada11ia Zbt·oc;ini k!itl~­

rowskich- Instytut Pa1ni~ci Narodowej do udziału w sesji ,.Stan, po\r;eby i pe~·­
spektywy bada•\ okresu li wojny światowej na środkowym Nadodnu". D•ięk u.lc-
my. ' ' 
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R)'.u;ard łtO\\'Jntkl, A Uiłd Si3ttf"'kl. K(lrtł<ła: 
:Olar1a Fiedorowle~ .. €-Jtblt)a Nur-~r•-o.; n Ju• 
tniaL rcd&-1f;cJt : Elłbttc.& \\'ałt\Ati.I:L \"V;):da.w­
c~ · HS W .. Prłta·K~t~ł:k.t·Ru.e.h" - Z:łelOńOw 
I;Ól."$)de Wyd:. w:ue;wo Prasowe, aL ~iepo­
dl~ło~l 1$, ""Mt ~t~lont (;ęrł, slcrytk.li po 
e7.towa 51 Cen1rala l«lł'fonlt'7.•)• 16-łl <ło fi7. 
DyreKtor nicl'llf'._., Pluiri•włn, teł 11·1$3. 

Druk: orukunt" Pruowa ZWP. łł-OlC 
zieloni. Gora. ul ReJ~ i O~Jo9'len:A pu.r;­
rn.uje Btur'o Re~lam t Ogtos-~e~ Z.1eloflogor­
$k;łes.o Wyd-.wńtec-wa Pcasowe.go RS'V .. "'Ptł· 
n .. K.sła~tk•·R.vch'' łS·O.U 'Zle~on& Góu . al. 
Nl.tp<>dległo~c:ł " ora?. W$:-,!Jstku: t)\uu o,ł~­
sr.en ĄSW ,.Pr~sa ·Kł:l~ł.ka -1\uc-h'' n3 teren te 
c~łego kraJu Za trdó Ołł01%•ń redakejA nie 
Odpowiada Mettriałów (tłk$t6w t fotosów) 
!'l\e ~am6w1onyth r~dakc::'' nh awr~e:a. W 
lU't.ypadku w:ękor;y.\tan1a nie t ru'n6"!'f.onyctt 
mate-riałów. ndł'kcJa xuu·uf'a J~Oł>1* -prs.wo 
JkYótów t tml~tn tytuł6\'•'· 
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.,W;v ml~&\ą~u kwldnlu Je.tdmy w 
lemati@ walki o czy•to!ć. ~a dzień 
d zi•i~jny złe )est w~~:dzie, nit " ' Y 
łaoer.aj~e stolówkL T~lko wy mlc•l~­
ra marcu kontrot w~·m1erzyła su·J· 
dziulont mandatow. Wysłah'my puma 
%~· ostrze.tenłamt .. '' 
Tek~ pOwy7.ny 7.anotow~łam tak, 

}3k brzmiał na pewn~·m t(romad7.e· 
niu. nie powiem adz!e l prr.ez koao 
wygłoszony, bo to wstyd. 

Gdzie indl'.iej 31-d - magister inror 
muje o zan~ąd7.eniu. które •. w~Jdxie w 
iycie s pułow~ maja ... Ktnś sp~·tał: 1 
kim - czym? ,.Z pulową maJa" 
p0wtónył ma.;;iste1-. 

w jeszcr.e Innych okolicmoociach 
pa11i d:.-rektor, :..~dowolna x 3ieblo 
wsłuchana w swóJ głos oznajmia, ;,c 
.. obiekt zostanie otwarty • połn 
l>'ą maja' '. Zdanie pani dyrektor o 
wyżej wymienionym obiekcie: ,.przy­
tnaję. islstst nit Jest on właści wit ust 
tulowany w sęsle kliometrów l dojaz ­
dów" Wnnajc na koniec. t.e ki sto· 
sunek do 3prawy jest .. eo naJmni eJ 
ambiwalentny". 

l'ani docent w pnewacr.nnym dla 
nauctycieh tel~wizyjnym Nurcie •tw•cr 
dza, że obarczeni jesteśmy .. t~mY ••· 
memy z.adaniamy rłomtJ\\· f!'nty l ,,.,·c-ho 
wawc"~rny·•. 

. ,Tam sama rodzinka. Ojci~. •yn. 
St.wagia.-, szwagierka. Kumple. Och, 
Jak to cuchnie". Tam mu~i S:( do 
piero "dziać"! Ciekawy obiekt dla OI'Jtil 
nów kont•·olnych. dla prokumton•. 

Ludtic. któny o katdcl pOI'T.t: ~ą po­
litycznie ,.slusznl" dopatrujq s!e wte· 
dy niezgodności 1. t.1łcccn!ami. co do do 
boru kad : Podejl·t.enill. komrnta l'Y~ /\ 
gdyby firmie p1·qtraCily $IQ jakie' in· 
cydcnty. choćby niewiclklrj wagi? ?.n· 
rat pOwstaje huk. Wiadomo. Zlowto· 
l! i e wętly trzeba pr le<:iąć. 
', A Jcśli firma runkcjonUJC z SUK('C>nmi. 
ekonomiczn~·ml i spolcczn.vmi? O. ch)'ba 
jeszcze goacj dla .• •woieh" Jak im 
sk·:zydelka podciąć? Czy mu•z~ akurat 
b~·ć w tylu sprawach lepsi? Psują k~ew 
nie1.gulom takim. co nauc1.y1, •i<: me· 
ile Jeździć na wszelkich nicmotnościach. 
nicbezpiecznych tendencjach. polltyc7.· 
nych niejasnoSciach. ' 

Taka zgrana •. rt>dl.inka" ! nikt sie n! 
mi nic zainteresuje? Ale to mu"~ byt 
ko:nbinatorz:v wy•?kicj kiR•y. Tu inCor 
macja. tam dono-ik. A knronny ,arwt: 
te s~ml c.woi. 

TO 
PO 

Zielonogórski kibic n!e jes! l'Otpie~z­

czany. Latem pasjonuje się t.uzlem, zi­
mą koszykówką i to ptaktycznie WHY· 

~tko. Trudno bowiem podniecać sie pi<t· 
ciobojem. który w źci•skim \v,vdaniu, 
uprawia w Po!sce kilkannśc!e osób Nie 
~mienia to Caklu, ie tytuł mistrz.vni >win 
ta Barbary Kotow~kie) Jest osiąl!ni~· 
ciem wybitnym. a sama •awodniczku Je> l 
postacią nietuzinkową. Nie cz<:sto bo­
wiem się zda1·za, by sportowiec w tak 
młodym wieku ląct.yl w sobie sportow~ 
mistrzostwo z nicprzcclętn~·m inlciek­
tem. Gdyby krakowskie .. Tempo··. medal 
.. Kalos et Kagathos'' pnyznawało w 
kategorii juniorow. bez wahania u:lo•il­
l)ym kandydatur~ Kotowsk!ej. 

Okazuje się, t.e uprawianie pięc,obo­
ju. dyScypliny trudnej. slu•~·c mo;e u­
rodlie. Oto bowiem tHul mi•• Zttmi Lu 
bu~kiei zdobyła panna Violella Toma,i.<. 
b;-·ła wicemistrzyni Polsk!. 

Ale zostawmy pięciobóJ. Wdzięczn.ci· 
•zym poletkiem dla Celietonisty n101t 
!:>>·ć piłkarski >Wiatek. Tu t<~w~ze cS>..e)ą 
się Ciekawe rtecz~. A lo <przedany 
mecz. a to innym ruem prtckupion'· <<: 
dzia. Nie jeH be\lricm taJemmca. '" bez 
pomocy znanego wynaoazku Fenicjan. 
w nan~·ch ligach po sukcc.y s:<: me ''<:· 
~nic. Wróble cwierkają, i e przed k ilku 
laty w jednym z tubuskich klubow zro­
zumiano tę prawdę i dtięki temu zespól 
utrzymał się w 11 lidze piłkarskiej. Bar­
dzo chce nalomia>t obronić •i~ prt~d 
spadl<iem z ekstraklasy, na~~ s~siad zza 
m1edzy - Za~lębie r.uhin. TamteJs> 
działacze znają swój Cach ! za zakupv 
zabrali sję jui od pierwszeJ wiosenne) 
kolejki. Korxyść jest ppdwójna - nikt 
nie patrzy jc~zczc na ręce i nie węsz.>· 
.. niedziel cudów", a poza t.v m. kupuje 
się po niisz,vch c~nach. Jeden z dr.iała· 
czy Lecha. w~·zn•ł l)twarck dz'ctln!kH· 
rzowl. te w .vslannicy Zal!l<:hla byl{ w 
pncddzic•l ntrc·zu w Pozllllniu. M~ruj~~ 
za remis talon na ... auiOkM. Cdy tar~u 

• 

' . 

Mowa 
\\ tilmi~ o Mał;:orucie Fornał«ldej 

Aktorka odt'l\•arz&jąca główną p0stae 1\3 
rzeka na ,,Jmar-inięte. noci ... 

W programie ekonomic~n."m. utnuł<> 
wana osoba parokrotnie pOWtl>rza do 
telewid7.ów: ,,wy J.wi~zku z.~· wzro3ten1 
c~n ... .. 

W nil'd?.ielę 6 kwiet-nia br. rano " 
r•dio ktoś omawia list sluchac7.ki .. •~· 
Kętrzyna'' na t~nlat oceniania prtez 
pralnie chemiczne garderob~·. zgodnie 
"zy stanem rak:tyet:nym··. Za chwi­
l~ wląeUJ<n telewi?..or i lraCiam 
na w:-·powiedi pana 7. tytułami nau· 
kowymi, który oświadcza, 7..e pL·zepro­
wad~H Ahard~o duł.~ liczebność doiwlali 
ctei, ... 

We wtorek 8 kwietnia br. około 
~t od z. ó.OO zdarzyło mi .<ię usłygzeć wy 
kład specjalisty na temat .,załamani• 
r~·nku mleczne~o". Jcllo 7.danienl .. pr~· 
dukc)a mleka Jes t pracochłonna w 
stnsle ui.yeia jednostki żywtJ'' . \V:c.po­
mnial o .. środkach mlekoz.astępct.::ch'' 
ora1. o •. wy~okowystar·t7.a1nośri" i ,.zrót 
n ic:owa l n ości''. 

\Vielc osób n1ówi •• wi ęzien·· z.:.u'rli;\st 
- wi~tienie. Jest z.~bawna PI06eok" 
(w wykonaniu, jeśli się nie myl~. Ru· 
die~:o Szuberta tego od .,!IO!l)' córki 
rybaka"), wyśmiewająca ten bląd: ,.Sie 
dze w tym więiniu .. " itp. Szl~Qda. 7.c 
radio tak oszezęd7.a to nananie. 

inne popularne blęd~·. to .. blon>ba" 
:.amiast - plomba, .. rename.nt·· lub 

s ""'3'4: 

".rtmament" l.amta ttt rema n ent, 
_.diwi" uuniaat - drz.wi ,.labol ato· 
rium .. &amia Jl - laboratorium, wspom· 
niana na wstępie .. kontro!'' zamian -
kontrola, .. t~ pani~" i .. prouę panl'l"· 
zam•a•l - tę panią i prost~: pani. 

Telewizja pOdaje, że )ednl tudtie do 
dru~:ich wy•tooowali ,,pn•lanio". Jak 
słusznie xauwaiył kiedy~ l\!arian Pod­
kowiń,ki, po•łnnie .•luty do svan! ... a 
wyrazem właściwym pOwinno tu byt 
- przedanit. 
Zmorą prawdziwą je•t "mleol~c k\•le 

clrń, mie~i~c maJ' ' itp., ,,letnat n\ 
ll•leń dzisleJs~y" l to małe. ale o·ozpn­
nos7,one .. l<y''; skąd się wzięło i dlacr.e 
~o z taką lubościa )~$\ powtanuno,? 
•ZI~·ch przyklndów dostarczają radio 

l telewizja . Aby sil; u tym p•·zekona(· 
w~·~tarczy po~łuchnt· uwaf.nic prog1·amu 
1>•·zez ~todzinę lub dwie w ellulu dni•. 
lub radiowej .. Mu~yki nocą". Ludzie 
dopuszczeni pt·zed kamery i mikrotony 
mówią często tak, te poprzez błędy. 
1.ły akcent i złą dykcj<:. nie pt·zcdo•taje 
~ię t1·dć (Akumt w przypadku nudy 
eji radiowej pt. .. Muzyk" nocą" nic 
si~ na tym nie traci.) 
Słowa ~tra~z~·dła. ~lown napuizo .. 

n~ l utyte bez •cnsu. karkołomne splot.' 
wyrazów płyn~ 1. mównic, zza stołów 
p~ez~·dialnych. j>OW~11·zanr ·~ M 7.t'bra 
niach i w rot.mowflch. Brol'lm)· si( 
pncd nimi! 

Jli\l ,l'lt\ A:-ISK .\ 

Pochwała ku1noterstwa 
·- . ' i 

Z c•l~ pewnością takie układy per· 
sonah1e najba:d~iej pruszkad?.ają jr· 
dno<tkom micrn~·m, często z tego powo 
du UIWIStnym. Wszak chroniczny brak 
~ukcesów, jakichkolwiek, moź.e dopro­
wadzić do Stalu. ! wtedy 1.amiast kon­
C<)nttacji na pr·aey, (co j est. bądź byw~. 
dosyć trudne). na<tqpuje .. podjeżdża· 
niE.•" pod kogo~. bo to zajc:cie z.nac1.nic 
łatw!cj~ze. 

\Viern, że fonnaJnie - nie je$t mile 
w>dziane kO!llpletowanie pr-,ez $ze!a za 
lol(i ze 1.najomych. przyjaciół. nawet 
do b. ych lachowców. al~ o•ób w iakims 
stopniu wcześniej z nim .. zgranych''. 
Nie z.aw~ze tei najlepiej widzi sie 7.ony 
w zakładzie. którym kieruje małzonek. 
?.rozumiałe. bo jak wtedy traktowat 
w<pólpracownice. sekretarki? 

Sąd:t(. l e powinniśmy w~·tbywać się 
prakt)·kotvanego tak często sposoi>u pa­
trzMia na ludzi. któ:'Z)· doskon.ale się 
rozumiej?,. pOtrafią ze sob11 e!ekty\\•nie 
współpracować. Całą sprawę .. kumoter 
•~wa" upychamy do jednel!o work~. a 
jMt to witłkie upra~zozanie. 

W każdym pi'ZYI)\tdku necx należy 
~:aktować - myślę - bardw indywi­
dualnie. bet stercotn>óW Niech sobie 
.gd~icś lam •t.c~ęśllwic l <pokojnie 
wspołdt.ialają oicow•c l synowie. bracia . 
kO!t.!dzy. przy jaclcłc . ..;zwa$trowir i 7.ony 
jeśli tylko w takim uklnclt.!c ?.nakomicic 
sluźą <wojcmu zaklodowi. le'\11 o<iq!(ai:t 
d

1
obre wyrliki ckonomic~nc. jeśli tam n ie 

a zlótla ma(ijn,y syst~m nic dopus•t.C7.Rllia 
.. obcych" a zdolnych. 

T.;pi(, zaś nalciy takir układy pcr•o­
nalne. !<umotersk!c. he1. cudZY$łowu. 
l!dzic lekccwai.v •i~ inLct·ea t.lłkladu. in 
teres społeczny. gd1.ie nic szanuJe ~ię 
ludt.i. Kdtic tinna nnjwy~a~niej kuleje 
Nir wolno dopust.CzRć do tego hy ku· 
motrzy •i~ dobierali ko<>.tcm innych 

Opowiadam się wi~ w tym. obv lu· 
dz!e - poczynając od <tefów - kom­
pletowali •!ę w 1.alogl nic ~wat.ając na 
bli<ko$ci i tradycje rod7.ł:me. protesJona' 
ne. kofeżtń~kie. o Ił~ tylko jest to w~­
runtk O<i~l(anla <l(•roko ! dobrze r01!u· 
mian<'i e!ektywnośei l społecznego pO­
tyłku. 

~Ti\~ISLAII' ~11'1:-/1<\RSKI 

Pecunia non olet 
m• <iob1to, rozpoczęły •ię podchod.'' do 
piłkarzy. Ch)·ba skuteczne, bo w Po:on• 
niu Za&l~bie zremisowało z l.ee.hem l :l. 
a korespondent ,.Prze&lądu SJ)'ortowego" 
określił calą tę zabawę, jako k·piny 1 l<i­
i>iców. 
Wróćlny na lokalne podwórko. Tu 

rów,...;et. nie brakuje kwiatków. Dwa j po 
tentael - nowosoiski Dozamet i zielono 
gór~ka Lechia z.najdują ;;ię w stanie o­
twartej wojnY.. Na nic zdają się prób.~ 
mediacji, jakiej podjęła się .,Gaxeta Lu 
buska". Kontliki Jest tak gięi>oki. że w 
Lechii na przykład. hasło Dozamel dxia 
la jak płachta na byka. A oba kluby 
działają ponoc w l."m samym wojewoci< 
t wie i pod egidą wspólnego Okręgowego 
Związku Pilki Nożnej. W t)'th warw•­
kach obawiam si~. ie z11 rok oba ze•po 
h· b<:dą znów walczyły w srodku t~be!i 
III !i1t1. Obym się my!iL 
Najwięcej namiętności budzi jednak 

i. u ~e L \\' now~·m sezonie. oba !ubuskie 
klub)· - ra;ubu i Stal G orzów wntę­
pują osłabione. Z Fa!ubazu odnedl do 
Unii Le•z:no Jan Knystyniak (przez ro'< 
będz!e pauzował). w Stali natomia•t za­
ko•iczył karierę Edward Jancarz -· le­
genda polskiego żużla. Doceniając zasłu­
~i leJo znakomitego iuiiowca. postano­
wiono 7.orJranir.ować latem dwa mi~d7.Y 
nart>dowe turnieje. podczas których p~­
l.~~nano b.,. Jancarza. Wybór padł na 
Zieloną Górę i oczywiście Gorz6w. Nie­
>tcl\'. tielonQl!órska publicmość n ie zo­
l>acz,· w akcji czołowych źu1.Joweów 
;wiata. Falubaz nie prz,·jąl bowiem wa· 
runków proponowan~·ch przez :i.uilow'l 
centra!~. kt6da r.aiądala dwóch milio­
nów zlo!:;ch haraczu . Nic dziwi~ się za­
nądowi F'alubazu. który po przeliczeniu 
k<>~ztów. zrez~·gnowal z organi7.acji tej 
impre1.y. A •~koda. ho Gorzów i właśnie 
ZielollR Góra b.vły najlep•z~·mi miehca 
m; do oo:i:c<!nani• śwletne;!o za"·odnika. 
"'le w~tpl~. 7.e p0<7.ł:;b.v w kilt dawne 
l(nrzow•ko • T. !elono~ór.kie kon(likl.v. 
Wsznk • ~renr •chodT-i jeden t najwi~k-

szych tutlowc6w w historii lej dyscyp­
linY w kraju. Główna komisja sportu 
r.użlowe;o 4ka~owala niemały i •·ou na 
uhieglo•·oowych Imprezach jubileu~xo­
wyeh lvanft Maugeo·a. Teroz chce zaro­
bić cz~e··~· millony przy okazji poźe~n•­
nia .Jancarta. 

No có~. pecUJIIs non old ... 
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POZlOMO: 5. ;\iiasto w Pakistanao w poblii\• ~t;.nłcy z Jndhuni. 8 Złob 1noneta 7,-1 
C"Z8$Ó\'I.' \Vładysława t.okielk3 11 Oo gry w tcn1~'1 stołowe-go. 12 Jlndyk3lny przywódc-n 
Wielkiej Rewolucji F .. rancuskicj. 13. Swlc:e~nia kttl)hu\:,kic ~ub bi!łkupi~ 14. Jadalnn 
bulw~ amerykańska. 15. ;\liasto w Iraku w rejoni(" dz.lahu\ wojennych 16 Ot.dob~ 
ścienna.. 17 \\1iclokrotny pl'Czydent SZ\V~Ljea.t"li J8 Par Anglii 19 Lilcra grecka. 2(1 • 
Wódka jałowcowa 21. Ozien. ani~siqc. rok. 23. F;łC"mcntarna jednO$~ka j<:zykn 25. Ma­
sz,vna młyrlska dQ obłuskiwania ziarna 27 L.ennik 29 Gwlnldozbior równikowy. 30. 
Chłystek 31. f-itu)giezna szata ksl~dza. 32 litat~k wodny ze sknydlaml. 33 Drugi k<>· 
snwnnutn rttd~iecki. 34. Okres. pO którym powtArzajtl si~ 7.ai·rniC'niu :Słoiu:~ l 1-;~i~iyc~ . 

!'lONOWO: t. :-la•·oOI na lisciach lub lodyga~h ··o4lln ~ Klub sportowy • C'o<lyni • . J. 
Rasowy k<:r\, 4. Bieg dla w~·trwałych. 5. ~lała siotka nn 1·yby () Konccla.ria 7 U lW'\'iZ· 
kiewiCZA oz młynenC 9 Substanc-ja zmicnłajq,ca sr.ybko4(o t'CAkcji c·hC"nlicznych 10. Sma..:z.­
na przystawka. 14. Do nic.s::o n.a jednego 16 Lrktll'~ 19 ,\?.bC'stowo .. c~mcntowt pokry:h~ 
ti"chów. 20. !hn .. ·cerskl zespól wok~lno-muz.ye~.n)' 22.: Y.blC't'nnir pł'/.<"Z p~a ubitt~j 7.wi ... -
n:,vn,v. 23 N~jw;ę-ksJ:f; jc~iorą turctkic. 24 t.uk linii k•·zywcj. 2ti. KwiaL wodn)'. $:1".t.y· 
bi.-ń. 28. ElrJ:ancki lokal. 30. Okr<"s w~t•·z.~mł":'żliw():kl. 

ZAGAOl{/\ 
(Oprac.: ,.SLAWI GZ") ' 

\V kotm·t.c winnego .r.:roua 
impom.łji\C..e. wzniesienic -
ma sto tysi~cy mie>l.kallco\\. 
a po winnicach ... wspomnienie. 

• 

ROZET.<\ OOft :\ZKO\\'A 
(Oprac ~ ,.z•;M") 

Od~adnięte n.a podsta·wie rysunków W)'l'•J.~' wpis.1ć do cłiat;n.llnu ldk, ahr powsbła. 
I"OZC'Hl. Pla ułatwienia rozwiąunia p<xJeno pierws1.c litery wy1·azów w kou~·jnoi:cl al· 
(abe tycznej; B. B . B, G. G, C, K . K , K . K. l.. L. ~t. S. •1". z. · 

Rozwiązania 1.adań pros1my nadsyłać na adrrs redakcji w te•·minle 14 dnł od 
daty ukazania •ię numeru. Na kopercie naiC't) nakleić zumicszcwny powyżej ku· 
p0n z zaznaczeniem ilości odpOwiedzi - listy z rol.wi•(I.Ulliami trzech zadai1 wezmą 
udział w lo<owaniu nagrody ks!ąikowe) warto,ci ok. 250 zł. Ct~·tclnicy, którzy 
w tym losowaniu nie ~dą mieli SL.CZęścia we-~m4 ud,;lnł - razem L tymi, którzy 
rozwiązał! dwa zadania - w losowaniu dwóch na~~:ród ksi'likowych p0 ok. 150 zł. 

K:nyió"'ka: 
Ponomo: tryku, vJaka. ~dOb)"C"l, o~Jma, ltkiU"t, ronnowa. '"" rl4tta, batma. 1:r!d7tl, f."'" 

l"'YOłl, nana%. pałka. d1:ungla. kredtt''· wm•t. dYC\\"tOt. okowlta. tlutor. rłonown: rubr)'K.a. 
kajdan)". suniid:t, rocmlca, wymoctf"k. olaban. lokator, karouca. poc:t,.ott. u·ut"'f'K. n~llt, 
.~~ton. J'le:mła. 1--astaw~ pa$tłl, łomot. a'ktor. 
K AlAmbur xitlonoKón>ld: .. ~lagtu1C 
Cauptłuiank<l. kTX)'tó,,kow": 

Potiomo: szala. araks:, TaftuPa, otok, op.:w~·a. hanH'. por. 'loltotm. atak, łtłmlil. a1af11 . prut. 
Kopt, Ullrab:m. par, a,Rawa. opor11, wa~a. <~ttłmtl<. Atarw. akt~~ut. Płonow() AtOpił, npor-a. 
amara. l:tw. ann. r~mak. atala, komt. sk.and. aur. AgAtA, kau.w~tn, tuba. opar1n. ouwa. 
Pn~e~ . opona, trłlkt. agar. nota, ~k. 

'1\J~rO<I~· kJut.tkowe wyJo:cowaU· l .udtnlla. ~u\\hi .. k:t t. 7.t,.1onC"j (! :nr~· (7" rm~:J~un\t: 
u··,~ch u.dan) ora.x RonHtn Kanta ~ !\tyftltbort:a l tc .ul()''""" St"rr:.rhkl 1 (;otiO\\:a. 

Kozwl:ljunlt udxrl. ~ nt $: 

Kt'".t)"iówka. t tua JO'ltm - •• GUJl kobttt, pogo4y J<'~l4!'nne - wsz~·-ttko to Odmlenne •• 
l .. oeocryt: .. Talent to n;~.odętnQł;ć", 
\<'lrówka iem:.t)•c·znó\: At tO<Iyta, •rrapuus-. C ... tm• ntk, Okt.awum. }·llórn<"la, Kallłopf', Po~tł'}o 
don, HanntbaL 

_..'-:a.trody k~ią~kowe wyl~owan: tłtltn~ P luuth (1 Juslonkl. woJ. l't.f"~ow~kl,. ():a ro1.wt•· 
1a nle tn:eeh u(i&tl) or••t Ann:-• OorO$.t z: Płon\cy, woj. t;ót7()Wlllkłc~ t Stehn RolhHkl t 1"urka. 
Gratulujemy. Nagrody wyś\cm~ poczt~. 

.. TłC.Kf' upe."·nl CI Zdrowi~. ~ł)t:-wuo~~ 1 dohu O:t4łl10IIOC"IUC"łf!"' 
- oto pnawJdłowe roł':whp!.a.me kt7..)ł.owkt $-wl~tt<;l"lltJ "'' nt 6 n~~t/C~o t>i~ma'. NIJre>dY uh.tnj 
dowaoe pxt~:r. . Zą rz~d Wqjewód_zkl 'l'ow:tU)'.)I \\ " l{rZf' \\'ltlłh4 Kull\lf)' t-"1")'C1.nej w ZICUO~t~ 
Górze w~·ło.<~'owall: d res Jporlowy - l ~t~~ek 1<11h•klewtc•t,. 'l l<ołN')'IIA • I)T'.f.yrt.Ącl itillmPlltł1~. ny ,.Ul-'0'' - O~ nut a W alc-uk 1. l'.lelOIV!j (:1\r~· • pUkA Nh\lkown K. q ••t>'t'a ~ojkA X C• .. 
ł:OWł\ • wrotkł - lV,)$td)•~h•wa KtC?:ek ~ Bltllłk• HlHłcJ ' t-k~J'UUHłor K;'IC~~U.)'JU' M~tko 
wb.k % Z~tlonej Cór~·. Ct'atnlujt'Ol\'. ( 1 

Cz.ytrlnlków. klony wyiMOWAłl 'n(ł.fOO(i~· pH>•hny o ,..konlłłk'O\\'Anil" r;l~ 1 7.W TJ<KF ~~~ ... 
Chrolor•·.-o 17. w ~rom. od ł.OO do 15.4$, tl"l. l1·3l), J..'l~ ~'· Wlll.tł):,_:lnwir 1\C'"('Ittk 1. Rt~IJki\4 

wy~le-m) POC'7.U,, 
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